
N r . 9 5 . Lwów dnia 2 5 . Kwietnia IHOI. Czwartek.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętami uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8 z ł.,  na kw artał 4 zł.
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

M ie s ię c z n ie  dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztuje 10 centów w. a.
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Lwów dnia 24, kwietnia.
W czorajsze  posied zen ie  Sejm u  zagaił Xiążę  

Marszałek jak zw ykle  o godzinie 1 0 .  przed p o ­
łudniem . P o  odczytaniu i przyjęciu protokołu  
z dnia poprzedzającego przysły pod obrady w n io ­
ski dotyczące  sp ieszn ego  załatwienia kw esty i ser- j 
w itutów, kw esty i która jest  u nas kośc ią  n ie ­
zgod y  m iędzy  w łośc ian am i i posiadaczami w ię ­
kszej w łasnośc i  z iem skich , a zatem jedną z naj­
ważniejszych  kw estyj dnia d z is ie j s z e g o ; d o m a g a ­
jącą się jak najrychlejszego s ta n o w c z e g o  ro zw ią ­
zania. W  tern też przekonaniu  z łożon ą  do laski 
m arszałkow skiej aż s ze ść  w n io sk ó w  w  tym przed­
m iocie ,  w  treści m ało  różnych od siebie  i do 
j e d n e g o  zmierzających celu . B y ły  to wnioski  
m ia n o w ic ie  pp. R o gaw sk iego ,  S iw ca ,  W od z ick ieg o ,  
Z iem ia łkow skiego ,  D roh ojew sk iego  i Ł a w ro sk ieg o .  
sp ra w o zd a w ca  kom isy i w n iosk od aw czej  p. Kor­
nel K rzeczunow icz  odczyta ł w n io sek  p. S iw ca ,  
proponujący  rozstrzygnąć rzecz za p ośred n ictw em  
sąd ów  p o lub ow n ych , p oczem  w  obszernej m o w ie  
w y ło ży ł  w ie lką  w ażn o ść  przedm iotu  i trudności  
zachodzące  w  w yb orze  n ajw łaśc iw szych  śro d k ó w  
do s ta n o w czeg o  załatwienia  rzeczy, w n iós ł  im ie ­
n iem  kornisyj aby od es łać  do w ydzia łu  krajo­
w e g o  podane w n iosk i  do roztrząśnienia aby wydział  
w yp racow a ł i przedłożył przyszłem u zebraniu sej­
m o w e m u  w jaki sp osób  najrychlej i n a js to sow ­
niej przeprowadzić stan ow czą  r eg u la cy ę  s łu źeb -  
nictw  —  tym  czasem  zaś w e z w a ć  W y s .  Rząd  
o przyspieszenie  czyn n ośc i  kom isy i serw itu to ­
w ych. Przedmiot ten w y w o ła ł  długą d y sk u sy ę ,—  
w nioski sw e  popierali pp. W od z ick i  i Ziemia!  
kow ski.  P ierw szy  jes t  przeciwny sąd om  p o lu b o­
w nym . Przedm iot ten w ym aga  b o w iem  w iad o­
m ośc i  f a c h o w y c h , studjów. —  W  każdej wsi  
są inne ciężary, inne podstaw y do roszczeń  
praw nych. W n o s i ,  aby z łożyć kornisye z p o ­
siadaczy w ięk szych  i m n iejszych  , i z urzędników  
na każdy o b w ód  p ro p on ow an ych  przez rzad a 
p otw ierdzon ych  przez w ydzia ł krajowy. P. Z ie -  
m iałkow sk i z w ie lką  zn ajom ośc ią  rzeczy i tra­
fnością  skreślił  całą m on stru a ln ość  procedury  
d a w n eg o  sys tem u w  spraw ach  p oddańczych , zkąd 
w  C13gu lat k ilkudzies ięciu  w'yrodził s ię  zam ęt  
Wyobrażeń o s łu żeb n ic lw ie  i w łasn ośc i ,  co  dało  

pocz^*,e  ̂ n iez liczonym  i zaw ikłanym  sporom  dzi­
siejszym. P- Ł aw rosk i  upatrzył w e  w n iosk u  k o ­
misyi sprzecz .n o sd, i żąda, aby p od czas  gdy w y ­
dział krajowy ma o ło ży ć  projekt regulacyi s er ­
witutów , kornisye te iy ^ tń o js se  zaw iesiły  s w e  dzia­
łania, aż póki projekt t a m t e n  nie przejdzie w  u- 
ch w a łę  i stanie s ię  praw<.,t11- P o s e ł  Borysi-  
kiewicz s łużebnictw a i żądania gn.v,*n podzielił na 
sze ść  kategoryj. Użala s ię  na k r z y c y ,  jakich  
doznawali w łościanie  —  ż ą d a ,  aby c ;zyn n ośc i  
kornisyj serw itutow ych  zaw ies ić  aż do uch  w ale ­

nia n o w e g o  prawa. X iążę  S an g u szk o  i x. R uczka  
w  v ym ow n ym  g łos ie  jest za tern, aby k w es ty ę  
sew itu tow ą  doprowadziły kornisye rządow e, byle  
jat najspieszniej. Przem aw iali je szcze  w  tym  
pr.edmiocie x. Morgenstern, D zerow icz , P aw lików .  
Tm ostatni za wyrażenia podburzające n a m ię -  
trości stronnicze, w ezw a n y  do porządku. W r e -  
szńe dyskusya z w ła śc iw e g o  pola zeszła  na pole  
slarg i zażaleń m ie jsco w y ch  grom adzkich . P o -  
sow ie  w łośc ian ie  w  m niem aniu , że sejm  jest  
tybunałem , który będzie rozstrzygał ich spory  
g.oinadzkie, zażądali g ło su  jeden po drugim  i 
wypowiadali zażalenia sw y ch  grom ad. Aby nie  
dić pozoru, jakoby Sejm  n iech c ia ł  ich w ys łu ch ać ,  
cbzwolono im głosu , chociaż  odstępow ali  od w ła śc i­
wego przedmiotu. T ym  sp o s o b e m  dyskuzya prze­
cisnęła się bardzo d ługo .  W  k oń cu  zabrał g ło s  
Alaro hr. Potocki , g ło s  pełen  porywającej w y ­
mowy, i zwracając się do w łośc ian , w y ja śn i ł  im  
posłannictwo i s tanow isk o  p o s ł a ,  który jest  r e ­
prezentantem ca łego  kraju ,  a nie  jednej ty lko  
gminy —  i w skazał tę  hydrę k o m u n i z m u , k tóra  
ady się wkradnie w  s p o łe c z e ń s tw o ,  obala w sze l­
kie p r a w o , > w sze lk ie  rozprzęga w ęzły . Naszą  
prawdą ma być prawo i s p r a w ie d l iw o ś ć , na nich  
społeczeństw o n asze  m u s im y  ugrun tow ać .  R ó ­
wnie w y m o w n y  p odn iós ł  g ło s  x. Adam Sapieha,  
i skreślił b o leśc i  i d o le g l iw o śc i ,  jakie od lat 
wielu w szyscy  p orów no  znosim y. Izba przyjęła
jednom yślnością  i w n io sek  p. Z iem ia łk ow sk iego ,  
zgodny z w niosk iem  k o m isy i ,  aby w szystk ie  
wnioski odesłać  do w y d z ia łu ,  który ma s t o s o ­
w ny w ypracow ać  projekt, i przedłożyć S e jm ow i,  
równie jak i drugą c z ę ść  w n io sk u  kom isy i ,  aby  
w ezw a ć  rząd o przyspieszenie  czynn ośc i  kom isyi  
serw itutow ych . P os ied zen ie  zam knięto  o godzin ie  
trzeciej.

Na posiedzen iu  p o p o łu d n iow em  przyszły pod  
obrady w n iosk i  pp. B ork o w sk ieg o ,  B ę tk o w sk ie g o  
i Seidlera o n ieodp ow ied zia lnośc i  i n ie tyka ln ośc i  
posłów. W n io s k o d a w c y  przemawiali po kolei  
m otyw ując sw e  w nioski.  R zecz  sam a z s iebie  tak  
jasna i konieczna w  życiu  k o n s ty tu cy jn y m , p o ­
w szechn ie  w  państw ach konstytucyjnych  przyjęta 
nie potrzebowała w praw dzie  d o w o d ó w  ni w yja­
śnień. N iem niej przeto m ó w c y  przytoczyli w sz y ­
stko co k o lw iek  na poparcie w n iosk u  p ow iedz ieć  
można było. Nie chodzi tu tyle o o sob is to sc  
posłów, ile raczej o  zasadę n ieo d p ow ied z ia l­
ności i n iezaw is łośc i  S e jm u ,  o o s ło n ien ie  go  
przed d o w o ln o śc ią  w ładzy  m ianow ic ie  policyjnej. 
Izba przyjęła jed n om yśln ie  w n iosek  z p ow yższych  
trzech przez kornisye s form słow any. N astęp n ie  
prof. Dietl jako spraw ozdaw ca kom isyi przed ło­
żył w n io sek  dotyczący  zaprowadzenia w  u n iw er ­
sytecie  Jag ie l loń sk im  w  Krakowie w yk ład u  nauk  
w  polskim języku  na w szystk ich  trzech w ydzia­
łach  św ieck ich ,  tudzież w n iosek  p. W a le r e g o

W ie lo g ło w sk ie g o  w zg lęd em  utrzym ania nadal 
szko ły  technicznej w Krakowie i rozszerzenia jej 
przydaniem szkoły  górnictwa i szko ły  rzem ieśl­
niczej —  pr. Dietl w  pełnym przekonywającej  
śc is ło śc i  g ło s ie  sw ym  w yłoży ł  pożytek  w ykładu  
nauk w  ojczystym  języku, i postaw ił  to jako  
niezbędny w'arunek postępu i wzrostu um iejęt­
ności .  P. W ie lo g ło w sk i  w rów n ie  obszernej m o ­
w ie  w ykazał u ży teczn ość  szkoły  technicznej  kra­
kow skiej .  —  W  sprawie un iw ersy te tu  Jagielloń­
skiego, przem ów ił także p ose ł  hr. S k orup ka  i w  ży­
w ych  wyrazach odm alow ał prześladowania poli­
cyjne , jakich doznaje młodzież ta m te jsz a , złożył  
także do laski m arszałkowskiej ,  śc iągający  się  
do tego  przedmiotu w niosek .

Poprzestając na tern pob ieżnem  sprawozdaniu,  
odsy łam y  czyte ln ików  n aszych  do sprawozdań  
stenograficznych, w  których w y m o w n e  te głosy  
jutro w  zupełności podam y. P o s ie d z e n ie  trwało  
do godziny dziewiątej w  nocy .

INTERES R0SYI w OSWOBODZENIU POLSKI.
(Dokończenie.)

Nie od dziś już oświeceni R osyanie połączyli 
życzenia swoje z życzeniem Polski. Gdyby w r. 1825 
Murawiew, Pestel i Bestużew wzniecili rozruch prze­
ciwko Mikołajowi, pisali oni do Polaków, że na wspól­
nych sztandarach należy umieścić god ło : za naszą i 
waszą wolność. T ą  wspólność cierpień czują Polacy 
bardzo dobrze i nie są o n i, w skutek tego, nienawi- 
wistni narodowi rosyjskiem u, wszelka ich nienawiść 
zwrócona je s t przeciwko rządowi niem iecko-tatarskie- 
mu w Petersburgu, który nie tylko nie je s t oświe­
cony, ale nawet nie je s t rosyjski.

To współczucie dla swych braci Słowian uciśnio­
nych jak  oni zostało uiedawno wyrażone. "N a pierw ­
szą wiadomość o zdarzeniach w W arszaw ie emigranci 
polscy w Londynie zgromadzili się w „W ellington 
club“, jeden z nich mówiąc o rozłączeniu, które ma 
nadać życie dwom narodom d o d a je : My się rozłączy­
my bez nienaw iści, jako  dwaj b ra c ia , których ka t 
skuł do kupy jednem żelazem. Ale my się musimy 
rozłączyć, aby oddychać wolniej i odzyskać ruch człon­
ków związanych.

To samo zdanie zwycięża między prawdziwymi 
Rosyanam i przeciwnymi tradycyom  szkoły dyploma­
tycznej niemieckiej. W idzą oni, że Polska, nie pod­
legła a sprzymierzona z Rosyą daje nierównie sil­
niejszą rękojm ię, niż P olska podzielona, znękana nie­
szczęściami, nieubłagana żywicielka nienawiści.

Oto rzeczywisty stan kwestyi. Od dziewięć­
dziesięciu la t włóczy R osya kule za nogami swemi, 
skazana za zbrodnią swoję na wieczne galery, a o- 
fiara złupiona postępuje ciągle za nią uzbrojona bi­
czem mściciela. Czy chce R osya koniec temu długiemu 
karaniu położyć? N iechaj odda nareszcie hold prawu 
i sprawiedliwości, niechaj się sam a od kajdan uwol­
ni zrywając kajdany Polski.

Niezawodnie doświadczenie było dość długie a 
pouczające mniej, niż kiedykolwiek ; ma teraz Rosya 
nadzieję, że Polacy zrzekną się swoich tradycyj , 
swojej w iary swojej narodowości. Dowiedli oni, że 
nieszczęście zam iast osłabić ich dzielność wzmocniło 
ich swemi naukam i i dodało im mądrości, k tó rą  nie 
zawsze mieli. Długo, to  trzeba przyznać, trudzili o- 
ni świat bezowocnemi ża lam i, świat ich tłum aczył, 
bo m iał udział w ich cierpieniu , lecz byłby wolał 
mniej żalów a więcej czynów. Dzisiaj położenie je s t  
inne, można dać folgę współczuciu. Miejsce ślepych 
uniesień stanęła roztropna odwaga,, miejsce nieokre-

Ogłoszońia przyjm uje A dm inistracya „ G ło s u “ i 
opłatą od wiersza drobnym drukiem  (petit) za pierw 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem  piętrze.

ślonych zapałów wznieconych niespraw iedliw ością, za ­
jęła godność oziębła prawa określającego swoją wo­
lę. W  trzech członkach rozdartych zadrżało to  sa ­
mo życie, odezwało się to samo słowo: w Poznań 
skiem, w Galicyi, w W arszawie powołano się na t r a ­
k ta ty , tra k ta ty , które wiążą Europę a bez których 
żaden z mających w nich udział nie miałby ty tu łu  
pisanego. Niechaj rozedrą tra k ta t z r. 1815, my 
przystaniem y na to. Lecz gdzież się podzieją trony 
i władztwa, które im zawdzięczają swoje istnienie ?

Bądź co bądź Polska powstaje w zupełnie in ­
nej postaci niż niegdyś. Jej zochowanie się również 
roztropne ja k  dzielne wskazuje naród godny usaino- 
w olnienia, a gdy naród je s t godny usam ow ołnienia, 
toć i nie dalekim  je s t od niego.

N ajważniejszą je s t ,  aby R osya po ję ła , że je j 
własny interes je s t dzisiaj interesem  sprawiedliwości 
że wolność Polski będzie potęgą dla Rosyi. Nie mo­
żemy lepiej zakończyć naszych uw ag, ja k  przytacza­
ją c  słowa „Kołokołu": Polska w olna, pisze Hertzen 
wyrwie Rosyę z sieci Niemieckich. Raz uwolniona 
będzie Rosya spokojnie i stanowczo postępować ku 
lepszej przyszłości, porzuciwszy k ręte  ścieżki dyplo- 
macyi, łupieztw a narodowe i podstępy biurokratyczne 
Nesselrodego i O sterm ana, wkroczy ona na szeroką 
i o tw artą  drogę postępu i wolności.

Korespondeucye * Głosu. “
Z poddasza dnia 23. kwietnia.

Radzić o sprawach wewnętrznych k ra ju , je s t 
według najwyższych statu tów  atrybucyą i zadaniem  
sejmu krajowego. Że  przedmiotów do obradowań nie 
b rakn ie , o tem  n ik t nie wątpi. G alicya od la t  
najdawniejszych do teraz była ugorem w gospodar­
stwie m onarchii czy to  pod względem przemysłu, 
handlu i w ogólności bytu m ateryalnego, czyli też 
oświaty szczerze zrozum ianej; ugorem nie dla wypo­
czynku roli, jak  utrzym ywali niegdyś rolnicy, lecz 
z polityki wewnętrznej dotąd niejasnej. O tej p o li­
tyce tyle tylko wiemy, że ją  do października roku 
zeszłego niezalecała życzliwość dla k ra ju  i ojcowska 
o byt dobry troskliwość. Rządy niegdyś zbyt długie 
M etternicha i późniejsze B acha przyprowadziły kraj 
do ubóstw a ogólnego. Rolnictwu, przemysłowi i o- 
świacie nie podano nigdy ręki rzetelnie pomocnej. 
U lepszenia w kwestyach, które czas niesie, pozostały 
dla Galicyi frazesam i kaucelaryi, a prośby i propo- 
zycye, w tym  względzie czynione, znalazły grób w 
bezowmcnych stosach papierów. Z niemi też  razem  
legia w tym  grobie od dawna wnoszona, popierana, 
odnawiana prośba zaprowadzenia języka krajowego 
w szkołach i w urzędach; z niemi też razem  po­
grzebane były nadzieja i zaufanie publiczne, owa 
kotwica silna śród możliwej kiedykolwiek burzy. 
Tak stały  rzeczy do statutów  najwyższą łaską n ad a­
nych, które dozw alają nam  samym myśleć i radzić 
o sprawach krajowych, więc też i o języku  k ra jo ­
wym w szkołach, w sądach i w adm inistracyi, o ję ­
zyku, mowie, jako o jedynej dźwigni szerzenia oświaty 
śród ludu, jako o rzeczy, do której każdy naród ma 
nigdy niezaprzeczone, bo naturalne, od O patrzności 
sobie nadane, prawo.

Dziwiono się niegdyś, że od czasu przyłączenia 
tej części dawnej Polski do m onarchii austryackiej, 
szczupła nader liczba młodzieży krajow ej oddawała 
się służbie publicznej, lub że zgoła nie kończyła 
wyższych szkól według system u dla szkól przepisa­
nego, a usposobiającego do zawodu publicznego. Były 
wprawdzie ku tem u powody, k tóre płynęły z bo le ją­
cych serc nad losam i historycznemi kraju  ; lecz i 
system dawniejszy rządu  odbierał w ogólności od­
wagę do wstępywania w zawód adm inistracyi publi­
cznej. Prócz tego system szkolny, gorliwy popie- 
racz germ anizacyi m etternichowskiej i bachowskiej, 
staw iał i staw ia dotąd najlepszym głowom zbyt tru ­
dne zadanie : nabywać oświaty, nauk, umiejętności za 
pomocą języka niemieckiego, którego się dopiero
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POLSKA
w obec

konsekwencyj traktatów wiedeńskich.
(La Pologne devant les consequences d e s  tra ites  de 

Vienne).
(C i 3 g  d a l s z y . )

W  obec katolików łacińskich nie można byłd 
używać tej samej taktyki. Natrafiono z te j strony 
na wiarę me mniej głęboką, na cnoty Jlie mniej
w zniosłe, połączono więc gw ałt z podstępem  stara jąc 
się wszakże ósłonić go pozorami prawności w  oczach 
Europy. Żołdactwo, które niszczyło klasztory / i wy 
rzucało z nich zakonników, czyniło t o n a  mocy ukazu 
odwołującego się na konweneye zaw arte ze .stolicą 
ś w ię tą ; przeszkody, które stawiano duchowieiistwu 
■W wykonywaniu obowiązków duchownych, opiekano 
n a  encyklice G rzegorza X V I, k tó rą  mu wydavrto, 
groźbą prześladowania katolików w Polsce. D ucho­
wieństwo katolickie wrzięło czynny udział w ruchu

roku 1830 i opisano je  w Rzymie jako  przesiąkłe 
.najzgubniejszemi zasadam i rewolucyjnemi. Papież 
u le g a ją c  podszeptom i groźbom, uznał za powinność 
swoją przypomnieć duchowieństwu polskiemu pełn ie­
nie obowiązków i uległość władzy św ieckiej; iecz 
gdy lepiej zawiadomiony dowiedział się o naduży­
ciu, ja k ie  robiono z wyrazów jego dla wytępienia 
religii, podniósł głos i w akcie pam iętnym wyliczył 
wszystkie zażalenia kościoła rzymskiego w obec rządu 
rosyjskiego. Między tem i zażaleniami przytoczył 
zniesienie kościołów, wyrzeczenie najsroższych kar 
przeciwko osobom odstępującym od w iary prawo­
sławnej i ty m , k tóre pracują nad ich nawróceniem, 
pfawo zezwalające na małżeństwa mieszane pod wy­
raźny111 warunkiem  , wychowywania dzieci w religii 
szyzm atyckiej, zakaz wydany xiężom udzielania śś. 
sa k ra m e n tó w  osobom, które im nie są  osobiście zna­
ne zakaz chrzczenia dzieci urodzonych z małżeństw 
m ię sz a u y c h , przyjm owania do komunii tych, którzy 
choćby tylko raz szczególny wzięli byli udział w wy­
znaniu szyzm atyekiui, wychodzenia z pom ieszkań 
budowania kościołów i mnóstwo innych ukazów m a­
jących na celu tylko uniemożebnienie xiężom wyko­
nywania obowiązków duchownych, zaprowadzenia prze­

mocą prozelityzm u szyzmatyckiego w łono rodzin 
i słowem wyrugowania religii rzym sko-kato lick iej 
z państw cara. Do tych pokrzywdzeń przyłączyły się 
czyny gw ałtow ne, jak ich  się dopuszczono przeciwko 
xiężom i biskupom , którzy się odwoływali do wol­
ności religijnej, zagwarantowanej trak ta tam i z ro ­
ku 1772.

To memorandum Stolicy Apostolskiej, jeźli nie 
miało przywileju żądania odpowiedzi zaspokajającej, ■ 
to mogło przynajm niej wywołać p ro s tą  i o tw artą re- 
windykacyę praw , jak ie  sobie rząd rosyjski przypi­
sywał względem Polski.

„K ler kato lick i,“ tak  pisał hr. Guriew do Ojca 
św. unieważnił swem karygodnem i niewdzięcznem 
zachowaniem się pakt, k tó ry  mu zapewniał spokojne 
używanie dobrodziejstw z niego wypływających. P od­
biwszy go siłą  b ro n i, do k tórej się uciec musiał, 
wchodzi rząd na nowo w swe prawa zwyciężcy; a 
więc nie masz wolności wyznań, nie masz wolności 
sumienia; car je s t panem absolutnym, a jeźli istnieje 
jeszcze jak i katolik w Polsce, to go tylko toleruje. 
Gdyby chciał, m iałby prawo, prawo zwyciężcy zmu­
sić go do wyrzeczenia się swej w iary i narzucenia

mu religii panującej." Łatwo pojąć w jak ie  m onstru­
alne konsekweneye był podobny sofizm ciężarny i jak  
bardzo oddalał się od praw a narodów i zasad cywi- 
lizacyi rzą d , który z ta k ą  bezczelnością odwoływał 
się do absolutnego praw a zwyciężcy. Praw o to w 
ten sposób wykładane odpycha Zachód jako  niego­
dziwe i barbarzyńskie.

Postanowienie powzięte względem ucisku su ­
mienia i wytępienia z Polski tej religii, k tó ra  s ta ­
nowi w większej części je j s iłę , jedność i spójnię, 
je s t tu  aż nadto widoczne, a  środki ku tem u  użyte 
nie były g o d n e  wielkiego nąrodu i rządu  cywilizo­
wanego. Idea loiczna, idea zdław ienia Polski, wy­
pływająca z mylnego punktu wyjścia, prawo abso­
lutne zwyciężcy, natchnęły politykę cesarza Miko­
ła ja  w obec swych ludów słowiańskich. Byłto wzno­
wiony i rozw inięty te m a t p. Pozzo di Borgo z r o k u  

1 8 1 5 .  T a polityka oznacza drugi p e r y o d  usiłowań 
połączenia Polaków z Rosyanami. Czyhz t a  poli­
tyka  przywiodła do rezultatu  sz c z ę ś liw e g o  lub przy 
najmniej odpowiedniejszego zamiarom iządii 10Sć.i

. t o g o !  Czyli* n a d t o  ' ' J ,1T '
k tó ra  t r .k t . ty  w ie d e ń s k ie  otworzyły z .  nadto  s la b ,
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w raz z te in  i n au k am i uczyć trzeba , k tó ry m  się m yśl 
ja k o  środk iem  do nabycia pojęć n i g d y  n ieposług iw ała , 
a  k tó ry  n ie  m ogąc być ła tw ym  środk iem , ja k o  język  
obcy, by ł racze j i je s t  p rzeszkodą do nabycia  św ia­
t ł a  i do rozlew ania prom ieni tegoż  po w szystk ich  
w arstw ach  społeczeństw a. B ył on i je s t  do tąd  k a ­
m ien iem  uw iązanym  do nóg tego , k tó ry  się^ m iał u 
czyć pływać. N ie chcę j a  ub liżać językow i n iem ie­
ckiem u indyw idualn ie , ja k o  mowie, ani li te ra tu rz e  
jego , zaw ierającej w sobie szacow ne skarby  w iedzy, 
owszem staw iam y je  w ysoko obok tychże skarbów  
duchowych najośw ieceńszych w E urop ie  narodów . A toli 

' żaden rozum  pedagogiczny eu rope jsk i nie położy za axio- 
m a w s z k o le : że w o b c y m  j ę z y k u  m o ż e  n a u ­
k a  s z e r z y ć  s i ę  i w z r a s t a ć  z r ó w n y m  p o  
ś p i o c h e m  i z r ó w n ą  d l a  o g o ł u  k o r z y ś c i ą ,
j a k w j ę z y k u n a r o d o w y m .

P rzeciw nie , je że li F ran cy a , A nglia  i N iem cy 
p rzo d k u ją  dziś w naukach  i w ośw iacie innym  n aro ­
dom , w inne to  owej sw obodnej i ła tw e j, bo n a tu ra l­
nej d rodze do św iątyn i w iedzy, po k tó re j w iodl je  
ich  ję zy k  rodzim y. N aszym  dzieciom  ta  sw obodna 
i ła tw a  droga do tąd  zam k n ię ta . M yśl d z ia tek  n a ­
szych m usi kroczyć nap rzód  nie o w łasuycli p rzy ro ­
dzonych siłach , lecz na szczudłach obcego języ k a . 
P o li ty k a  germ an izacy i je szcze  od kongresu  w iedeń­
skiego w zięła gó rę  nad  in teresem  ośw iaty , a  sk u tk i 
tego  d o tąd  p ozosta ły  w szkołach. W  tem  to je s t, 
rów nie ja k  w daw nych sto sunkach  pauszczyznianych 
klucz do zagadk i spóźnionej śród ludu naszego o- 
św ia ty ; bo syn  w łościanina przybyw szy do lad a  
szkoły  try w ia ln e j, m usia ł uczyć się p isać , czy tac  i 
rachow ać po n iem iecku, a  naw et ka tech izm u. W tem  
to  szukać  trz e b a  przyczyn częstego zw ątp ien ia  m ło ­
dzieży o siłach  w łasn y ch , by m ogła p rzeb rn ąć  z p e ­
w nością  i bezpieczeństw em  całe  m orze nauki i s ta ­
nąć n a  b rzegu , bo b rn ę ła  i  b rn ie  d o tąd  n a  szczu­
d ła c h ; języ k  obcy podw aja trudność  tego zadan ia . 
L ecz  nie dość n a  tem . O to ju ż  p rzeb rn ą ł m łodzian  
ów wyznaczony do służby publicznej zak res  nauk, 
ju ż  je s t  u  je j p rogu : tu  znowu s ta je  p rzed  nim  s ta ­
r a  kw estya  zupełnej b iegłości w niem iecczyznie, czyli 
raczej dokonanego ju ż  w sobie p rzek o n an ia  m yśli 
rodzim ej w mowie i w p iśm ie w m ysi i indyw idual­
ność n ie m ie c k ą , o czem  z u rzęd u  swego w yrokow ał 
p rzełożony  N iem iec. —  A  ileż to  ciężkiej  ̂ mozoły, 
ile trudów  k ręp u jący ch  m yśl w je j dzielności, s taw ia  
ów języ k  n iem iecki dzieciom  w nabyw an iu  n a u k , 
P rzypom nijm y  sobie owe la ta  n a  ław kach  szkolnych 
spędzone, gdzieśm y jeszcze  w dziecinnem  w ieku a r y t­
m ety k i, g ra m a ty k i, o rtog rafii w języ k u  n iem ieckim  
uczyli się , bo ję z y k a  polskiego i rusk iego  zupełnie nie 
uczono. D o p ie ro w r. 1827 x. K orczyńsk i po uzyskanem  
pozw oleniu w ydał g ram aty k ę  p o lsk ą  dw uarkuszow ą. 
S z a ł germ an izow an ia  tr ą c ił  naw et o absu rdum  szcze­
gólne : oto kazano w rea ln e j szko le  uczyć P olaków  
i R usinów  g ram a ty k i po lsk iej po n iem iecku  i z x iąż- 
k i nap isanej w języ k u  niem ieckim . O s ta tn ie  la ta  
zm ien iły  w praw dzie w iele, a le zaw sze pozosta ł je s z ­
cze ję zy k  n iem ieck i ję zy k ie m  w ykładow ym  w szko­
łach , co n ie ty lko  sprzeczne j e s t  zad an iu  szk o ły  u ła tw ić  
naukę i p rzysp ieszyć  w niej postęp , lecz o raz  szkodliw e 
je s t  rozw ijan iu  w yższych w ładz um ysłow ych , dozw a­
la jąc  ćw iczenia ty lk o  sam ej pam ięci. O to  dziecię w 
d z ie s ią ty m  lub jed y n as ty m  roku  w stępu je  do gim na- 
zyum , ukończyw szy szkolę no rm alną . Z ak res  w iedzy 
jeg o  zaledw ie odnosi się do rzeczy  pod zm ysły pod­
p ad a jący ch  i na jb liżej go o ta c z a ją c y c h ; z ak res  n a ­
by tego  ję z y k a  n iem ieckiego n iem oże być w iększy, j e ­
śli n ie j e s t  n aw et m n ie jszy ; a le g im nazyum  o tw iera  
m u nowy św ia t p o ję ć : g eom etrya , h is to ry a  pow sze­
chna, fizyka, chem ia, ję zy k i k lasyczne ła c iń sk i i g re c ­
k i w ym agają  ję z y k a  w ykładow ego, k tó ry b y  był z a ­
rów no p rzystępnym  nauczycielow i i uczn iow i; k tó ry ­
by nie by ł d la  u czn ia  sam  tru d n o śc ią , lecz p o m o cą ; 
k tórego  m echanizm  uczeń ju ż  zna, i  w nim  że ta k  
pow iem  m yśli, n ie zaś ta k i k to rego  uczeń dopiero się 
uczy. P ew nik iem  je s t  w zaw odzie nauczycielsk im , że 
aby  się uczyć z k o rzy śc ią  i z pospiechem  ję z y k a  
obcego n. p . łacińsk iego , greck iego  i t. d. p o trzeba  
użyć ję zy k a , w k tó ry m  uczeń m a w praw ę ja k  n a j­
w iększą, a  za tem  ojczystego. W  nim  ty lko  dostrzeże  
on z ła tw o śc ią  różnicę zachodzącą  m iędzy m echan i­
zm em  języ k a  obcego i sw o je g o ; w nim  n a jła tw ie j 
z a trzy m a  w pam ięci znaczenie w yrazu  obcego; w nim 
w nim  m yśląc, m yśl po lską  na jła tw ie j m u p rze lać  w 
obce w ysłow ienie. N iem iecki ję zy k  uży ty  ja k o  środek  
podw aja  tru d n o ść , bo an i m echanizm  jego  ani w y ra­
żen ia  n ie są  m yśli naszej ta k  obecne i ła tw e  ja k  j ę ­
zyka o jc z y s te g o ; bo n ie  m yśl n iem iecką, lecz m ysi 
p o lsk ą  m am y p rze lać  w w ysłow ienie ję zy k a , k tó rego  
się uczym y. Coż dopiero  gdy osnow a nauk i je s t  g łęb ­
sza , w y m ag ająca  w yrażen ia  n iezw yk łego , ja k a ż  t r u ­
dność d la  um ysła  m łodego w alczyć z m ow ą obcą i 
i n iezw ykłą , z w yobraźn iam i i  now em i, wzywa-

i u łom ną ? Czyliż P o lacy  po odeb ran iu  im  p ra w a  być 
P o lak am i, s ta li  się R osyanam i ? Je ź li  ta k a  illuzya  mo- 
s ię  b y ła  w ylęgnąć w n iek tó ry ch  m ózgach i nabyć 
k o n sy sten cy i na  Z ach o d z ie , to  w ypadki najnow sze w 
W arszaw ie  i ca łem  K ró lestw ie  m usia ły  je j k łam  za ­
dać. P o  trz y d z ie s to le tn im  darem nym  u c is k u , po n ie ­
słychanych  usiłow an iach  zn iszczen ia , nag le  za p o w ie ­
wem ciepłego w ia tru  n iep o d leg ło śc i, k tó ry śm y  z a n ie ­
śli do W łoch  , n a ró d  ten  , o k tó rym  sądzono , że 
z g in ą ł , w ystępu je  z z ie m i, podobny do ow ych p ię ­
knych w egetacy j w iosennych , k tó re  z a  p ierw szym  
powiewem w ia tru  południow ego podnoszą  się pełne 
życia  i zarodu  n a  p rzyszłość. N a  prożno  s to p a  lu d z­
k a  depce tę  zieloność w z ra s ta ją c ą , a lbow iem  pod 
ty m  nacisk iem  w zra s ta  ona  w now ą s i łę ,  a  im  w ię­
cej się  n a  n ią  c iśn ie , tem  więcej n ab ie ra  s iły  w 
sw ych ko rzen iach  , by zakw itnąć  i w ydaw ać owoce.

M ylnie pojm ow anoby ru ch  narodow y w W a rs z a ­
w ie , gdyby w  ty m  lu d z ie , spieszącym  z o fia rą  ży ­
cia, w idziano  ty lk o  izolow any a k t wzniosłego sza łu . 
Od’ najn iższego  do najw yższego  je s t  c a ła  P o lsk a  p o ­
łączona w jed n e j m yśli i n a jod leg le jsze  je j prow incye 
n ie  m niej p a ła ją  żąd zą  po łączen ia  się z tym  ruchem

ją ce m i n a tężen ia  m yśli i uw agi podczas p łynące j bez 
p rzerw y nauki z k a te d r y ! N auczyciel w yk łada jąc  np. 
o łam liw ości św ia t ła , o w łasnościach chem icznych 
c ia l, o sku tk ach  w ojen krzyżow ych , lub  ty m  podo­
b n y c h , pow inienby, używ ając ję zy k a  niem ieckiego, 
w ykład m ieć powolny i z p rzerw am i, aby  uczeń mógł 
sobie uobecnić w yobrażenia w ypow iedziane w języku  
obcym. Jeże li zdolności m niej szybkie  nie m a ją  cza­
su zastanow ić s ię  nad  frazesem  n iem ieck im  i nad  
rzeczą  w nim z a w a r tą ,  i n ie jako  odbyć operacye 
p rzen iesien ia  rzeczy usłyszanej w w yobrażenie swoje; 
na tenczas nauka  po części s tra co n a  lub fałszyw ie je s t  
p o ję ta , trudność pojm ow ania w ykładu  dalszego w zm a­
g a  się , zw ątp ien ie  o siłach  sw ojej zdolności ju ż  go ­
tow e. D odajm y do tego , że x iążk i szkolne, szcze­
gólnie zaś filologiczne np. g ram a ty k i języków  k la sy ­
cznych, pisane d la  m łodzieży n iem ieckiej, zastosow a­
ne s ą  do ich ję z y k a  nie do n aszego ; dodajm y, żc 
średn ie  zdolności, k tó rych  liczba w każdej szkole 
p rzem aga, niem ogąc sp ro stać  pojęciem  szybkiem u wy 
kładow i obcem u, w iążą  się potem  do po rządku  słów 
i zadow aln ia ją  się dosłow nem  m echanicznem  w yucze­
niem się, co w praw dzie w pew nym  w zględzie pam ięć 
zao strza , a le  rozsądek  i inne w ładze w yższe p rz y tę ­
p ia , a  tem  sam em  m łodzież od nau k i odstręcza , a 
zgodzim y się n a  to , że używ anie języ k a  n iem ieck ie­
go w szkołach naszych w G alicy i, je s t  n iety lko  n ie ­
stosow nym  bo n ien a tu ra ln y m  środk iem  do szerzen ia  
św ia tła  i nauk i pom iędzy S ło w ia n a m i; je s t  owszem 
środkiem  przyćm ien ia  i upoźnienia w szelkiej ośw iaty, 
albow iem  użycie onegoż w szkołach  w iedzie za  sobą 
w strzym anie  rozw oju w yższych w ładz um ysłow ych, 
i n a  rzecz m echanicznego ćw iczen ia  pam ięci,

Śm iem  też  tw ierdzić , że ta k ie  panow anie j ę ­
zyka niem ieckiego w szkołach z uszczerbkiem  ośw ia­
ty  ludowej je s t  w brew  m yśli N a jj. P an a , k tó ry  już 
w dyplom ach październ ikow ych  przyznaczy ł językow i 
krajow em u p rzyna leżną  w ażność w szkołach i w adm i- 
n is tra cy i k rajow ej. Języ k  n iem ieck i w ten  sposób 
uprzyw ilejow any w szkołach i w u rzędach  je s t  zaw ­
sze jeszcze zaby tk iem  i postrachem  z czasów  g e r ­
m an izacy i, je s t  ja k b y  sym bolem  pow rotu  te jż e , a 
zn ią  w szystkich konsekw encyi narodu  rządzącego  i 
narodów  rządzonych; je s t  nakoniec o tw a r tą  i ła tw ą  
d ro g ą  d la  N iem ców  do urzędów  i służby publicznej, 
a  pośredniem  zaparc iem  te jże  naszej krajow ej m ło­
dzieży i pom nażaniem  krajow ego p ro ie ta ry a tu . Z tych  
to  powodów zdaje  się, że zaprow adzen ie  ję z y k a  k ra ­
jow ego w szkołach, w sądach  i w adm in is tracy i mo- 
żnaby  uw ażać je d n ą  z n a jp iln ie jszych  kw estyj do 
S e jm u  krajow ego n a leż ący ch ; i w te j też  m yśli ze ­
braw szy moje sp o s trz e ż e n ia , złożyłem  je  w n in ie j­
szych uw agach. D la  pom ysłów  m oich o s to sunku  ję ­
zyków , czyli narzeczy  k ra jow ych  do sieb ie  i o ich
zdolności do um iejętnego w ykładu  w szkołach, spo­
dziew am  s ię ,  że szanow na red ak cy a  raczy  otw orzyć 
m iejsce w dzienniku swoim.

Z Czernic w i e c  21. kw ietn ia .
(L. W .) OtóZ Sejm  bukowiński ju tro  zam yka

tym czasow o sw oje posiedzen ia , pose ła jąc  po ju trz e  
z łona  swego 5ciu do R a d y  P a ń s tw a  do W iedn ia . 
M arszałk iem  S e jm u  tego  je s t  W ła d y k a  B ukow iński 
x . H akm ann , n ie raz  zabaw ny w sw ojem  urzędow aniu  
i naiw ny przez sw oją sancta simplicitat. C iąg le  k łó t­
nie, sw ary  i sp rzeczk i obu p a rty j m iędzy sobą, z k tó ­
rych  je d n a  bardzo  s k ą p o , —  bo n a  ,30tu de­
putow anych ty lko  trz e m a  posłam i z a s tąp io n ą  są  
w dziennym  porządku . P . H orm uzak i n acze ln ik  de- 
pu tacy i w W iedn iu , k tó ra  ja k o  w yraz w ielk iej m n ie j­
szości w k ra ju  n a rzu c iła  się by ła  całem u k ra jow i, i 
p rzy  w yborach  nadzw yczajn ie  czynną b y ła  a g ita to r-  
k ą , a  m im o tego  u p ad ła , —  czołem  je s t  te j p a r ty  i 
i g łów ną za ta rgów  n a  Sejm ie sp rężyną. D ru g a  p a r ty a  
b ie rn ie  się d ługo zachow ując, zw ycięzką z o s ta ła  nad  
ta m tą , gdyż p ro s tą  sz ła  d ro g ą  nie m anow cam i ja k  
ta m ta ;  do niej c a ła  re sz ta  deputow anych , z o rm iań ­
skiego i g reckiego szczepu pochodzących i k ilk u  ga- 
licyanów  należy. D eputow any B aron  M ik. P e tr in o , 
były  członek pow iększonej R a d y  P a ń s tw a  -we W ie d ­
niu, w y stąp ił by ł z m ow ą na  2gim  posiedzeniu , k tó ­
rej tre ść  j e s t  n a s tęp u jąca  : _

„Z a  w ybór na członka do R ad y  P ań s tw a  dzię­
ku ję , lecż p rzy jąć  go n ie  mogę ■— będąc n im  zesz łe ­
go roku , s ta łe m  się ta rc z ą  pocisków  po au s try ack ich  
i zag ran icznych  gaze tach , pocisków  w ym ierzonych na 
m nie p rzez  przeciw ną nam  p a rty ę , k tó ra  k u  M ołda­
wie w zdycha — dziś, gdzie nam  zdan ia  sw oje pu 
b licznie objaw ić w olno , chcę się w ytłum aczyć. Z a  
p opu larnośc ią  nie uganiam , s lizk a  to  bowiem d ro g a , 
na  k tó re j albo w łasne swe p rzekonan ie  s t r a c ić ,  albo 
zasad  swoich n ie raz  się w yrzekać trzeb a . Jed n ak że  
opinię ogółu pow ażam  (ok lask i), na  tę  się pow ołuję, 
byłem  bow iem  oskarżony  o n iep rzychylność d la  k ra ju

narodow ym . N apróżno  używ a rząd  ro sy jsk i b ron i, 
b roń w ypadnie z r ą k  żo łn ierzy  w obok te j s iły  m o­
ra lne j , k tó ra  co chw ila w z ro s ła , ich  sam ych  poży­
w a i p rzen ik a . P ró żn e  będą  usiłow an ia  rz ąd u  ro sy j­
sk ieg o , podobne do niedaw nych usiłow ań A u s try i w 
G a lic y i, ażeby podejść lud i poduszczyć w łościan 
przeciw ko w łaścicielom  : da rem n a  in f a m ia ; w łościanin 
w całej P o lsce  w ie d o b rz e , co w łaściciele  dobr w 
W arszaw ie  zeb ran i uczynili d la  niego m im o tego  sa ­
mego p. M uchanow a, k tó ry  ich  dzis ia j p rzeciw ko nim  
p o d u sz c z a ; w ie on, że dzięk i ich oborow i, ich  odw a­
dze o trzy m a  n iebaw em  najw yższy zak ład  wolności, 
p raw o p o s ia d a n ia , k tó rego  im  rz ą d  odm aw iał. N a ­
l e ż y  w i e d z i e ć  o t e m ,  ż e  n a r ó d  p o l s k i  ż y ­
j e  i j e d n o ś ć  j e g o  j e s t  z u p e ł n a .  B udow a A le­
x a n d ra  ru n ę ła  w roku  1 8 3 0 ,  p rzep aść  u tw orzona 
przez M ik o ła ja , zasy p an ą  z o s ta ła  r . 1861 . M ożnaby 
się o b aw iać , ażeby w tym  stan ie  rzeczy kolos ro ­
sy jsk i nie z a d rz a ł na  sw ych posadach , d la  w zm ocnie­
n ia  się i zachow ania swej rów now agi pow inien  od­
dzielić od p ied es ta łu  swego tę  ży jąc ą  roślinę  n a rodu  
polskiego , k tó ra  podnosi i w s trzą sa  jego  podstaw ą. 
P o  półw iekow ych różnych  i często sp iesznych u siło ­
w aniach je s t  rzeczą  s tw ie rd z o n ą , że n ic  zdołało

nie było to  przecież pow szechnem  m n iem an iem , na- 
czej by w ybór byl na m nie nie p ad ł - żem cdo- 
b ro  k ra ju  i kościo ła naszego się s ta ra ł  i uponnał, 
dowody są  czarno  n a  b ia łem  w g aze tach  owczesycli.
Ż a l m i bardzo , objaw iam  to  głośno, że s ta tu ta  26. 
lu t. n ie odpow iadają  zupełnie dyplom ow i z 20. pazc — 
przeciw nicy nasi ku M ołdaw ie d ążą , gdzie jeszczeńe- 
w olnictw o is tn ie je , ciem nota, b a rbarzyństw o  a  i duho- 
w ieństw o n a  najn iższym  sto i ośw iaty  stopniu . Z ,em 
się w ięc nie zgadzam , i je s te m  za  te m , aby zctać 
p rzy  A u s t r y i ; jednakże , gdyby rz ą d  nasz krajw y 
znowu się ch m u rą  u rzędników  chcia ł o taczać, a ńo- 
ro k ra ty zm , k tó ry  ty lko  do ru iny  p aństw a  i nardow  
się p rzyczyn ia , gdyby się i n ad a l j a k  do tąd  zb tek  
w u rzędnikach  m iał u trzym ać, gdyby n am  znowukil- 
k a  tuzinów  Czechów do B ukow iny nas ła li (ok\.ski 
deputow anych i pub liczności), takow e rozporządenia  
ja k  daw niej ta k  i te ra z  po tęp iać  i sprzeciw iać st im  
zaw sze będ ę .“ etc. etc.

P o  tak ie j mowie naczeln ik  nowy k ra ju , p. M arina 
W enzel, rodem  Czech, w yniósł się zgniew any ze sali 
w ieczorem  p a r ty a  mówcy p rzeciw na, z łakelcugem 
u d a ła  się p rzed  m ieszkan ie  p rezy d en ta  z  przeprosinani, 
gdzie P . H orm uzak i z m ow ą w y stąp ił, k tó re j treść  k ła  
an tagon izm em  mowy w spom nionej i w y ż e j; nnęlzy 
innem i b ro n ił czesk ich  urzędników , że oni łe-
go ja k ie  B ukow ina dziś c ie r p i ,  ty lko  G alicyaie  
w szystko złe w prow adzili —- z słów je d n a k  tegożo 
brońcy, k tó ry  b iu ro k racy ę  C zeską  i N iem iecką od r. 
1777  p raw ie  tu  zap row adzoną i germ an izu jącą , ,y- 
w iliza to ram i i lum inarzam i B ukow iny n azw a ł, i im 
w szystko dobre p rz y p is a ł , jak iem  się dziś kraj ten  
cieszy, w słow ach tych  nie p rzekonan ie  jego  wlano 
ty lko  zaw iść k u  d rugiej p a rty i i negacya wszystkfego 
co ta m ta  w yrzecze, leży  —  i n ik t z p. H orm uzakem  
tego  zdan ia  nie dzieli, chyba jego  współwyznawcypo- 
lityczn i, i ludzie  p raw dy  nie lubiący, jak o b y  g a rtk a  
P o laków , k tó rem i o rgan izacya  i w pływ  byłego guier- 
n a to ra  G alicy i i M in is tra  s tan u  u rzęd y  tu  obsada!,
p rzyczyną kry tycznego  położenia B ukow iny byli, giyż 
ta  g a rs tk a  w łaśnie postępow aniem  sw ojem  jak o  ur;ęd- 
n icy łagodni, p rzystępn i, uczynni i w y rozum ia li, a le 
n ie  jak o  b iu ro k racy a  fanatyczna, sym patyę  sobie w kiaju 
ogólną z je d n a li, czego najlepszym  dowodem iż bez 
żadnych pokątnych  ag itacy i p raw ie  w szystkich na­
czelników  pow iatow ych Po laków , deputow anym i obla­
li, z k tó rych  k ilku  w yboru tego  słuszn ie  nie przyję­
li za zaufanie podziękow aw szy —  to  sam o i o io- 
ta ry u szach  P o lak ach  rzec m ożna, k tó rz y  n a  Bukovi- 
nie m ianow ani u  publiczności zupełne  m a ją  zaufanie 
i ta k ie  poszanow anie ogólne, ja k ic h  n ie  dośw iadczrły 
wyż w ym ienione narodow ośc i; a le  gdy odczytam y ko- 
respondecye z w łoskich g aze t z O st-D eu tsche-P ost i 
innych niem ieckich , w duchu p. H orm uzak iego  pisane, 
gdzie i obyw ateli o rm iańsk ich  i g reck ich  błotem  ob­
rz u c a ją  i osobistości do tk liw ie u ra ż a ją , nie dziwi nas 
w tedy  wcale żalenie  się na  polskich  urzędników , gdyż 
to  ty lko  ja d  z a w iś c i, to  b roń  k tó rą  się walczy n a ­
przeciw  zw ycięzkiej p a rty i. B isk u p  d y zu n ick i, m a r­
sza łek  se jm u  i E xcellencya, (choć nie należący  do te j
partyi) przylucaył ulę był <lo pocKodu z pochodniami,
co mu ogół bardzo  w ziął za  złe.

O tych  2 p a rty a c h  ich źród le  i początku, i o- 
gólnie o B ukow inie, d łu ższą  rozpraw ę p rzeszlę  wam 
niebaw em .

Z Czeniowiec, 20. kw ietn ia.

(L. W .) O nabożeństw ie tu  odbytem  za ofiary 
m oskiew skiego ty r a ń s tw a ,  n a  d. 27 . lu tego  poległe 
doniosłem  w am  w sw oim  czasie — otóż na  sm utną 
w ieść ponowionego rozlew u k rw i na  b ruku  W arszaw ­
skim , k tó ra  w szystk ich , co ty lko  sz lachetn ie  czuc u ; 
m ie ją , p rz e ra z iła  i zg rozą  p rze ję ła  — zgrom adzi i 
się pobożni n as i ziom kow ie i p rzy jaciele  narodu  n a ­
szego, pow tórn ie , na  d. 19. k w ie tn ia  do św iątyn i k a ­
to lick ie j, a  nabożeństw o żałobne odbyło się zupełnie 
ta k  ja k  na  d. 14. m a rc a ; szczegółów w i ę c  p ow tarzać  
nie będę, ty lko  w spom nę o różnicy, że t ą  ra z ą  m niej 
było u rzęd n ik ó w , gdyż n a  wzór owego pana w P e ­
te rsb u rg u , k tó ry  podczas nabożeństw a ofiarnego za 
m ęczenników  W arszaw sk ich , przy tom nych  kadetów  
spisyw ał —  ta k  i tu  zaufan iec po licyjny urzędników  
obecnych ra to w a ł, o czem  zdaje  się w ielu było  u p rze ­
dzonych i nie p rzysz li. K obiet było najw ięcej, z re s z ­
t ą  w szystk ie  stany  były  zastąp ione .

Przegląd polityczny.
Z p o w o d u  podróży prezydyalnego  posła B u n ­

destagu  bar. Kubeeka do W ie d n ia  rozniosła się  
była pogłoska ,  jakoby bar. K iibeck otrzym ał w  
W ied n iu  wyjaśnienia, które na w ie lk ie  n iebezp ie-

zniszczyć te j w iary  narodow ej , ani ug iąć  tego  ludu 
pod  ja rzm o  cudzoziem skie.

A za li p ró b a  ogniow a trw a ła  ju ż  dosyć d łu ­
go , lub  czyli należy  j ą  dośw iadczać dalej ? N am  
w ydaje się ona z u p e łn ą , i w in te re s ie  E u ro p y , 
w in te re s ie  R o s y i ,  d la  honoru  w szystk ich  m o­
c a rs tw , d la  sław y w szystk ich  m onarchów  sąd z i­
m y, że nad esz ła  godzina w yszukania  praw dziw ego 
sposobu ro zw iązan ia  p rob lem u z ro k u  1 8 1 5 p o s taw io  
nego, k tó rego  an i kongres w ied eń sk i, an i lo iczna po ­
lity k a  M ik o ła ja , ani n aw et p. P ozzo  di B orgo  nie 
zdo ła ł rozw iązać . T e ra z  je s t  obow iązkiem  spadko­
b ie rcy  im ien ia  i  w spaniałom yślnych idei A lex an d ra  
I. pochw ycić tę  sposobność i s tać  się rów nie wie 

k im , j a k  je s t  potężnym  w ładzcą.

I n t e r e s  R o s y i  n a k  a z  u j  e r  e s t  y  t  u c y  ę
K r ó l e s t w a  p o l s k i e g o  n a  p odstaw ach  i era 
nycli. In te re s  ogólny E u ro p y , k tó ry  osta teczn ie  je s  
ty lk o  sum ą in teresów  szczególnych państw , zaw ar 
ty ch  w g ran icach  kon iecznych , je j in te re s  i je j o o 
w iązek n a k a z u je , ażeby kw esty a  p o ls k a , postaw iona 
ju ż  b lizko  od pó ł w iek u , zo sta ła  nareszcie  rozw ią­
zan ą . O na pop rzed z iła  kwestyę w ło sk ą , poprzedziła

czeń stw o  zagrażające prow ineyom  nadreńskim  
w sk azyw ać  miały. U rzędow a „Pruska gazeta11 
niezaprzecza tego  zupełn ie ,  tylko powiada, źe o-  
baw y w zg lęd em  granicy nadreńskiej są przesa­
d zon e  i że w ia d o m o śc i  jakie bar. Kubeck z s o ­
bą z W iednia  przywiózł, przyczyniają się raczej 
do zm niejszenia  icb.

OPicyalny k orespondent dziennika „Drezdner 
Journal11 twierdzi, źe  jakkolw iek  układy vv spra­
w ach  n iem ieck ich  Austryi z Prusam i spełzły na 
niczem , u s i łow an iem  jednak obu tych m ocarstw  
jest, aby to w  ob ec  zagranicy na w za jem n e  ich  
s tosunki bynajmniej nie w p łynęło .

Opinia publiczna w  Paryżu nie  uspokoiła  
s ię  jeszcze  z wrażenia, jakie zdziałała broszura  
xiecia  Aumala. N iektórzy nazywają ją  drugim a- 
tentatem  Orsiniego. Rząd oddał tę sprawę w rę­
ce  spraw ied liw ości,  n ie  uw zględniając prośby x. 
N apoleona, jak o tem  d onosi  Monitor. Przy te ­
goroczn ych  rew iach w  skutek  nakazu Cesarza  
w ystępuje  także i rezerwa, co  d otych czas  nie  
było w e  zwyczaju. S łużba rezerw y oznaczona  
jest  w tym celu  na 3  m ies iące .  W  taki sposób  
m oże  Francya w  przeciągu ośm iu  dni p o d w o ić  
sw oją  armię, na co pierwej potrzeba było dw a  
lub trzy m ies iące  czasu. Izbie u staw od aw czej  
ma b yć  przedłożony plan w zg lęd em  reorganiza-  
cyi gw ardyi narodow ej, który g łów n ie  w  tem  
zależy, aby w  razie potrzeby część  gwardyi w  
pole w yruszyć  m ogła .  0  rozwiązaniu Izby usta­
w o d aw czej  już rząd nie myśli, a lbow iem  spra­
w ozdania  prefektów  co  do opinii kraju o św ia d ­
czyły  s ię  za zatrzym aniem  Iżby. P. Gram m ont  
m iał królow i Franciszkow i czyn ić  przedstaw ie­
nia , aby w  o b e c  agitacyi w  N eapolitańsk iem  
był w ięce j  w strzem ięźliwym .

W  sprawie w yk u pyw ania  zaśw iadczeń  u r lo ­
p o w ych  od garibałdow skich  żołnierzy przez a g e n ­
tó w  austryackich  zapytany w  Parlam encie  sekretarz  
stanu od p o w ied z ia ł ,  że o tem  od gabinetu  tu -  
ryń sk iego  żadnej nie odebrał formalnej noty .  
Z aw iadom ion o  go  ty lko z Turynu, że  agenc i au-  
stryaccy  dopuszczają s ię  istotnie  takich czynów ,
o  f-.Kom p o u f n i e  7. a m b a s a d o r e m  A u s t r y i  r o z m a ­

wiał. Reprezentant Austryi zaprzeczył tej p o ­
g ło sce .  W  Izbio wyższej in terpelow ano rząd, czy  
Anglia czyni jakie kroki w zg lęd em  sprawy R zy m ­
skiej. Lord W o d h o u s e  o d p o w ie d z ia ł , że  Anglia  
z zasady unika wszelkiej in icyatyw y w  sprawie  
P apieża ,  i że w szystk o  zależy od wyjścia  Fran­
cu zów  z R zym u, czeg o  Anglia sob ie  życzy. Co 
do W e n e c y i ,  Anglia tak Austryi jak i W ło c h o m  
odradza rozpoczęcia  w ojny .

W a ż n e m  jest o św iadczen ie  Cavoura w  Par­
lam en c ie  dnia 2 0 .  t. m. W ykazu je  on trudności  
na jakie natrafiłby r z ą d , gdyby korpus o ch o tn i­
k ó w  zaraz miał zostać  czynn ym  korpusem  (mise  
en  activite). B yłoby  to w ed łu g  jeg o  zdania w y p o ­
w ied zen iem  w o jn y ,  a Rząd, m ów i dalej C avou r ,  
już nieraz to w ypow iedz ia ł,  że  ce le m  W ło c h  jest, 
aby się  przez przyłączenie R zym u i W e n e c y i  u -  
zupełniły, ale tylko na drodze spokojnej i w  po­
rozum ieniu  się z Francyą. —  Cavour odniós ł
tym razem zw ycięztw o . Izba na pośredniczący  

w n iosek  R ic a s o le g o ,  który m ów i,  aby minister­
stw o uznając zasługi w alecznej  południowej armii  
sto sow n ie  do potrzeb krajow ych , rozporządziło siłą  
zbrojną narodu, przeszła do dz ien n eg0 p o rządku.

kw estyę g recką , ona może dopomódz do rozw iązan ia  
kw estyi w schodniej ; ona je s t  nag lącą , ,  je ś li E u ro p a  
nie c h c e , żeby się wiecej p o w ik ła ła , to  pow inną 
w ziąć się szczerze do p racy  nad je j p rak tycznem  i 
sp iesznem  ukończeniem - ł rodek podany kongresem  
z r  1816  n ie  u d a ł się ; system  asym ilaey i zrodził 
ty lko  n iebezpieczeństw a. „ P o l s k a  n i e  c h c e  i 
n i e  m o ż e  z g i n ą ć ,  j ej Lyt m oże się s ta ć  poży­
te c z n y m , ł e s t sPra wiedliwY, je s t  konieczny, n a  coż 
czekam y ‘ł Czy na t o , żeby k rew  p łynęła  s tru m ie ­
n ia m i, i w ojna ze w szech stro n  w y b u ch ła?  P rzy zn a ­
je  się, że nie m am  w iary  w kongresy, lecz gdyby 
w ty m  czasie otw orzył się kongres d la  uregulow ania 
sp raw  włoskich, to  radbym , ażeby spraw y P o lsk i były 
m u zaszczytnie przedłożone. F ra n c y a  i A n g lia  m ają  
w szelkie m ożliwe p raw a  do w zięcia w swe ręce tej 
szlachetnej spraw y, a l i o s y a ,  P ru sy  i A u s try a  m a ją  
najw iększy in te re s  zakończyć ja k  najsp ieszn iej ten  

niebezpieczny proces.

k o n i e c .



jako preten- 
Chce on powofać 

narodu.

Do zawiklań europejskich ma według „Mor 
ning Advertiser11 przyjść nowa kwesty?1- Aiązę Don 

Juan Bourbon wypłynął z Anglią 
dent udał się do Hiszpanii
sie do powszechnego głosowania . . . .

W  Petersburgu, ja k  o •«'" » " S » e l s k l
G lobe" ,  miała si5 o J M  konferencya reprezen­

tantów m o c a r s tw  eu ro p e j sk ic h ,  na której x. Gor- 
cz ak ó w  w n ió s ł  ustanowienie w Konstantynopolu 
n i e u s t a j ą c e j  komisyi dla opieki chrześcian i nad­
zo ru  ad m in is t racy i  tureckiej. Angielski reprezen­

t a n t  zbijał t e n  wniosek.
W  Stanach Zjednoczonych obawiają się 

blizkiego rozpoczęcia kroków wojennych.
Z wewnętrznych spraw Austryi najważniej­

szą obecnie jest sprawa węgierska. Z Berlina 
donoszą oficyalne korespondeneye, że między 
Węgrami a Austryą nastąpi prawdopodobnie 
wkrótce porozumienie. W ęgrom  mają być przy­
znane takie sw o b o d y , o których w Wiedniu 
przed kilkoma tygodniami nawet nie myślano- 
Na pierwszern miejscu kładą ministeryum wę­
gierskie. Koncesye te spowodowały: konieczność 
i p. Hubner. Bez tych koncesyj nie można my­
śleć o koronacyi.

W  obec tak pięknych na przyszłość wido­
ków, donosi „Pesther Lloyd", że ministerstwo 
finansów rozporządziło j u ż , w jaki sposób mają 
być w Węgrzech wybierane zaległe podatki. Ko­
misarz finansowy z urzędnikiem podatkowym 
mają z odpowiednią siłą wojskową iść z wsi do 

wsi i wybierać podatki.

Korespondencya „(iłosu“.
W ied eń  22. kwietnia.

J  Nim się Rada Państwa zbierze, polityka zew­
nętrzna będzie znowu głównym przedmiotem zajęcia 
publicznego. Jest w tern jakby instynktowe poczucie, 
że od niej zależyć będą głównie losy tak reorgani- 
zacyi wewnętrznej , jak może nawet losy Państwa 
Każdy widzi, że pokój trwający jeszcze, jest tylko 
zawieszeniem broni i przygotowaniem się do nowej 
walki. Każdy czuje, że występując do niej, Austrya 
nie będzie mogła myśleć o przeobrażeniu się wewnę- 
trznem na drodze zapowiedzianej. Czekano z nie­
cierpliwością na sejmy prowincyonalne w nadziei, żc 
one na tę sytuacyę najprzód zwraca uwagę. Ocze­
kiwanie to przenosi się teraz na Radę Państwa. Bez 
rozwiązania kwestyi głównej w polityce zewnętrznej, 
kwestyi włoskiej, o polepszeniu lub przerobieniu zu- 
pełnem stosunków wewnętrznych myśleć trudno. Jak 
Rada Państwa to pojmie, i co wyrzecze, czas blizki 
pokaże.

Tymczasem hr. Cavour w depeszy do marg. 
Azeglio nie mniej wyraźnie i prawie temi samemi 
słowy jak  w 1859 w depeszy z 1(5. m arca , powie­
dział czego dla pokoju od Austryi żąda. Jak  wów­
czas tak i teraz Austrya stoi w obec warunków trud­
nych do przyjęcia, jak  wówczas Anglia i Francya są za 
Piemontem i za Włochami. Lecz różnica pod inncmi 
względami jest wielka — gdyż Włochy już są zjednoczone 
prócz W enecyi i Rzymu, i mają tak wojsko liczniej­
sze, jak większe zapasy do wojny.

Sytuacya tak niebezpieczna dla Austryi z tej 
strony przedstawia się jeszcze niebezpieczniejszą nad 
Dunajem. szystkie wiadości z Belgradu, z Buka­
resztu, z o nn i z Uerzegowiuy zapewniają, że wy­
buch ogólny, bardzo blizki. Wzięcie statku piemout- 
skiego z bronią, przez Turków, przy brzegach Alba­
nii dowodzi, że ruch ten ma nowy giówny punkt o- 
darcia się na półwyspie włoskim.

Powołanie, z którego w obec takich okoliczno­
ści uiścić się będzie musiała Rada Państwa, jest 
wielkie i pełne trudności. Od niej zależyć będzie,
Przedstawienie Rządowi tak śmiało sądu rozmaitych
prcwincyj 0 systemie polityki zewnętrznej, jak  .śmiało 
przedstawiła pierwsza Rada Państwa. Sąd tychże 
prowincyj 0 systemie polityki wewnętrznej. Ta ostat­
nia w skutek tych przedstawień już się w części zmie­
niła. Pierwsza zmienić się także musi, jeśli Austrya 
chce przesilenie, bez narażenia się na śmiertelne nie­
bezpieczeństwa, przebyć.

Czy się R ada p ańgtwa 20 otworzy niewia
domo.

Miała nad tem być dzisiaj narada Ministrów.

Austrya.
W ę g r y -  Dnia 18- b- *«• miał Deak konferen­

c ję  z hr. Władysławem Teleki, która przez trzy g0-
dzin trwała. Przedmiotem tej konferencji miało być 
p o r o z u m ie n ie  się względem taktyki dalszej na sejmie.
Na posiedzeniu uiższej . 20. b. m. odczytałam . 
Csengeri protokoł ostatniego posiedzenia. p rzy odc2y_ 
taniu słów: Władysław Paloczy zasłużył sobie na
wdzięczność Izby i uznanie ze strony ojczyzny oka­

zało zgromadzenie przez głośne okrzyki jeszcze raz 
sympatyę swoją dla Nestora prawodawstwa. Po przy­
jęciu protokołu wspomniał marszałek o petycyach po­
danych , między któremi znajduje się także petycya 
z Csanadu. Do ułożenia dyaryusza sejmowego zapro­
ponował marszałek obranie komisyi dla przejrzenia 
sprawozdań stenografowanych i wydziału, który ma 
odbierać petycye. Komisya ma się składać z 15, wy­
dział z 20 członków. Aby jednak nieprzerywać spraw­
dzania wyborów, ma każdy z reprezentantów oddać 
kartkę głosową w poniedziałek przed posiedzeniem, 
sekretarze policzą głosy po ukończonem posiedzeniu, 
a we wtorek ogłosi się skutek skrutynium. Na ko ­
niec podał marszałek do wiadomości, iż rozporządził 
przybijanie plakatów zawierających porządek dzienny 
na główniejszych punktach m ia s ta , aby uwiadomić 
zawczasu o każdem posiedzeniu Izby niższej. P rzy­
stąpiono potem do sprawdzania wyborów. Maur. Jo, 
kay odczytał sprawozdanie pierwszej klasy. Pierw­
szy był Karolyi J a n , przeciwko któremu wiele pro­
testów podano, jakoby on namawiał, groził, obiecy­
wał pieniądze i traktował, aby być wybranym. Ko­
misya wnosi zatem, aby jemu odjąć prawo członka i 
wytoczyć śledztwo przeciwko niemu. Izba zgadza się 
tylko z drugą częścią wniosku, ponieważ wniosek ko­
misyi jest w duchu porządku Izby, ułożonego przez 
byłego ministra spraw wewnętrznych Bartl. Szemere. 
Podług porządku Izby z r. 1848 przyjętego stanow­
czo przez Izbę niewolno zaś nikogo pozbawiać praw 
połączonych z posadą reprezentanta, nim się wytoczy 
śledztwo przeciw niemu. Uchwalono tedy tymczasem 
wytoczenie śledztwa przeciw Janowi Karolyemu; gdy 
jednak chodziło o to, kto śledztwa ma prowadzić, 
powstała taka wrzawa i wołanie imion Ragalyi i Ha- 
lasz że marszałek był zmuszony wezwać do gloso­
wania. Ragalyi otrzymał 96 głosów, Halasz 186, 
ponieważ zaś ostatni nie przyjął tej misyi z roz­
maitych przyczyn, oddano śledztwo Ragalyemu. De­
batowano w skutek tego nad tem, czy w podobnych 
wypadkach ma się tajemnie głosować, czyli przez a- 
klamacyę. Zgodzono się ostatecznie na zatrzymanie 
paragrafu porządku Izby, który stanowi, że nieko­
niecznie trzeba tajemnie głosować. Jokaj odczytywał
potem dalej sprawozdanie, podając protesty i doku­
menty tyczące się wyboru Szymona Simonyi. 
żądali śledztwa, inni byli temu przeciwni gdy

Jedni
j e‘

duak przez kilkakrotne powstawanie n i e  można było 
dojść, za czem jest większość, przystąpiono do balo- 
towania. Większość była przeciw śledztwu, więc u- 
znano Simonyiego za członka.

— Z H e r m a n s t a d u  d o n o s z ą ,  że nowomianowani 
nadżupanowie siedmiogrodzcy mieli postanowić, aby 
się niestawić ani osobiście na sejmie siedmiogrozkim 
ani też nie rozpisać wyborów, gdyby im nawet od 
rządu rozkazano. Chcą oni raczej „en masse udać 
się na sejm węgierski w Peszcie, uznając ten za 
powagę legalną. Unię W ęgier z Siedmiogrodem u 
ważają jako prawnie istniejącą.

— Miejsce zwane F e r d i n a n d s b e r g  w Sie­
dmiogrodzie przechrzczono za zezwoleniem ówczesne­
go ministeryum na B e m b e r g na pamiątkę czynów 
wojennych Bema w r. 1849. Przez 12 lat nie mo­
żna było tej nazwy używać, teraz jednak propono­
wano, jak „Mag. Szaito“ donosi przywrócenie nazwy 
B e m b e r g .

— Według doniesień z K a r  ł o w c a  wzięło stron­
nictwo węgierskie górę w serbskiem kongresie naro­
dowym. Do sejmu węgierskiego odesłano memoran­
dum. Kongres chwieje się między Austi yą i Wę 
grami. W  każdym razie jednak będą żądać autono 
mii serbskiego województwa.

Włochy.
Wiadomo już czytelnikom z poprzedzających 

numerów pisma naszego, że dnia 16 marca, a więc 
na krótki czas przed uznaniem królestwa Italii przez 
Anglią, wydał hr. Cavour depeszę do ambasadora 
włoskiego w Londynie, margrabiego d Azeglio. W do­
kumencie tym dowodzi obszernie, że nowe panstwo 
jest teraz dostatecznie ukonsolidowane i stanęło prze 
to w bliższym stosunku co do kwestyi uznania w o 
góle, także w obec innych mocarstw.

Hrabia Cavour sądzi, że z aluzyi lorda R us­
sia do znanej kwestyi weneckiej dotyczącej noty 
z 31. sierpnia 1860 r. musi wnosić, że minister an 
gielski żada pozytywnych wyjaśnień względem sto­
sunków rządu W iktora Emanuela do Austryi. p od 
tym względem zauważył hr. Cavour, że Włochy się 
me uspokoją, dopóki kwestya wenecka nie będzie 
załatwioną, jednakże musi w tej mierze ogólne po­
łożenie europejskie być uwzględnione. Co do tego 
ostatniego pnnktu tak się wyraził hr. Cavour:

„Rząd króla jest przekonany o tem i postano­
wił dołożyć wszelkich usiłowań, ażeby zapobiedz 
wszelkiemu czynowi, któryby pośrednio lub bezpo­
średnio mógł sprowadzić wojnę europejską. Będzie 
przeto czekać, dopóki rozwijające się wypadki nie 
przekonają wszystkich w Europie mężów stanu, bądź 
są przeciwnikami lub zwolennikami Austryi, że po­
siadanie Wenecyi jest przyczyną osłabienia Austryi, 
a oraz powodem niepokojów we Włoszech i w Europie.

„Gdym przed sześcią miesiącami przy uroczy­
stej sposobności przedstawił politykę rządu, oznaczy­
łem prawie temi samemi słowami, których teraz u- 
żyłem, politykę jaką zachować chcemy w obec Au­

stryi; powiedziałem wówczas i powtarzam to dzisiaj, 
że Włosi mogą z zupełnem zaufaniem oczekiwać wy- 
oku opinii publicznej w wielkiej sprawie toczącej 

się między nimi i Austryę. Niech mi będzie wolno 
dodać dzisiaj, że to co wtenczas mogło się wydawać 
wątpliwem, staje się codzień wyraźniejszem i że 
zmiany przeprowadzone w najnowszym czasie w Au­
stryi i na półwyspie, wykazały konieczność spokoj­
nego załatwienia kwestyi weneckie. Kilka słów wy­
starczy do wyjaśnienia myśli moich w tym przed­
miocie.

„Gabinet wiedeński, przyznaje to chętnie, wstą­
pił naraz szczerze na drogę liberalną. Sam a tylko 
Wenecya jest wykluczona z dobrodziejstw nowych 
rządów liberalnych w Austryi. We wszystkich pro- 
wiueyach cesarstwa zwołano sejmy, uorganizowano 
wolność. W  Wenecyi jest tylko miejsce na obozy 
dla wojsk austryackich. Tam nie możliwy inny 
rząd prócz stanu oblężenia Czyliż kontrast taki, 
pytam szlachetny naród angielski, nie jest zdolny 
najniewierniejszych przekonać, że Austrya mimo 
wszelkich usiłowań nie może nadać innego kształtu 
swemu stanowisku w Wenecyi? Asaliż ten fakt nie 
jest dostatecznym do zdycydowania opinii publicznej 
w Europie za spokojnem załatwieniem kwestyi we­
neckiej ?

„W skutek zastrzeżeń ze strony W iktora Ema­
nuela w preliminaryach willofrankowskich, które póź­
niej przy układach w Zurychu starannie utrzymane 
były, napierw centralna Italia, a niedawno południo­
wa, idąc za popędem narodowym połączyły się wraz 
z Lombardyą i dawnemi państwami króla w jedno 
nowe królestwo włoskie. W ierna swym wolnomyśl- 
nym tradycyom, uznała Anglia fakt anexyi wyra­
żając zarazem swoją sympatyę dla ruchu narodowe­
go z takim porządkiem i umiarkowaniem przeprowa­
dzonego. Większą część innych mocarstw zastrze­
gła sobie na później przystąpienie do aktu uznania 
ale luboć nie uznaje jeszcze nowego stanu rzeczy, 
nie przybrała jednak nieprzyjaznej pozycyi przeciw 
rządowi króla. Jedna tylko Austrya założyła for­
malny protest przeciw połączeniu średnich Włoch 
z państwami króla, zastrzegając sobie wspólne z de- 
tronizowanymi xiążętami prawa swoje do tych kra­
jów. Ta protestacya i te zastrzeżenia ze strony 
Austryi nie ograniczyły się na samych słowach, zna­
czące czyny towarzyszą im. Dość przypomnieć, że 
Austrya trzyma ciągle na granicy naszej wojska, 
które się udały za xięciem modenskim. Te wojska 
zatrzymały swój sztandar i swoją kokardę, są jeszcze 
uorganizowane, jak  w czasie wojny i gotowe każdej 
chwili napaść na dawne terytoryum swego pana.

Pospieszam dodać, że gabinet wiedeński oświad­
czył powtórnie, iż nie ma zamiaru atakować nas, 
jeśli my jego granice szanować będziemy. Daleki 
jestem od powątpiewania o wartości tego oświadcze­
nia i od uważania naszego kraju jako znajdującego 
się w wojnie z Austryą. Nie mogę jednak taić 
przed sobą, że samo położenie rzeczy i wypadki, 
jakie od czasu podpisauia traktatu  zurychskiego za­
szły, czynią nasze położenie w obec tego mocarstwa 
anormaluem, trudnem i niebezpiecznem.

Lord John Russel jest za nadto uczciwy i za 
nadto życzliwy Włochom, ażeby tego nie uznać lub 
odpowiedzialność za to położenie rzeczy wyłącznie 
nam przypisywać. “

Wspomnieliśmy u jednym z ostatnich nu­
merów pisma naszego o liście jenerała Garibaldego 
do p. Hertzena, wydawcy dziennika „Kołokoł“ w 
Londynie, w którym to liście wyraził wielki bolia- 
tyr i oswobodziciel Włoch zdanie swoje względem 
wypadków warszawskich. L ist ten napisany w ję ­
zyku francuskim tak  opiewa dosłownie w wiernem 
tłumaczeniu według textu w dzienniku „Diritto“ po­
danego :

„Kochany Hertzenie! Niedawno powitała E u ­
ropa usamowolnienie włościan w Rosyi z podziwie- 
niem i wdzięcznością. Monarcha, który to wielkie 
dzieło uskutecznił, zdobył sobie tym jednym czynem 
miejsce obok najsławniejszych dobroczyńców ludzko­
ści. Teraz — mówię to z boleścią — został ten 
dobroczynny akt splamiony krwią niewinnej ludności.
] jest obowiązkiem tych, którzy oddają pochwałę 
szlachetnemu dziełu, rzucie! p rzekleństw o  na dopuszcze­
n ie  się  najhaniebniejszej zbrodni. Oby twój dzienn ik , 
kochany b rac ie !, który w owem wielkiem państwie 
jest słusznie ceniony, za n ió s ł słow o sym pa ty i narodu  
w łoskiego n ieszczęśliw ej i  bohuterskiej Polsce, słowo 
wdzięcznośzi owym walecznym, armii rosyjskiej, któ­
rzy jak  Popów, woleli złamać swój oręż, niż uma­
czać go we krwi szlachetnego ludu, oby Polsce za n ió s ł  
krzyk  zgrozy i  oburzenia spokrew nionych  z  n ią  idea. 
wolności narodów  E u ro p y  p rzec iw  spraw com  lej okrutnej, 
zbrodniczej r z e z iP  G a r i b a l d i .

T u r y n ,  20. kw'ietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby wykazał hr. Cavour trudności, jakie stoją 
na przeszkodzie niezwłocznemu użyciu korpusów ochot­
niczych. Byłby to rodzaj wypowiedzenia wojny. Rząd 
— mówił hr. Cavour dalej — oświadczył kilkakrot­
nie, że celem Italiii jest uzupełnić się anexyą R zy­
mu i Wenecyi lecz w sposób spokojny i za porozu­
mieniem z Francyą. Jedna iskra może zapalić wojnę 
w całej Europie, a Anglia oświadczyła wyraźnie, że 
stanie przeciwko każdem u, kto wyzwie do walki. 
Jest rzeczą konieczną zapobiedz koalicyi przeciwko 
Włochom i uwzględnić rady mocarstw zaprzyjaźnio­
nych. Ministeryum przyjmuje porządek dzienny Ga­
ribaldego.

Potem nastąpiły oświadczenia Bixia. Fanti 
sądził, że oficerowie cofną sw7oją dymisyę. Garibaldi 
interpelował hr. Cavoura względem uzbrojenia ludu. 
Cavour złożył oświadczenia, które Garibaldi uznał 
za niedostateczne, gdyż wszelkie doniesienia równie 
wewnętrzne jak  zewnętrzne są niepokojące; nalega 
przeto na reorganizacyę armii południowej. Izba 
przyjmuje 194 głosami przeciw 77 porządek dzienny.

Dzisiejsza „Opinione“ p isze: Z Lizbony dono­
szą, że rząd króla Pedra oświadczył, jako uznaje 

rolestwo Italii.
k

Kronika.
(Pożar w Krosience. — Jeszcze o nabożeństwie żało- 

bnem w W iedniu. - Pruski zakaz modlenia się za um ar­
łych. — Exokwio za Tytusa Działyńskiego. — Karol Lipiń­
ski. — Koncert panny Bogdanowiczdwnej).

. — W  dniu 22. kwietnia we wsi Krosienka w obwo­
dzie brzeżanskim obok m iasteczka Przemyślan wszczął sic 
wielki pożar koło 4. godziny po południu, w którom 58 go­
spodarstw, a około 200 budynków, cerkiew i wszystkie zabu­
dowania parafialne, oprócz mieszkalnego domu x. Naumowi- 
cza (obecnie posła na sejmie) pod niebytuość tegoż zgorzało, 
ogień oparł się. dopiero na karczmie m urowanej z feyermnra- 
rni, która wprawdzie także zgorzała, lecz dalszy po ża r  p o ­
wstrzymała, inaczej przy niepomyślnym wietrze północno-za- . 
chodnim byłaby reszta wsi stała się pastwą płom ieni!

Pozostało 80 rodzin bez dachu i chleba, nasienie zboża 
jarego spalone. Lud bogobojny nieszczęściem tem dotknięty, 
przypisuje, jak  nam donoszą, takowe wyraźnej karze Boga 
za agitacye przeciwko panora i ich własności, do których pod­
szepty na chwilę usłuchali, tudzież okoliczności, że przy zbli­
żającej się W ielkanocy jeszcze nie mieli zręczności wyspowia­
dania się.

— Donosiliśmy już o nabożeństwie, odprawionera w 
kościele św. Ruprechta w W iedniu za pomordowanych braci 
naszych w W arszawie 8. kwietnia. I  listu prywatnego do­
wiadujemy się, że wszyscy zamieszkali w W iedniu Polacy a 
obecni temu nabożeństu przybrali oznaki grubej żałoby, wszyst­
kie damy polskie również w grubej żałobie mszę całą k lę­
cząc słuchały. Znaczna część młodzieży polskiej i węgier­
skiej w strojach narodowych, z krepami na polskich konfe- 
deratkach i węgierskich kołpakach, stanowiła pierwszy szereg 
uczestniczących nabożeństwu. W  ogóle posiadają W ęgry 
szczere współczucie dla naszych nieszczęść i dla boleści 
naszych.

— Dzienniki poznańskie zawierały już  kilkakrotne o- 
głoszenia o nabożeństwach żałobnych za pomordowane w 
W arszawie ofiary na dniu 8. b. m. Ostatni doszły nas n u ­
mer dziennika Poznańskiego zawiera wzmiankę o pogłosce, 
jakoby arcybiskup poznański i gnieźnieński miał otrzymać 
tem i czasy pismo urzędowe naczelnego prezesa Bonina, o- 
świadczające się bardzo stanowczo przeiwko odbywaniu na­
bożeństw żałobnych za dusze poległych 8. b. m. w W arsza­
wie. Przeciwko nabożeństwom za poległych w lutym  — tłu ­
maczy wspomniane pismo — nie miał naczelny prezes nic 
do nadmienienia, bo to byli polegli w skutek nieszczęśliwego 
przypadku. Polegli natomiast w dniu 8. kwietnia byli bun­
townikami, na odprawienie więc nabożeństwa za dusze bun­
towników naczelny prezes pozwolić nie może. Trzeba przy­
znać, że to jest prawdziwie moskiewsko - pruski sposób poj­
m owania doniosłości i znaczenia religijnych obrzędów, wbrew 
przeciwny idei chrześciańskiej, k tóra obowiązuje do nabożeń­
stwa nawet za dusze prawdziwych zbrodniarzy.

— Tenże dziennik Poznański zawiera ogłoszenia o n a ­
bożeństwach żałobnych za ś. p. Tytusa D ziałyńskiego, od­
prawianych w rozmaitych mićjscaeh. Jakoż dzieje się to 
bardzo szłusznie, bo Działyński był mężem, którego zasługi 
odnoszą się do całego krajg, i któremu należy się także 
wdzięczność i pamięć całego kraju.

— Znany muzyki rodak nasz, p. Karol Lipiński do­
tychczasowy dyrektor orkiestry teatralnej i nadwornej królew-
ikiej w Dreźnie, usunął się od tych obowiązków z powodu 
podeszłego wieku.

— W e wtorek odbył się koncert panny Klotyldy Bog- 
danowiezównej. W ypada nam najpierw żałować, że trudy i 
starania zacnej koncertautki nie znalazły odpowiednego uzna­
nia w współudziale publiczności. Sala teatra lna była skromniej 
zaludniona, niż cel przedstawienia i zdolności artystów spo­
dziewać się dozwalały. Na rozbiór krytyczny wykonanych 
sztuk nie mamy miejsca. Wreszcie publiczność zna dobrze p ię ­
kny głos panny Bogdanowiczówuej , i śliczną grę p. Kozłow­
skiego. Oprócz nich występował po dwakroć p. Tytus Titz, 
i wykonał najpierw piękną dumę Padury p. t. „Koszowyj“ 
dalej piosnkę własnej kompozycyi „Hej w g ó ry !“ wreszcie 
razem z koucertantką duet „H alki“ Moniuszki. P . Titz po­
siada glos silny i dźwięczny, a  wykonanie powyższych pio­
snek było ze wszcchmiar zadowaluiająco. Z powodu słabości 
p. Mikulego wykonał pan Alex. Bogucki „Fantazyę krakow- 
ską“ Wollmana z wielkim talentem  i niezwykłą u  tak  m ło­
dych artystów wprawą a pewnością. Koncert rozpoczęła or­
kiestra odegraniem Uwertury z W ilhelm a T e lia , a drugi od­
dział Polonesa T. T itza p. t . : „Dobra nasza1- pieknego
utworu.

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.
Z W arszawy donoszą o bezustannem istnieniu 

tego składu rzeczy i stosunków, jakie po 8. b. m. 
nastąpiły. Wojsko stoi ciągle śród miasta i do­
puszcza się ciągle najsroższych bezprawiów i gwał­
tów. Krążą tam oraz wieści, że nietylko p. P la to ­
nów ale i margrabia Wielopolski udadzą sig do P e­
tersburga, oraz że między tymi dygnitarzami zaszły 
nieporozumienia i spory. Go się tyczy Kraków- ze 
strony rządu krążą w Paryżu pogłoski o nocie prze­
słanej przez francuskiego minista spraw zagranicznych 
Thouvenela do Petersburga.

P a r y ż  23. kwietnia. Monitor dzisiejszy pi­
sze: Wypadki warszawskie bywają przez wszystkie 
dzienniki wspominane z tradycyonalną sympatyą. Te 
jednak dowody współczucia mogłyby sprawie polskiej 
źle usłużyć, gdyby ogólne mniemanie zawiodły i da­
ły miejsce przypuszczeniu, że rząd cesarski ośmiela 
nadzieje, których ziścić nie będzie wstanie.

Wielkomyślne idee, do których się car przyznał, są 
pewmą rękojmią jego zamiaru, aby zaprowadzić takie 
ulepszenia, których stan Polski wymaga. Spełnienie 
tego zamiaru nie powinno być utrzymanem przez, 
wieści, które godność i interesa polityczne cesarstwa 
rosyjskiego mogłyby wprowadzić w sprzeczność z za­
miarami jego monarchy. . .

T u r y n  22. kwietnia. L ist Gialdimego zarzuca 
ostro Garibaldemu, jakoby on chciał zdobyć sobie 
władzę nad krajem i aimią.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby uchwalono 
większością, aby projekt Garibaldego względem uzbro­
jenia się wziąć pod rozwagę. Ministeryum zgodziło 
się na to, Garibaldi nie był obecnym na posiedzeniu, 
gdyż poprzedniego wieczora opuścił Turyn.

Fiume 22. kwietnia wieczorem. Przy wyborach 
deputowanych na sejm kroacki zgromadziło się z 122 
wyborców tylko 870. Z tych dało 840 kartki glosu­
jące z wyrazem Nessuno (Nikt) i tylko 30 podało 
kandydatów7. Ogromna radość, tysiączne okrzyki Eljen 
powitały rezultat wyborów.



ffciirsa lwowskie
wydawani przez Izbę handlową.

Dnia 23 kwietnia. gotówką
Dukat h o le n d e rsk i..................... Hal. austr. 6 zł. 91 c.
Dukat c e s a r s k i ......................... #  ̂ 6 ,, 95 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ 12 „ 6 „
Bubel srebrny rosyjski . . .  2 30
Talar p r u s k i ...............................” ” 2 ” 20 [
Galie, listy zastawne w w. a . .  „ „ 81 „ 40 „
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zł. ■ bez 85 » 40 „
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika kupo-157 ,  50 ,
Galicyjskie obligaeyeindemnizaeyjne ( nów 63 „ 87 „
5% Pożyczka n a r o d o w a ..................... 75 „ 70 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 23 kwietnia.
Z pożyczki naród, po 5% za 100 złr. 76.60 Metaliki 

po 5% za 100 zł. 65.20 po 4*/,% za 100 złr. — —; po 
4°/o za 180 złr. —. —. O b l i g a e y e  i n d e m n i z a e y j n e :  
Niższej Austryi po 5% za 100 zł. —. —. Węgier — . Ga- 
lieyi —.— • Bukowiny —— ; Akcye Banku naród, sztuka 
727.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 165.30. 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie, 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 148.50. Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. —.—. M o n e t y :  Dukaty c. mennicze —.— 
dukaty c. pełnej wagi 7.01. korony —.—. półkorony —.— 
Ażio od srebra 147.75.

P rzy jech a li  do Lw ow a.
dnia 22. kwietnia.

Hotel rosyjski. PP. Buraków Waleryan z Jekateryno- 
słowia. Morawski Konstanty z Pohorzec. Cywiński Jędrzej z 
Płotyczy. Oczosalski Stefan z Hrusiatycz. Zagórski Mieczysław 
z Podbuża.

Hotel europejski. Bojewski Konstanty z Łubianki. Croi- 
3“ Nikodem z Kaszyłowa. Grigozelll Dorota z Lezenówki.

Hotel Langa. Br. Branicki Em il, c. k. rotm. ze Stryja.
Hotel krakowski. Rutkowski Marcin z Borynicz.

W yjechali ze Lwowa.
PP. Katyński Julian do Wyszenki. Mierzyński Erazm 

do Batowa. Czajkowski Michał do Korczmina. Wojciechowski 
Felix do Nowego Sącza.

Oznajmienie przedaży

wód mineralnych.
W szelkie gatunki wód tak krajowych jak za­

granicznych m ineralnych są  przez całe lato zawsze 
św ieżo do nabycia u K arola  S eh u b u th a  Krakow­
ska ulica Nr. 150. 109 1 — 12

Pierw sza nadsełka tychże wód już nadeszła.

Realność (Willa)
z ogródkiem, naprzeciw  ujeżdżalni przy drodze pro­
wadzącej na P iaskow ą Górę je s t  z wolnej ręki do 
sprzedania.

raz z tą  w illą  można kupió sąsiednią realność 
zwaną Thiirrego.

B liższą wiadom ość zasiągnąć można w handlu 
W ernera przy Pańskiej ulicy 1. 95 . 107 1— 3

w Truskawcu,

i

REALNOŚĆ
pod Nr. 110, 111, 126%  we Lwowie na Bajkach, 
składająca się w murowanego i drewnianego domu, 
z ogrodem Oparkanionym 1 % morga —  także jest  
realność pod Nr. 3 0 4  % składająca się z domu mu­
rowanego na front —  i 4  morgi pola z wolnej ręki

do sprzedania.
B liższą  wiadom ość powziąć można w kancela- 

ryi pod Nr. 3 5 8  m. teatralnej ulicy.

Dr. M ahl,
96  1 — 3 adw okat krajowy.

3

Podziękowanie.
Mam sobie za  obowiązek złożyć moje podzięko­

wanie Winu A lexandrow i L enczeskiem u c, k. naczel­
nikowi powiatu kopyczyńsk iego, za szczęśliw e przej­
ście kandydatury pana Jana B orysikiew icza na posła j 
z okręgu wyborczego kopyczyńskiego do Izby sej­
mowej.

105 1—3 S e w e r y n  Korytko.
    ____      i

i

Ogłoszenie. j
B yrekcya fabryki cukru w Tłum aczu będzie j 

na dniu 8. maja r. b. znaczną ilość dobrych krów i , 
jałowniku w drodze licytacyi w Tłum aczu sprzeda- : 
wac, na którą licytacyę panowie gospodarze i kupcy [
się  zapraszają. j

ODEZWA I
DO WSZYSTKICH OBYWATELI ZIEMSKICH. f

 ....  fj

Oficyalista prywatny, ekonom, były w Dublauach* j' 
potrzebuje posady, który dobremi a legatam i i, reko- 
m endacyą jest opatrzony, żonaty, m ieszka we L w o­
wie na Zamarstynowie czyli M urowany m ost zwanej, 
pod 1. 113 , w domu Chrystyny Szuk. 88  1— 3-

w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za granicą ze zbawiennej skuteczności wód
swoich, będą o twarte tego roku

«H ,i  i s» p s*.
Podpisany postarał się o wszystko, cokolw iek służy ku przyjemności i wygodzie szan 

Gości. Cukiernia i restauracya równie jak zawsze należycie u rząd zo n a , a kapela kąpielowa 
pod przewodnictwem p. L. B o g c n  uprzyjemni pobyt u wód truskawieckich. Nowo w y­
stawiony h o t e l  o 2 0  um eblowanych pokojach znacznie pomnożył liczbę pomieszkam 
Ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie m ożna dostać un m ie j scu .

Lekarzem  kąpielowym stałym będzie rów nie  jak w roku  zeszłym D r .  G e i s l e n e r  
ze Lwowa, a p. Kleczkowski aptekarz z Drohobyczy założy na czas kąpielowy filie 
swojej apteki w Truskawcu.

Zamówienia przyjmuje „ Z a r z ą d  z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  w  T rs iskaw on**  
poczta Drohobycz w listach frankowanych.

Tom asz Pasynkoteski. dzierżawca.

Pierwsze węgierskie Towarzystwo powszech­
nych ubezpieczeń w Peszcie rozciąga 

ubezpieczenia od

GRADOBICIA
na Galicyę, W. \ .  Krakowskie i Bukowinę

co niniejszem jeneralna ajeneya do publicznej wiadomości podaje.

Spodziewamy się, że strony ubezpieczać się mające ocenią ł a ­
skawie k o r z y s t n e  warunki ubezpieczenia, a mianowicie przyjętą 
zasadę całkowitego wynagrodzenia tak n a j w i ę k s z e j  jako i naj -  
m n i e j  s z  e j  szkody.

Mamy zarazem zaszczyt zawiadomić Szanownych C złonków  
tutejszego krajowego>, T o w a rzystw a  wzajem nych ubezpieczeń  od 
ognia, iż w skutek umowy zawartej z  Dyrekcyą Towarzystwa kra­
jow ego panowie ajenci tegoż Zakładu przyjmować będą wnioski na 
ubezpieczenia od gradobicia, które* podpisana ajeneya odbierać, za ta
kowe poręczae, tudzież na podstawie tychże police ubezpieczenia 
wystawiać będzie.

Zażądane p ro^ a m a , druki i objaśnienia stronom chcącym się
ubezpieczać uó;£je jane będą bezpłatnie i najchętniej w  biurze jeneralnej 
ajencyi jako leż przez ajentów obydwóch Towarzystw.

Mieczysław Bilecki
urządził i otworzył z dniem 16. kwietnia 1861
'flASSfllllĘ

w domu p. A . M ajewskiego fryzyera przy placu katedralnym , liczba 31 we L w ow ie ,

„pod białą rożą“
gdzie wszelkiego r o d z a ju  potrawy mięsne — leguminy, jarzyny — 

zwieżyna, dziczyzna— potrawy rybne — przekąski i smaki
przyrządzone według wszelkich wymagań

s z t u k i  g a s t r o n o m i c z n e j ,
także napoje : p o r t e r y ,  p iw a  w yrobów ' k r a j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h ,  w ó d k i ,  

r o z o l i s y ,  l ik ie ry  f r a n c u z k ie  i a m e ry k a ń s k ie ,  t a k ż e  w ę g i e r s k a  ś l iw o w ic a .  
W ina: w ę g ie r s k ie ,  f ran cu z k ie ,  r e ń s k ie ,  w ło sk ie : ,  h i s z p a ń sk ie  i a u s t r y a c k ie ,  

s to s o w n ie  do p o t r z e b y  ~~ na ż ą d a n ie  szan .  P u b l ic z n o ś c i  d o s t a ć  m ożna .  
Podejm uje się znrtssem  

wszelkich zamówień na ugoszczenie: obiady, kolacye i inne fe ­
s t y n y  o k o l i c K u o ś c io w « .

Przyjmuje zamówienia na przesyłki wszelkich napojów na prowincyę, 
daje wikt w  abonamencie miejscowym i do domów — za dzien­

ną lub miesięczną płacę,
a  zaręczając usługę doraźną, poleca się względom szanownej Publiczności.

J\ m
I W Y P R Z E D A Ż

porcelany i szkła
pojedynczo jako też w całych serwisach, 

po ccnatit faSjrycznydi,
przy ulicy pańskiej, w Wernera kamienicy pod Nr. g 

954|4 obok składu żelaznego.

t04  1 - 6

Jeneralna Ajeneya
Juliusz Gablenz,

Lwów w  kwietniu 1861 .

A n ton i Boskovics,
Sekretarz.

M ieczysław  D arow ski’
Likw idator.

Główna zaś Ajeneya w Krakowie u Józefa I$i<Mll£|.
g y '

_    _______

l iW O W S lc a  F i l i a  C. k .  upi**ywlł* austr.

Zakładu kredytowego
d l a  h a n d l u  i p r z e m y s ł u
opłaca od wkła dek, które bez uprzedniej awizacyi zwrotne są, lub nie

dłużsi wj  jak  trzydniowej a w iz ^ y 1 P° e£aJ*! • ........................... 4 %
od wkład ek, które z o śm io d n io w ą  awizacyą i przynajmniej na mie-

siać w lo łone  sa . • * * * • • • • • • • ^ /± 'o
od wkładei t, które* z czternastodniową awizacyą i przynajmniej

rocznie

na dwa miesięcy włożone są

Zresztą postano w ’ienia w ostatniem obwieszczeniu Fdii zawarte w mocy zostają.

Wydawca: Ludwik Skrzyński, Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.



Dodatek do „GŁOSU*’ numeru 95.

j5 posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu f t .  Kwietnia 1861.
(Podług stenografowanych protokołów.)

P rzew od n iczący  M arsza łek  x ią żę  L eo n  S a p ieh a .
W ice-M arsza łek  x ią d z  bisknp L itw in ow icz.
O becni ze  strony rządu p. K arol M osch w ice ­

prezydent krajow y.
K om isarz  rządowy radca nadworny Lesiński.
L iczb a  posłów  obecnych  140
P o czą tek  posiedzenia  o gadzin ie  10 i pół przed  

południem .
P o rzą d ek  dzienny :

. ° ^ f . y tan ie  Protl’koła p osied zen ia  z dnia 20 , 
k w ietn ia  1 8 6 1 .

2 . S p raw ozd an ie  kom isy i do sp ra w d zen ia  w y­
borów ustanow ionej.

 ̂ 3 . Odebranie  przyrzeczenia  od posłów  na mo  
cy krajowego w m iejsce  p r z y s ięg i .

4  W yznaczenie  pensyi d la  członków W ydzia łu  
krajowego

5. W ybór członków  w yd zia łu  krajow ego i za­
stępców .

Protoko ł  obrad sejm owych z d. 20 .  kw ietnia  1 8 6 1 .
P o s ied zen ie  otworzył  X i ą ż ę  M arsza łek  o godz i­

nie kwadrans na jed y n a s tą  w przytom ności kom isa­
rza rządow ego  c. k. radcy nadwornego J W . pana  
N eu ssera ,  po zgrom adzeniu  s ię  p osłów  w liczbie 1 3 5 .  
O dczytany protoko ł  z  dnia 19. kwietnia  1 8 6 1 ,  z o ­
s ta ł w zupełnośc i  przyjęty.

P o se ł P ie tru siew icz  up rasza  o uw oln ien ie  jako  
człon k a  lo tn isy i redakcyjnej. P o se ł P a s kow ski 
w niósł, a żeb y  w raz e  gdyby w ysuka Izba  na u w o l­
n ien ie  posła  P ie tru siew icza  zezw o liła , zarazem  nowy 
wybór całej k o m isy i. jednak ow oż w w ięk szej liczbie  
jak  d otychczas istn ie ją ce j, uchw aliła .

W  ciągn  debaty p oseł H ubicki w niósł zaś , a- 
żeb y  kom isya redakcyjna upow ażniona  z o sta ła  p o ­
trzebn ą ilo ść  członk ów  z grona postów do pom ocy  
przybrać,

Po^eł D ie tl w n iósł popraw kę tej t r e ś c i : w y so ­
ka Izb a  upow ażni kom isyę redakcyjuą do przybrania  
potrzebnej ilo ści cz łon k ów  do p om ocy , których  to  
członk ów  do za tw ierd zen ia  w ysok iej Izb ie  oznaj­
m ić ma.

U ch w al no posła  P ie tru siew ic z a  od obow iązku  
jak o  cz ło n k a  kom isy i redakcyjnej n ie  u w o ln ić , kom i­
sy ę  red akcyjną  up ow ażniając p otrzeb n ą  ilość  człon ­
ków ku pom ocy z grona sejm ow ego p r z y b r a ć , k tó ­
rzy  do za tw ierd zen ia  wy,--okiej Izb y  przed staw ien i 
być m ają. K om isarz rządow y c. k. N am iestn ictw a  
J W . pan M osch p rzed staw ił n a stęp u ją cy  w n iosek : 

W n io sek  rząd ow y:
Za zleceu iem  Jego  E x c e len cy i pana m inistra  

Stan u  m am  zaszczy t zw rócić uw agę w ysok iego  Z gro­
m adzenia  sejm ow ego , ż e  w skutku u łatw ien ia  w yk o­
nania m andatu udawano się  do rządu o u d zielen ie  za- 
1 iczek  na podróż d la posłów  n iem ających  środków

W  sk u tek  trgo  udzielono 4 3  posłom  w edług z a łą ­
czon ego  w ykazu im ienn ego  za liczek  w su m ie  ogólnej 
3 6 7 0  z ł. U p raszam  o  um ieszeczen ie  w niosku tego  
rząd ow ego  na p rządku dziennym .

W e L w ow ie dnia 2 0 . k w ietn ia  18 6 1 .
c. k. W icep rezes  N am iestn ictw a  

M osch  m. p.
P*«tr H eb da  1 0 0  zł.
Jędrzej  Se id ler  1 0 0  „
lo m a s z  D rozd  100
Dm  P rzyby ło  Mn ”
M ! >'a ‘ W i t a l i s  . p o  ”
M ichał  Żebracki i nn
Julian G utow sk i  "
Sz y m o n  Troehanowski !  ”
W ojciech  Z ellek  ”
M ichał K m ietow icz 5Q "
S tefan  D w olińsk i 5Q ” ■

W a w rzyn iec  S zpu nar i 0 o
Jan  K obylarz i o o  ”
M aciej C zehura 1 0 0  „
M ichał L eśn ia k  1 0 0
Jan  S iw iec  
F ran c K raw czyk  
Jd zef L iszer  
Hry<$ p rocak  
M ichał H rycak  
M ikołaj K o w la sin k
iWan Karpiniec
C " ,  i r z e 8 z cz»k ow s! i

t e -
E h a sz  Z ahotejko  
A n to n i M ogi!njc ki 
A n ton i S to ck i  

J ó z e f  K raw ców  
M ichał S taru ch  
Jacko  Ł sp icz a k  
A n ton i R o ga lsk i  
T eodor A n iirejczuk  
M aciej P udło  
W a len ty  B ielew icz  
A n ton i B łaz  
Sofron  W itw ick i 
O lex a  K arolik  
S tefa n  D w oliński 
H ipolit D zerow icz  
Jan  G usza lew icz

100 
io o  ;;

5 0  „ 
1 0 0  „ 
1 0 0  „ 
1 0 0  .
100 „ 
100  n  

100  „ 
8 0  „ 
8 0  « 
6 0  „ 
6 0  „ 

100 ,, 
6 0  „ 
6 0  „ 
8 0  ,  
8 0  „ 
9 5  „ 

100  „ 
100 , 

5 0  „ 
8 0  „ 
100 a 
8 0  „ 
5 0  „ 
8 0  „ 

1 0 0  „
R azem  3 6 7 0  zł.

P on iew aż rów nocześn ie  z porządku dziennego p rzy ­
pad ł pod obrady wniosek A lex a n d ra  D zied u szy ck ieg o  
w treśc i następującej osnow y:}

W n i o s e k  n a g l ą c y .
Z w ażyw szy ż e  w ielu  z  p osłów  z  pośw ięcen iem  

zajęć  środków do ży cia  im d o sta rcza ją cy ch , w y p e ł­
n ia ją  obowiązki w S ejm ie  naszym , w n o szę: W y so  
ka Izba uchw alić ra czy , żeby w yznaczone zo sta ły  
dyety  w kw ocie 3  zł. m ów ię trzech  z ło ty ch  reń sk ich  
w aluty  austryack iej, tud zież  żeb y  w ysoka Izb a  u- 
chw alić r a c z y ła  zw rót k osztów  podróży tam  i na  
pow rót przez posłów  pon iesionych .

W razie zapad łej u ch w ały , raczy X ią ż ę  M ar­
sz a łe k  zn ieść  się  z c. k. N am iestn ictw em  w celu  jak  
n a jśp iew n ie jszeg o  w yp łacen ia .

W e  L w ow ie  dn ia 19- kw ietn ia  1861
A lex a n d er  D z ied u szy ck i.

U stanow iono na przed staw ien ie  spraw ozdaw cy  
W ydzia łu  sp ecy a ln eg o  p o s ła  R o g a w sk ie g o , iż  p o s ło ­
w ie m ają d y ety  przez ca ły  p rzec ią g  czyn n ośc i s e j ­
m owych w kw ocie trzech  z łr. w aluty  austryackich  
p o b ier a ć , d la op ęd zen ia  za ś  k osztów  podróży  
w yznaczono w ynagrodzenie na m ilę  jeden  złr. liczą c  
od m iejsca zam ieszk an ia  posłów .

W niosek  p o s ła  Z iem ia łk o w sk ieg o , ażeb y  kwe- 
s ty ę  dyetóff d la p osłów  odroczyć —  upadł.

Z porządku d zien n ego  na w niosek sp raw ozd a­
w czy sek cy i V . kom isy i do sp raw dzen ia  wyborów  
przeznaczonej, p osła  K orn ela  K rzeczu n o w icza  u zn a ­
no ważność następ ujących  w yborów :

M ikołaja  K ow basiuka,  okręg  w yborczy G w oź- 
dziec  i P e c z e n iż y n ; J ó zefa  B r e u e r a , z Izby  h a n ­
dlowej lw o w sk ie j ;

A lfred a  H au sn era  z Izby handlowej w Brodach ;
W in c e n t e g o  K ir c h m a je r a  z Iz b y  h a n d lo w e j

krak ow sk iej; .
J ę d r z e j a  S e i d l e r a  z m ia s t a  B a ł y ;
L udw ika R u c z k i, okręg  w yborczy R op czyce i 

K o lb u szo w a ;
Jó zefa  baron B aum a, okręg w yborczy W a d o ­

w ice, K alw arya  i A ndrychów  ;
W a lereg o  W ie lo g ło w sk ieg o , o k ręg  w yb orczy:  

K raków, M o g iła  i L isz k i;
Ju liana  G u to w sk ieg o , m iasto  N o w y  S ą c z ;
Igu acego  S k r z y ń s k i e g o ,  Juw en ala  B oczk ow sk ie- 

go cia ło  w yborcze w iększych  posiad łości w obw odzie  
r ze sz o w sk im ;

M icha ła  K m ietow icza , okręg w yb orczy  S ta ry  
S ą c z  i K ry n ica ; A n ton iego  Ja śk iew icza , z m ia sta  
J a r o s ła w ia ;

M arcelego D ro h o jew sk ieg o , J ó zefa  Z uka S k a-  
rzew -k iego  , c ia ło  w yborcze w iększych  posiad łości w  
obw odzie sa n d eck im :

A m b rożego  J a n o w sk ie g o , okręg w yborczy L u ­
baczów i C ie sz a n ó w ;

M acieja  C zech u rę , okręg w yborczy M ielec  i 
i Z assów  ;

N a  w niosek spraw ozdaw cy sek cy i IV . posła  
Ł a w ro w sk ieg o  uznan o w ażność następujących w ybo­
rów : Z ygm unta H e lc ia  de S te r n s te in ; L eon a  S k o ­
rupki i S zym on a  S a tre lso h n a  z m iasta  K rakow a;  
Ilk a  Z a h o re jk i, okręg w yborczy B u sk , K am ionka  
Strum iłow a  i O le sk o ;

A d am a hr. P o to ck ieg o , okręg w yborczy C h rza­
nów , Jaw orzno i K rzeszow ice .

T eodora  A n d rejczu k a , okręg wyborczy B or- 
szczów  i M ie ln ica ; L eonarda W ężyka, A ta n a zeg o  B e-  
noe, F ran ciszk a  P a sz k o w sk ieg o , J ó z e fa  D r. D ie tla  i 
M ik ołaja  D r. Z yblik iew icza  c ia ło  w yborcze w ięk­
szych  p o s ia d ło śc i w obw odzie krakow skim  ;

A d a m a  S tc c k ie g o , okręg w y b orczy ,  Ł o p a ty n , 
B rody i R a d z ie c h ó w ; Jakóba Z a k r z e w s k ie g o  w  m ie­
śc ie  D r o h o b y cz y ;

A lo jzeg o  B o c h e ń sk ieg o , J a n a  Jaruntow skiego  
i Zenona C yw ińsk iego, c ia ło  w yborcze w iększych  p o­
siad łości w obw odzie b rzeżań sk im ; x ięd ra  S te fa n a  
K a c .a ly , okręg w yborczy Zbaraż i M edyn.

X ię d z a  A lex a n d ra  D obrzańskiego, L ud w ika  
S k rz y ń sk ieg o  i F e licy a n a  L a sk o w sk ieg o , c ia ło  w y­
borcze w ięk szych  posiad łości w obw odzie san ock im ;

A n to u ieg o  R o g a lsk ie g o , okręg w yborczy S k a-
ła t i G rzym ałów ;

T eodora  B i ło u sa ,  okręg wyborczy Tarnopol,  
Ihrow ice  i M iknlińce;

Jpgo E x cel. A lfred a  hrab. P o to c k ie g o , okręg  
wyborcyy L eżajsk , S ok o łów  i U lanów ;

M «jera K a lliera  z m iasta  B rodów ;
X i ę d z a L eo p o ld a  O lc y n g ie ra , okręg  wyborczy  

ly c z y n  i S t r z y ż ó w ;  W ładysław a  hr. D z ieduszyckiego  
1 E u sta ch eg o  R y l s k i , g 0 , ciało wyborcze w iększych  
pos iad łośc i  w obw odzie  stanisławowskim.

K arola H u b ick iego , K azim ierza hr. W odzick ie-  
go, i K a zim ierza  hr. D z ied u sz y c k ieg o . c ia ło  w ybor­
cze w ięk szych  posiad łości w obw odzie z łoczow sk im .

N a w n iosek  spraw ozd aw cy sekcyi III. posła  
L ask ow skiego  uznano w ażność następ ujących  w y b o ­
rów : X i ę d »  M ikołaja  U sty a n o w ic z a , okręg  w ybor­
czy Stryj i S k o le .

X ię d z a  M ichała  M a lin o w sk ieg o , okręg w ybor­
czy B u czacz  i M anasterzysk a ,

W  tem  m iejscu  przed staw ił po3eł L ask o w sk i, 
ażeb y  protesty  przeciw  usku teczn ion ym  w yborom , o- 
d esła ć  do c. k. N am iestn ic tw a  w celu  sp raw dzen ia  
fak tów  i u k aran ia  w innych, o rezu ltacie  teg o  spraw  
dzenia  w ysoka Izba w sw oim  cza sie  zaw iado­
m ioną być ma.

W niosek  pow yższy w ca łej treśc i przyjęto . Da- 
; lej wnosi spraw ozdaw ca L a sk ow sk i, a żeb y  uznać wa- 
i żuość  w yb orów :

Iw a n a  R u sieck ieg o , okręg w yb orczy  D obrom ii, 
U strzy k i i B ircza ;

X ię d z a  A n ton iego  M o g ie ln ick ie g o , okręg wy 
borczy B ohorodczany i S o lo iw in a ;

J ack a  Ł a p ic z a ; a , okręg w yborczy ijan .k , R y ­
m anów i B ukow sko;

F e lix a  D ra . R e y /n e r a , z m iasta  T arnopola.
N a w niosek spraw ozdaw cy sek cy i II. posła  

Z iem ia łkow sk iego  uznano w ażność n asięp u ją cy ch  wy­
borów :

S em en a  T arczanow skiego, o k ręg  w yborczy  
T urka i B o r y u ia ;

X ię d z a  A n toniego D o b rz a ń sk ieg o , okręg w y ­
borczy Jarosław , S ien iaw a  i R a d y m n o ;

J ó z e fa  K raw cow a, okręg  w yborczy Ła.ka i M e-
d e n ic e ; _

X ię d z a  Juliana N e h r e b e c k ie g o , okręg  w ybor­
czy Rudki i K om ar,:0 ;

G rzegorza D ra. Z iem b ic k ie g o , z m ia sta P r z e ­
m yśla ;

Ju lia n a  Ł a w r o w sk ieg o , okrę  w yborczy S a m ­
bor, S ia r ę  M iasto i S tarasó l.

X ią ż ę  M arszałek w p oro zu m ien iu  z Izbą na  
stęp u ją ce  posiedzen ie  a dzień 2 2  ic tn ia  1S61 o 
godzin ie  10  przed południe u przez; u czy ł.

P o sied zen ie  zam knięto o g o d z i... e w pól do
pierw szej.

M a r s z a ł e k : c-tokół

(od czytu je  pro-

S ek reta rz  o d czy ta
o sta tn ieg o  p osiedzen ia .

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  
to k ó ł.)

M a r s z a ł e k :  M a k t o r o  p rzeciw  p rotokołow i?
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  M uie -ięzda>e: żeśm y  

w niosek rządowy przyjęli do w iadom ości o cz^ro w 
protokole nie s to i,  in a czej by m u sia ł t e n ’ wniosek..

P o s e ł  hr.  B o r k o w s k i :  T o nic m ożna  za 
w niosek uw ażać, R zą d  dał z a lic z k i, to  i> s ts ło  ; to 
b y ła  ty lk o  re la cy a  rzą d o w a , k tórą  R zą d  w ysokiem u  
S ejm o w i p rzed ło ży ł, w ięc w p rotokole  n ie ma nic do 
zm iany.

M a r s z a ł e k :  W ię c  pan h rab ia  je s t  ta  pro­
tokołem ; czy  m a kto co przeciw  tem u ?

P o s e ł  z p r a w e j :  P roszu  o ho łos ! my do­
bre zo w sim  toje p ereczytan e  ne r zu m ijea .o , my 
by prosy ły , aby tak i po rusku czytaty .

M a r s z a ł e k :  J a  n ie  m ogę o tem  sąd zić , u-
chw ała zapad ła , p ro to k ó ł dwóch pierw szych p o s ie ­
dzeń  ju ż  j e s t  w ydrukow any a  przynajm niej ju lro  
będzie.

P o s e ł  z  p r a w e j :  My słuchajem o, a le  ne
rozum ijetno.

M a r s z a ł e k :  M y rozum iem y po rusku.
G ł o s  z c e n t r u m ;  Do porządku d z ien n eg o !
M a r s z a ł e k :  W ięc  p rotok o ł przyjęty .
N i e k t ó r z y  p o s ł o w i e :  P rzyjęty .

' M a r s z a l e k :  N a stęp u je  spraw ozdanie k o ­
m isyi.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P ro szę  o g lo s :  W  
dalszym  ciągu  sp raw ozd an ia  n a s z e g o , mam z a sz cz y t  
przed staw ić następ ujące  w y b o ry :

O kręg w yborczy w ięk szy ch  p o s ia d ło śc i:  Ż ó ł­
k iew ski. Tara od b y ły  s ię  2  w ybory. N a  p ierw szem  
wybrani zosta li w ięk szo śc ią  g ło só w  w sposób leg a ln y :

X ią ż ę  L eon S a p ieh a , hr. W łodzim ierz D zied u- 
szy ck i i p. Jan C zajkow ski. D w óch  z tych  w yb ra­
nych , wyboru nie p r z y ję ło , d la tego  n a stą p ił inny  
wybór. P rzy  drugim  w yb orze  z o sta li wybrani: X ią -  
żę" Jerzy  L ubom irsk i, i hr. H en ryk  W o d zick i, a k ta  są  
w porządku , kom isya  p rzeto  w nosi ażeby w ybór  
przyjąć.

M a r s z a ł e k :  Mo. k to  co  do w spom nien ia ,
’ przeciw  tem u (Izba m ilczy); a zatem  wybór p rzy jęty .

O kręg  w yborczy w iększych  posiad łości k o ło ­
m y ja : P sn  K ajetan A g o p so w ic z , lir. A n to n i G o le -  
jew sk i zo sta li obrani. W ybory  odbyły  się  w porząd  
ku i zgodnie. K om isya  w nosi, aby wybór b y ł u zn a ­
ny za ważny.

M a r s z a ł e k :  C zy  m a kto co do n a d m ien ie ­
n ia ?  (Izba m ilczy .) N ik t  s ię  n ie sp rz e c iw ia , a w ięc  
wybór przyjęty  za w ażny.

O k ręg  w yborczy m iasta Sam b ora . U p raw nio ­
nych do g łosow an ia  9 1 1 . P o  w iększej czę śc i dla  
teg o , że  ci, k tórzy  podatków  nie p ła c ili, odpadli, g ło ­
sow ało  ty lko 2 9 4 .

P rzy  tym  w yborze g łosow ało  3 6  przez p e łn o ­
m ocnictw a , z k tórych  6 , kom isya  n ie m oże uznać  
z a  w ażne. Z tych sześc iu  g łosów  b y ło  cztery  za pa­
nem  S zem elo w sk im . O gółem  było 2 5 2  g ło só w , z a ­
tem  w ięk szo ść  abso lu tn a  g łosów  127 . P an  Szerae-  
low sk i o trzym ał g łosów  1 5 5 ,  potrąciw szy  jednak te  
cztery  g ło sy , k tóre za  panem  S zem elow sk im  g lo so ­
w a ły  p rzez  p e łn o m o c n ic tw a , a których kom isya nie 
u zn a ła , za w sze  jed n ak  p ozosta je  panu Szem elow sk ie- 
m u w ię k sz o ść , bo 151 g ło só w - A k ta  są  w porządku  
i wybory odb yły  s ię  w ed łu g  ustaw y, przeto  kom isya  
w nosi, aby w ybór ten  b y ł przez  Izbę za w ażny u- 
znany.

M a r s z a ł e k :  C zy m a kto co przeciw  tem u ?  
(Izb a  niem a nic do zarzucen ia) a  w ięc wybór ten  
uznany za  w ażny.

R e f e r e n t :  (p o se ł S m arzew sk i) O kręg w y­
b orczy  k a te g o r y i w iększych  p o s ia d ło śc i obw odu Sam­
b orsk iego . W y b ran ym i " o sta li:  A lex a n d er  hr. F re

dro, D r. praw Ludw ik D olań sk i i pan H enryk Jan k o . 
A k ta  s ą  w zupełnym  p o r z ą d k u , d latego kom isya  
w nosi, aby Izb a  w ybór ten  uznała  za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  Czy m a kto  co  przeciw  tem u
w yborow i ? (Iz b a  m ilczy) a  w ięc  wybór w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy C zortków  z k a ­
tegory i m ałych  p o sia d ło śc i. Przy tym  w yborze od­
byty s ię  dwa sk ru tyn ia , gd y ż  przy p ierw szem  obra­
nym  z o sta ł M ich a ł B o rysik iew icz  i K a r p in ie c ; żaden  
z nich jednak nie m iał za so b ą  absolu tnej w ięk ­
szośc i.

P rzy  drugiem  skrutynium  g ło so w a ło  171 w y­
borców . P a n  K arpin iec o trzym ał g ło só w  1 0 6 ,  a z a ­
tem  w iększość. K om isya  wnosi, aby w ybór pana  
K arpińca uznany zosta ł za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  C zy kto  m a co p rzeciw  tem u
w yb orow i?  (Izba zachow uje s ię  m ilcząco) a Więc w y­
bór ważny.

R e f e r e n t :  M iasto  L w ów  w ybrało 4  p o s łó w ;  
g łosu jących  b y ło  3 1 4 6 ,  w ięk szość  absolutua 1 5 7 4 , 
pan M arek D ubs o trzym ał g ło só w  2 6 7 9 , pan F ra n ­
c iszek  S m o lk a  2 1 6 2 ,  pan FJoryan Z iem ia łk ow sk i 
1 8 2 5  , n a reszcie  pan hr. L e sz e k  Duniu B orkow ski 
1 7 ..0 . W ybory  te  zg a d za ją  s ię  z u p e łn ie  z u sta w a ­
m i, i ak ta  są  w porządku , w ięc  kom isya wnosi, aby  
wybór ten  uznano za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  C zy m a kto co przeciw  te m u ?  
(Izba m ilczy ). W ięc  w ybór uznany za w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg w yborczy z k a teg o ry i m a­
ły ch  p o s ia d ło śc i pow iatów  M ikołajów  i Ż uraw no. Tu  
odbyły  s ię  dwa w ybory. P rzy  p ierw szym  w ybra­
nym  był k s ią d z  Jakób S z w e d z ic k i, gdy jed n a k  nie  
przyjął, w ięc  przystąp iono  do pow tórn ego  wyboru. 
U praw nionych do g losow an ia  było  130 . G łosow ało  
1 1 7 , w ięk szość  abso lu tna  5 9 ;  obrany z o sta ł g ło sa m i  
8 8  x ią d z  kan. M ich a ł K u z ie m sk i;  a k ta  są  w zupełnym  
p o r z ą d k u , d la tego  w nosi kom isya , aby w ysoka  
Izba w y b ó r  ten  u znała  z a  w ażny.

M a r s z a ł e k :  C zy k to  m a co przeciw  te m u ?  
(Iz b a  m ilczy) w ięc  w ybór uznany za  w ażny.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  N im  w niosę n a stęp u ­
ją c y  w ypadek , m uszę przed staw ić  w ysokiem u Z gro- 
m adzeoiu trudność, na ja k ą  kom isya w osąd zen iu  
teg o  wypadku i n iektórych innych natrafiła. P o s e ł  o 
którym  będę m ówił, n ie n a leża ł do w yborców, ch o ­
c ia ż  by ł praw yborczą. L itera  ustaw y w yb orczej p r z e ­
m aw ia za tem , iż  kan dyd at na p osła  m usi być w y­
borcą ; kto w ięc nie b y ł w yborcą, n ie  m oże być w y ­
b iera lnym  i m usi poprzednio  być  w ybranym  ńa w y ­
borcę. §. 16. ustęp d) u staw y w yborczej przem aw ia  
w y raźn ie , iż  aby m ódz być w ybranym  na p osła , trzeb a  
być w przód w yborcą ; §. ten  b r z m i; —  m oże p an o­
wie ch cec ie  abym  od czy ta ł (Izba  zgadza  się ) . N a  
p osła  do sejm u krajow ego ob iera lnym  je s t  k ażdy:

a) kto je s t  o b yw atelem  państw a a u stry a ck ieg o  ;
b) l ic z y  la t 3 0  w ieku s w e g o ;
c) znajduje s ię  w pełnern u żyw an iu  praw  cy w il­

n y c h ; i
d) upraw niouy je s t  do wyboru posłów  na S e jm  kra­

jow y , w ed le  postanow ień  p op rzed zających  §§. 8 . 
do 14 . w jed n ej z k las w yborców  kraju , a  to  albo  
w k la sie  w ie lk ich  p o sia d a czy  gruntow ych , albo 
w k ia sie  m iast, albo w k la s .e  gm in w iejskich.

P u n k t 4 . teg o ż  §. lit . d) j e s t  w łaśn ie tym  pun­
ktem  ok reśla ją cy m  rzecz  o  k tórą  chodzi, i pow ołuje  
się  na §§. 8 — 14. P o n iew a ż  co do innych k atigoryj 
w yborczych n iem a k w e s ty i, w ięc  chodzi tu  ty lko  o 
k ategoryę  w iejskich  posiad łości, o k tórych  pow iedziano  
je s t  w §. 12. u staw y wyborczej : » W ybór posłów
gm iu w iejsk ich  odbyw ać s ię  m a przez wyborców  w y ­
branych i t. d .“ Z estaw iw szy  te  dw a paragrafy m o ­
żna m niem ać, iż ten  ty lk o  je s t  na p o sła  z k a teg o ry i 
posiad łości w iejskich ob ieralnym , kto je s t  w yb orcą; 
w kategoryach  bow iem  m iast i w ięk szy ch  posiad łośc i 
wybór p osła  odbyw a się  bezpośrednio , jednak w ko­
m isy i p o w sta ła  w ątp liw ość, czy  w yk ład  ten  ustaw y  
odpow iada duchow i te jż e  ; trudność rozstrzygn ien ia  
j e s t  tu tem  w ięk szą , iż  sto i na zaw adzie  tem u ro z ­
porządzen ie  N a jj. P a n a  z d. 5 . sty czn ia  b. r., k tóre­
go za sa d y  w sk rócen iu  są  pod staw ą ustaw y w ybor­
czej. J E x c . m in ister  S ta n u  p ow iad a: A is  L a n d ta g s-
A b geord n eter  etc . etc. zupełn ie  tak  jak  w punkcie  
dj §- 16.

T utaj ted y  ju ż  w yraźnie m ówi pan m in ister  
S tan u  „ W a eh lerk la ssen  ;“ „W aeh ler*  je s t  w klasach, 
gdzie się  n ie  d z ie lą  na praw yborców  i w yb orców , 
w yb orcą; przeciw nie za ś  w k la sa c h , gd z ie  się  ten  
pod zia ł z n a jd u je , nazw any je s t  w yborca w ję zy k u  
niem ieck im  „ M a h lm a n D .

Z estaw iw szy to  w szystk o , je sz c z e  k o m isy a  nie  
są d z iła  s ię  być um ocow aną do ro zstrzy g n ien ia  tej 
w ą t p l iw o ś c i ,  a le  nasu n ą ł jej s ię  ten  w zg lą d , a żeb y  to  
w ysokiem u Z grom adzen iu  p rzed staw ić  i w p łyn ąć  na 
wo.tum tegoż.

Z daw ało  s ię  a om isy i, że  gd z ie  chodzi o wytłu­
m aczen ie w ą tp liw o śc i, jegt jej pow ołan iem  działać , 
ażeby sw obód nam  nad an ych  n ie  śc ieśn iać, a le p rze­
ciw n ie  takow e r o zsze rz a ć ;  na leży  ted y  w ątp liw ości 
tłu m a czy ć  w  duchu n ajlibera ln iejszym . D la teg o  k o ­
m isy a  w n osi, aby w ysok ie  Z grom adzenie tę  w ą tp li­
w ość ro zstrzy g n ę ło  co  s ię  tyczy  tego  ustęp u , nim  ten  
w ybór k o m isy a  sp raw dzić  będzie m ogła. S ą d zę  tedy , 
aby w ysok ie  Zgrom adzenie w duchu libera lnym  tę  
w ątp liw ość  rozstrzygnę!0 ) Hosyć je s t  być  prawy- 
b orcą , aby być wybranym  na p osła .
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P r e z y d e n t  M o s c l i :  W  tej właśnie kwcstyi 
wątpliwej te legrafow ałem  o objaśnienie do pana  m i­
n is t ra  S ta n u  i ton  sam  te legr m k tó ry  o trzym ałem , 
chcę tu ta j  odczytać. (Czyta) :

T e leg ra m m  des k. k. S ta t th a l te re i-P r i is id iu m s 
an  S e .  E x c .  den H e rm  S ta a tsm in is te r  Z. 4 0 9 3  pr. 
V ie le  U rw  hler, die nicht W ah lm a n n e r  sind, warden 
in  den L a n d ta g  gewault. E s  wird M orgen d e b a t t i r t  
w erden ,  ob fur Landgem einden  nach §. 16. de r  W .
O. n u r  ein W ahlm ann , oder je d e r  U rw ah le r  wahlbar 
sei. Ich glaube, das L e tz te re  sei nach §. 13 der 
W . O. der Fali ,  b it te  jedoch  um B elehruog  im tele- 
grafischcn W ege. L em b e rg  am  18. A pril  1861- Ant* 
w o rt :  T e leg ram m  des k. k. S taa tsm in is te r s  an das
S ta t tha l te re i-P ras id ium  in L em b erg  Z 2 6 2 3  S t.  M. 
15. z. Z. 4 0 9 3  pras .  Die Ansicht des P ras id iu m s 
ist nach § 16 lit. d) und  13 richtig. W ien am  18. 
April 1861. W noszę  więc, że jeder U rw ah le r  jes t 
wahlbar.

P o s e ł  R o g a w s k i :  P ro s im y  o wytłumaczę 
nie tego po polska, bo tu  wielu 7. posłów tego nie 
rozum ieją .

M a r s z a ł e k :  P a n  prezes będzie łaskaw  choć 
w tre śc i  oddać to  po polskn.

S e k r e t a r z  J a n o w s k i  ( t łum aczy):  W ielu 
z praw yborców , k tó rzy  nie byli wyborcami, zostali 
do sejmu w ybrani,  ju t ro  m a  być debatow anem , czyli 
pod ług  §. 16. ty lko  wyborca, albo czy także  i pra- 
w yborca  w ybranym  być może.

J a  sądzę ,  że podlog §. 13. us taw y krajowej 
os ta tn i  wypadek tu  zachodzi, to  j e s t  że i p raw yborca 
może być w ybranym . P ro szę  jednak o w yjaśnienie  
n a  drodze telegraficznej.

M in isteryum  stanów do prezydyum  N am ie ­
stn ic tw a.

Zdanie  prezydyum  podług §. 16. lit. d). i po ­
d ług §. 13. je s t  prawdziwe.

W iedeń  18. kw ie tn ia  1861.
M a r s z a ł e k :  P a n  Ziemiałkowski m a  głos.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  J a  właśnie to

chcia łem wnieść, co nadm ienił  poseł Rogaw ski.
P o s e ł  M i k o ł a j  K o w b a s i u k :  J a  proszu

o holos. P rosym o takoż  i my p ana  M arsza lka ,  my 
po polski ne ru zum ijem o ,  my R usyny, proszu jeho 
wysokosty abo tak o ż  nam po ruski wytłumaczyły, wy 
panowe rozum ije te  i po nimeeki i po polski,  t a  i po 
ruski, a  wara to iku ju t ,  a  nam  nechoczete tołkowaty, 
my sedymo tu t  hej tum any  (ogólne oklaski) my p ro ­
sym o aby nam  tłum aczyły .

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n  o b o k  t e g o ż :  J a  mu- 
szu wam skazaty , szczo my tu ne pryjszły  na  śrnich, 
ja k  my tu  s ia  odezwomo po ruski,  to  wy sia srnije- 
t e i  p łeszc/e te  ru kam y  — to je s t  ta k  panowe! (gwar).

M a r s z a ł e k : ’ Kiedy kto ma głos, proszę mu 
nie p rzeszkadzać.

D r .  Z y b l i k i e w i c z :  J a  wnoszę aby  wrócić
do porządku dziennego.

L e w a  s t r o n a :  Zgadzam y się! zgadzam y!
P o s e ł  x i ą d z  A l e x .  D o b r z a ń s k i :  P ro

simy o amknięcie  dyskusyi.
M a r s z a ł e k :  Czy n ik t  głosu n iechce z a b ra ć ?
M a r s z a ł e k :  Kt o  j e s t  z a t e m  a b y  p r a w j b o r c y

mogli być w ybranym i, niech raczy powstać.
P raw ie  wszyscy powstają .
W iększość  j s s t  zatem.
S p r a w o z d a w c a  S m a r z e w s k i :  O kręg

wyborczy w K opyczyńcach i w H usia tyn ie  obwodzie 
czortkowskim, było upraw nionych  wyborców 133, gio 
sowało tylko 130, z tych p rzypadło  98  głosów na 
p a n a  J a n a  B orys iek iw icza ,  był p raw yborcą  w swojej 
gminie, ale  niebył wyborcą. Przeciw  niemu są  dwie 
pro testacye .

P ierwsza podp isana  przez s ięd za  Filipowskiego 
i w ielką liczbę członków gminy. Chodzi tu  na jbar  
dziej o to, że jak s ę  z aktów zdaje ,  wybór ten  był 
burzliwy. N a  p lacu  w ystąp i ł  niejaki Żelechowski n a ­
m aw iając  wyborców, by nie b rali  w wyborach udz ia ­
łu ,  7 czego pow sta ło  wielkie wzburzenie. Aby tem u 
niepokojowi tam ę  położyć, widział s ę pan naczelnik 
powiatu  spowodowanym, tegoż Żelechowskiego a r e ­
sztować. Lecz w kilka godzin został n a  womosć wy­
puszczony. G dy w tym względzie z N am iestn ictw a 
było  nakazanem  śledztwo, a  i t łum aczenie  z urzędu 
powiatowego przedłożone, więc dalszy ciąg tej s p r a ­
wy w ypada pozostawić swemu tokowi. Z daje  się więc, 
że  w tej m ierze  p ro te s t  odpada D m g i  p ro tes t  prze 
ciw wyborowi panaB orys ik iew icza  zaw iera  k ilka pu n ­
któw, z k tórych jednak  ty lko jeden p n n k t  byl n ieja  
kie j  wagi, że nie był wyborcą, k tóry  i owód atoli 
r r z e z  w Ł śn ie  te raz  z ap ad łą  uchwałę Izby, że, aby 
być na posła  w ybranym, n e je s t  n iezbędną konie­
cznością  być w y b o rcą ,  odpada — In n e  p a n k ta  w p ro ­
teśc ie  zaw arte  nie zas ługują  na uwzględnienie, a lbo­
wiem nie czynią  panu  Borysikiewiczowi ład ny ch  z a ­
rzutów  i p rzy tacza ją  tylko mniej ważne i.robnostki 
j a k  na  przyk ład  że proboszcz był dziekanem, ten i - 
rz ą d  u trac ił ,  a jednakże  j e s t  wyborcą. T a  okoliczność 
n iem a wagi, a resz ta  zarzutów także  nie ras ługnje  
n a  uwzględnienie, więc komisya była  zdania , że j ro 
t e s t  nie zasługuje na  uwzględnienie, komisya wnosi 
za tem  n a  uznanie  wyboiu za ważny.

P o s e ł  hr.  K a z .  W o d z i c k i :  P ow tarzam
mój w sobotę  uczyni ny wniosek, ażeby ta m  gdzie 
zachodzą  pro tes ta  przeciw wyborowi, głosowanie o d ­
bywało się p rzez  pow stanie  a nie przez siedzenie,

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za ważnością, raczy
powstać.

W szsscy  pow s 'a  ą.
R e f e r e n t :  O k ręg  wyborczy mniejszych po

sisdłości D ą b ro w a ;  g losujących było 135 ,  x :ądz M or­
genstern  o trzym a) gło.-ów 81. X iąd z  kanonik nie był 
wprawdzi > obranym w yborcą , ale to te ra z  już  c i1 - 
s t a n o " ! ,  Mybór b y ł  z re sz tą  w porządk u .

M a r s z a ł e k :  T u  n iem a żadnej kwcsty i,  więc 
k to  m a (.o p rzeciw ważności tego wyboru ?...

Izba  mdczy.
M a r s z a ł e k :  W ybór przyjęty.
R e f e r e n t :  O kręg wyborczy mniejszych jo  

siadłośei G o r l i c e ; uprawnionych bvło 125. g łosują­
cych było 100 ,  abso lu tna  większość 51. K s ro l  R o ­
gawski o trzym ał głosów 58 . W ybór odbył się w po­
rz ą d k u .  a le  je s t  z a łą c z m y  p ro tes t  ze strony 10 gmin 
w łościańskich , k tó re  n a  tera się op iera ją ,  że poseł 
wybrany tam  niem iał ich głosów za sobą, więc to 
nic nie zoac /y ,  innych powodów nie p rzy tac za ją

Z re sz tą  muszę nadmienić, że  n iektórzy z p r o ­
te s tu jących  właśnie za powyższym posłem glosowali,  
ina i  niegłosowali przeciw p. Rogaw skiem u, chociaż 
mieli p ra  o do tego i byli przytomni.  W ięc  p ro te s t  
nie  zasługuje na  uwzględnienie.

A le  jes t  tu  zarazem  re lacya  u rz ę d o w a , k tó rą  
p an  C zerm ak  zakom unikował p rzez  obwód sandecki 
do wysokiego prezydyum . Donosi on, że usposobienie 
gmin w tym powiecie, z powodu wyboru powyższego, 
je s t  dosyć rozdraźnioue  (sehr gere iz t)  i w zrasta  cią 
gle. Dalej powiada ten  sam. że szczególne ro z d r a ­
żnienie j e s t  przeciw proboszczom, k tórzy  grozili n a ­
wet odmówieniem spowiedzi tym k tórzyby  za  panem  
Rogawskim nie dosow ali .

K i l k a  p o s ł ó w :  G łosow ali?  czy niegłosowali?
R e f e r e n t :  Jeżel iby  tak  było, jeżeliby pro

boszczowie rzeczywiście giozili odmówieniem spowie 
dzi, tym którzyby się nieeheieli  powodować ich wolą, 
byłoby to  nadużycie władzy duchownej. T a k a  tedy 
re lacya  jes t  zaskarżen iem , k tó re  jeś li  je s t  uzasadnio- 
n iem , leży w obrębie obowiązków tego urzędnika, 
jeś li  nie, jes t te  wykroczenie ciężkie, k tóre  b e z k a r ­
nie puścić nie możua. T a  re lacya  b y ła  jeszcze / p o ­
wodowana i t ą  okolicznością, że ak tuaryusz  T om a- 
szewicz jako kom isarz  do wyborów delegowany nie 
wpisywał tych, n a  k tórych  gminy głosowały, ale in ­
nych. Komisya je s t  jednak  zdania ,  że te okoliczności 
nie rnają wpływu na  praw ność  wyboru. W nosi prze 
to , ab y  wybór był za  ważny uznany. Czynię jed n ak  
wniosek, aby Zgrom adzenie  uchwaliło zawezwać w y­
sokie Namiestnictwo , k tóre  by kazało naczelnikom i 
p o w ia tu  usprawiedliwić i umotywować podane przez 
niego data.

P o s e ł  x i ą d z  O l c y n g i e r :  J e s te m  mocno
przekonany znając  moje duchowieństwo, że w naszej 
dyecezyi nikt się podobnych rzeczy nie dopuścił, je  
stem  więc zatem, aby wysokie N am iestn ictw o stoso 
wne do wykrycia p raw dy przedsięwzięło kroki.

P o s e ł  x i ą d z  R u c z k a :  I j a  też zdanie p. 
re fe ren ta  popieram, aby  s ława duchowieństwa była 
o ca lo ną ;  usta nasze ty lko miłość głosić powinny. 
D ro g ą  prawdy winien każdy  z nas postępować, a z a  
podstawę naszych dzia łań  mieć ewangelię.

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  Z bolom sercia 
wydżu, że na nasze  ciłe duchoweństwo padaje  płatna, 
jak ob y  2000  świaszczennyków dopustyly sia tak ych  
hydnych dił. Jes ły  k to  z nas ne z rozum ił swoho 
zwauija , jes ły  y da ł  sia użyty  za  orudie swickych 
riczej ,  proszu aby  tych pojedynokyoh u! a ra ty  i aby 
tym  sposobom ciłe duchoweństwo o t p lam y  było o- 
ezyszczene. Naszou podstawow ewemhełije, kotoroje 
nakazu je  myłowaty błyżniaho, naw et innopłemi nnyka 
y woroha. S  k n  storn w ruci my propowidajem : L iuby  
błyżniaho, jak  sebe lubysz. My żyjem z Poiakam y y 
Żydam y w odnom misci a  naj skażu t ,  czy my ich w 
czym ohorezyły. My ne  choczem b u ty  orudiem jakojś 
ag i tac i i ;  my ponmajein cywilizacyju X I X .  wika, de 
ide o postup i d<bro k ra ju ,  my żadajem  to, szczo i 
wy, my choczem z wamy ity ru k a  w raku .  (Huczne 
oklaski).

P o s e ł  B o r k o w s k i :  Mnie się zdaje , że u-
chw ala  w tym względzie już z a p a d ł a  n a  jednem z
p o p r z e d n i c h  p o s i e d z e ń .

M a r s z a ł e k :  Chcę właśnie postawić dwie
kwestye pod głosowanie:

1. Czy uzna je  się wybór p. R ogaw sk iego ;
2. czy p ro te s ta  dotyczące agitacyj wyborczych 

należy odesłać do N amiestn ictw a.
P o s e ł  z p r a w e j :  Mnie się zdaje , że już  na 

poprzedniem posiedzeniu uchwalono po lobne docho­
dzenia.

P o s e ł  x i ą d z  A l e x ,  D o b r z a ń s k i :  R»e- 
czywiśeje uchw ała  w tym  względzie ju ż  zapadła.

M a r s z a ł e k :  C /y  to ogólna b y ła  uchw ała?
czy tylko pojedyńczego do tycząca w y p a d k u ?

G ł o s y :  Ogólna ! Ogólna !
M a r s z a ł e k :  A  więc już  n iepotrzebuję  pod 

dawać tego punktu  pod wotowanie. Czy przeciwko 
wyborowi p. Rogawskiego m a kto  co do zarzucenia?

Nik t głosu nie zabiera.
M a r s z a ł e k :  A więc wybór ważny.
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  O k ręg  wyborczy 

L " ó w ,  Winniki i S z cze rzec ;  z kategoryi mniejszych 
posiadłości o ile z przedłożonych aktów m ożna się 
p rzekonać było wyborców 157, glosujący h 154. X . 
J ak ó b  Szwedzicki o trzym ał 80  głosów, prze to  więcej 
niż abso lu tn ą  większość, je d n ak  założone s ą  protesta.

Ze strony  c. k. kom isarza  wyborczego przy 
dzieleni zostali do komisyi w yborczej:  pan Izydor
Pfau  dr.  medycyny, Maurycy Mischl i x iąd z  S ieka-  
nowiez z Zimnej W ody ; ze strony wyborców zaś 
xiadz. M eronow icz ,  J a n  Ż ukow sk i,  P io t r  Ł o z iń sk i  
i F r  . deryk P r ix e  pas to r  ewangelicki powołani zostali 
do zasiadauia  p rzy  kom isy i ;  p ro tes t  wspomina, t e  
mimo zakazu aby się nikt od komisyi nie oddalał  ̂
pan  M aurycy  M>schl i pan F ry d e ry k  P r ix e  opuścili 
komisyę wyborczą przed ukończeniem wyboru i niepod- 
pisawszy pro tokołu  oddal li s ;ę ze z g ro m a d z e n ia ; n a ­
zwiska ich są  n a  p r  teście równie jak  i trzech  s ta  
rozakonnych, którzy  ten p ro tes t  p o d p is a l i : H ersch
Lnfr, J a n  K in ter  i J a k ó b  H u b e r ; p ro te s t  opiewa, 
jakoby xięża ag i tacyą  i ś rodkam i niepozwolonemi 
wpływali m oraln ie  n a  wolę wyborców, jakoby  ze 
s trony  xięży dział się p rzym us co do g łosowania na  
xiędza Ja k ó b a  S zw ed z ick iego ; że komisya n 'e  zapro- 
tokow ala p ro tes tu  jednego wyborcy, k tórego nazwiska 
wszakże nie wymienia —  przeciwko tem u  wyborowi 
dalej u skarża  się, że zagubione lub w domu zapo ­
mniane k a r ty  legitymacyjne jednym  wydawano a dtu-  
gim odm aw iano ;  nakouiec doda ją  protestu jący , iż 
dlatego byli zmuszani opuścić komisyę niepodpisawszy 
protokołu.'  O prócz  tego jes t  jeszcze p ro tes t  podpisany 
przóz 8 wyborców. P ro te s t  ten  w treści powiada : 
X ię ża  dziekanie obrz. gr. objeżdżali dekana ty  swoje 
przed wyborami. Zwoływali lud i o św iadczal i ,  iż 
z woli Najj.  P a n a  i x. m etropolity  ty lko x iądz  obrz. 
gr.  wybranym być powinien, i że w przeciwnym r a ­
zie x ięża proboszcze obrzędów sprawow ać nie będą.

Po- t ó r e : X ią d z  Żukowski w kazan iu  swojem 
w cerkwi Wniebowzięcia N P an ny ,  czyli jak  zwykle 
zi.w ią Wołoskie , x ięd za  Szwedzickiego w skazał jako

włościan nie dopuszcza ła  do głosowania, i że w sk u ­
tek  tego trzech  księży obrz. gr. i jednego p a s to ra  
ewaug. przeznaczono do komisyi.

Dalej, że  xiądz Żukowski, członek komisyi, 
p rzez przeciąg  czasu glosowania dawszy swój głos 
za  xiędzein Szwedzickim, miał d ługą  mowę, czemu 
ani tam tejszy  p rezydujący ,  ani kom isarz  w y b o rcy  
nie przeszkodził .  D a le j ,  że wyborcy niektórzy wy­
mieniali ty lko x iędza  dziekana , a  komisya wpisywała 
s ięd za  dziekana  Szwedzickiego. D a le j ,_ że niektórzy 
p rzed  ukończeniem i zam knięciem  komisyi powrócili, 
ż ą d a jąc  aby wybory ponowiono, czego do protokołu 
nie wciągnięto.

N areszc ie ,  iż dwom wyborcom bez karty leg i­
tym acyjnej takow e komisarz  rządowy wystawił, a 
sześciu innym odmówił. Komisya zważywszy przeto, 
iż okoliczności w  p ro teście  przywiedzione muszą być 
sprawdzone, bo jeżeli to  p raw da ,  tedy zaszły p rz e ­
kroczen ia  władzy, ag itacya  posunięta  do groźby, nie 
jes t p raw n ą  ; niemniej usunięcie niesprawiedliwe w y­
borców je s t  nieprawnetn, glosy do protokołu, jak  je 
wyborcy podali , komisya n iem a praw a interpre tować, 
ani bliżej okreś lać ; protokoły powinny zawierać wszy­
stkie okoliczności ,  k tóre  są  w związku z głosowa 
n iem , a więc i tę  okoliczność, że wyborcy zażądali 
powtórnego głosowania, chociaż im tego nie pizyznano.

Zważywszy, że c. k . naczeln ik  nie m a priw a 
udzielać jednym  k a r ty  leg i tym acyjne , drugim zaś od 
mawiać, i że t a  właśnie okoliczność mogła wpłyn ąó 
stanowczo na  wybór, który  tylko 2 głosy miał wyżej 
j a k  abso lu tna  większość (co przez  2 c z łonków  kom i­
syi zosta ło  p o d a n e ) :

K omisya wnosi, żeby w strzym ać się * orzecze­
niem o ważności wyboru i wezwać Namiestnictwo, 
aby zarządzi ło  spraw dzenie  czynów, podanych w p ro ­
testach .

P o s e ł  z l e w e j :  P ro szę  o głos!
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Do tego wniosku po­

zwólcie mi panowie dodać k ilka  słów. Dość często 
była tu ju ż  mowa o ag itacyach  p rz y  wyborach w r o ­
żnych częściach kraju. Czas wziąść tę rzecz w jej 
całości pod rozwagę i uznać o niej to  co może wzak a l U o v l  p u u  t u ń v  l-v  i  \  *

jemnym oskarżeniom niejaką tamę położyć. Agitacyi

t f gb którego x iądz  m etropo lita  wybrać kaza ł ,  i że
enże xiądz obiecuje chłopom pas tw iska  i lasy w y ­

jednać . P ro t e s t  ten podpisało 3. świadków, między
niemi ; eden c. k urzędnik.

Tw 'erdx i da le j p ro tes t ,  że kom isya  wyborcza
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w ogóle potępiać nie można. J e s t  ona objawem życia 
politycznego i jak o  t a k a  nietylko nie je s t  Lagarm ąale  
owszem n ader  pożądaną. Byłoby to  sfliutnem swia 
dectw em  obojętności, gdyby t a k  w ażna czynność jak  
wybory sejmowe, nieobudziły w k ra ju  agitacyi.  ż e  
zaś ag itacya  niezawezo objawia się u nas w  ̂ formach 
i granicach właściwych, i tych w których chcielibyśmy 
widzieć j ą  zaw ar tą ,  t )  ła two da  się wytłumaczyć 
tym s tanem  rzeczy, k tóry  poprzedził i towarzyszy! 
wyborom.

P rzy zn an o  nam  n iektóre prerogatyw y obywa 
telskie, ale adm in is trseya  w ogóle, wszystkie władze 
wykonawcze, k tó re  wpływ wywierały na czynność 
wyborczą, nie  p rzeniknęły  się jeszcze duchem  nowym, 
duchem konstytucyjnym. N iem ało  z tą d  trudności 
urosło. My wszyscy od la t  tylu  usunięci od wszel 
kiego udzia łu  w rzeczach publicznych, gdzież mieliśmy 
nabyć wprawę po trzebną .  Gdyby wszystkie władze 
w sp o łe cz eń s tw ie  by ły  j e d n y m  d u c h e m  na tch n io n e ,  
d z ia ła ły  n a  jed n e j  p o d s ta w ie ,  r z e c z  t a  n l e w ą tp i e  ifcby
się nierównie g ład / ie j  rozwinęła. G dybyśm y niebyli 
się oduczyli od udziału w spraw ach  publicznych, t r a ­
filibyśmy od razu na  właściwą m ia rę  i granicę. Dziś 
panowie b ądźm y wzajemnie wyrozumiałymi, a  co do 
mnie, powiem naw et po prze jrzen iu  tylu aktów wy­
borczych, k tó re  p rzeg ląd a ła  komisya, powiem iż zda 
niem mojem raczej za  mało niż za wiele było ag i­
tacy i  przy  tych naszych wyborach i zdaje  mi się, 
iż co do agitacyi w ogólności, tak ow ą  niechamować 
i nie  potępiać, ale owszem sz rank i jej wolniejsze o- 
to i e r a ć  i k ra j  do gorę tszego jeszcze  udziału zachę­
cać należy. Tyle  o agitacyi w ogóle. Nieco odmiennie 
p rzeds taw ia  się rzecz co do agitacyi ze strony  du­
chowieństwa. N ik t  niezaprzeczy duchowieństwu ró ­
wnego w p raw ach  obywatelskich udziału. Ale w o d ­
miennych nieco formach przysłużą ten  udział ducho­
w ieństwu niż obywatels twu świecko mu. Pochodzi to 
z wysokości stanowiska  jak ie  w społeczeństwie  d u ­
chowieństwo zajm uje.

R elig ia ,  religijność są  najdroższym skarbem  
społeczeństwa. N a  s t ra ży  tego sk a rb u  stoi ducho­
wieństwo, a k ra j  ca ły  dbać o to n a prawo, aby s traż  
bvła czujna i czynna. N ad  kosrto  nością owego 
skarbu  rozwodzić się niebędę T o  tylko dodam, że 
gdz'e u s taw a  niesięga, tam jeszcze sięga religia, k tó ­
ra  pod tym  względem , uzupełnia działanie  u s ta n y .  
Dla tego p o w ied z ia łem , iż my wszyscy powinniśmy 
strzedz  jak  oka  w głowie, aby duchowi, ń-two z tego 
s tanowiska nieschodziio, k tó re  zajm ować je s t  jego 
powołaniem nietylko d la  dobra r e l '0 i i ,  ale d la  dobra 
wszelkich spraw  krajowych.

D uchowieństwa stanowisko je s t  szczytne. S ą  one 
s łngami T ego  k tó ry  j e s t  Bogiem miłości. P rz e z n a  
czeniem ich j e s t  godzić zwaśnionych, a  jakżeż  m a ją  
ich godzić, jeś li sam i s t a n ą  się s t roną .  W  takim 
razie opuściliby miejsce wysokie jak ie  zajmować po­
w inn i,  a  zstąpil iby  na  stanów Lko n ższe nietylko na 
własną szkodę, ale na  szkodę całego społeczeństwa. 
G ran ice  w lt iórych sie agitacya w ogóle zawierać 
powinna, t rudno  słowam i oznaczyć, trud n ie j  jeszcze, 
kiedy chodzi o udział duchowieństwa w tej agjtacyi. 
G ran ice  te s ą  ścisłe i szczupłe, jakkolwiek  wcale 
nie ta k  szczupłe ,  żeby duchowieństwo m iały  od udziału 
w życiu po li tyczrem  w ykluc/ać . A le  mówię tu  wobec 
najwyższych dostojników kościoła. Ich powołaniem 
jes t  kierować k le r  niższy przy każdym kroku  na 
drogi właściwe. T o  na ten  raz  wy-tarczy. W  danym 
rsz ie  to  słowo k ie ru jące  niezawodnie wyjdzie z us t  
biskupów naszych a wyjdzie w duchu  tego s tan o ­
wiska, które, j e s t  dla  nich his torycznem w tym  kra ju . 
S ą d z ę  z re s z tą  iż da lsza  o tym p r / e d m :oeie dysku- 
sya nio przyczyni się wiele do wyjaśnienia tych rz  ­
ezy i niezbliży n a s  do pożądanego celu, komisya 
wnosi; aby się wstrzymać z uznaniem wyboru x iędza 
Szwedzickiogo, aż do sp raw dzenia  okoliczności.

Komisya m ia ła  na oku, że gdyby kom isarz  
rządowy, t rzym ał się scisle u , taw , gdyby wszystkie 
karty  leg i tym acyjne były ro zdan e ,  t0 większo;, mo­
głaby by ła  wypaść inaczej. N a  ty.u punkcie osobli­
wie op ie ra  się wniosek komisyi. W szelako ,  ponieważ 
są  co do innych punki ów ta k ie  z..ckai żenią, które 
by osoby działające mogły pociągnąć  do odpow ie­

dzialności, za tem  komiayu wnosi, aby p ro tes t  ten  na 
drodzo właściwej zosta ł  sprawdzony.

P o s e ł  Ł a w r o w s k i :
J a  soh łasza ju  sia so mniniom pana  re fe re n ta ,  

szczo do ag itacyj.
Szczo do wyboru, podstawoju pro testu  je s t  to je ,  

że księża  rusk i,  używały hroźb protyw wyborciw, 
hroźby a łe  ne ro b ia t  a k t  n e le g a ln y m , uelegalnost’ 
a k tu  dopiro w toj czas może n a s tu p y ty ,  jeże li toi 
hroźby  znyszczyły wolu wyborciw, ałe  o tira ne ma 
zaska rżen ia  , dla toho s k a z a łb y m , poneże wyborci 
sam i ne w ystupa ju t  iz z a sk a rż e n io m , aby wybór u- 
w ażaty  za ważnyj.

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  sia soh ła­
szaju, i rob ju  łysz koro tku  uwahu, szczo jes ły  sut 
j a k i  bezzakony  w w y b o ra c h , to bu du t  widosłannyi 
do w. praw yte ls tw a ,  aby wyunych uka ra ty .  N a wspo- 
innenie pan a  re fe ren ta  o swiaszczennykach, skażu  to: 
ju ż  hospodyn kniaź S ap ieh a  dobre  skazał ,  i okiaska- 
łyste panowe j e h o , szczoby pojedyńczyi ne dawały 
nauczki. T u  hospodyn re fe ren t  d a je  nauczki ciłomu 
du cho w eń s tw u , a  toje sia neuależyt. S u t  i meże 
sw iaszezennykam y ludy, kotoryi m ohut p e res tu py ty  
zakony, ale  nem ożna i nepodibno je s t  p ro tyw o  stanu  
duchownoho w is tupaty  i jem u  nauczki dawaty, (Z le ­
wej strony  słabe brawo).

P o s e ł  x i ą d z  R u c z k a :  W łaśnie  co do z d a ­
nia pana  sprawozdaw cy m iałem  k ilka  słów do p o ­
wiedzenia ; co do ag itacy i ruskich xięży szanowny 
mowoa pow iedz ia ł ,  że osoby świeckie używając w ię ­
kszych praw  swobody, m ogą mieć większy zakres .

A gitacya  poli tyczna w kościele nie m a  miejsca — 
dla tego jednak duchow ieństwa od używania równych 
praw  wykluczać nie można. Je s te śm y  p rz e k o n a n i ,  że 
ag itacya  w kościele musi w ywierać jak  najgorsze 
sk u tk i .  W s z a k  dzieje p rzek on u ją  nas o t e m , że 
agitacya polityczna w kościele nigdy słodkich owoców 
nie p rzyniosła .  Dzieje w skazu ją  nam  drogę ,  k tó r ą  
mamy postępować —  i one nas jasno  p rzekonu ją  o 
te j niezbitej prawdzie, że tylko wtedy trafimy do 
celu, jeże li  weźmiemy sobie za p rzyk ład  B oga i Z b a ­
wiciela naszego J e zu sa  C hrystusa ,  k tóry  z pokorą  
w sercu w yrzek ł:  królestwo moje nie je s t  z tego
ś w ia t a .— Oto  pow tarzam  prawdziwa d ro g a— to cel na j­
wznioślejszy, to  jes t  duchowieństwa na jsz lachetn ie jszą  
sprawą. A więc nie dobro doczesne j e s t  naszem zadaniem, 
ale  dobro dusz wszystkich ludzi. W szakże  nie chcę przez 
to  pow iedzieć— jakobyśm y o dobro doczesne dbać nie 
pow inni,  p rzec iw nie ,  je s t  ono nam  pożądane  o ty le
0 ile do osiągnięcia dobra  duchownego prow adzić  
może. Pop ie ram  więc wniosek komisyi najusilniej,  
albowiem pragnę aby z tych hańbiących  zarzu tów  
oczyszczone zostało  duchowieństwo greckie równie
1 łac ińskie ,  bo nie znam  między niemi różnicy! 
g recki czy łaciński kościoł —  jed ną  on m a zawsze 
wiarę —  jednego  B oga —  jedne sak ram en ta  —  a 
obrządek? ten  n ierozłącza  nas.

M a r s z a ł e k :  P a n  Krzeczunowicz ma głos.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  W  proteście  n a d ­

mieniono dwie rzeczy— najp rzód  j e s t  tam  mowa o a g i­
tacyi, a potem o prawnej formie. Co do p ierwszego p u n ­
k tu  zdaje mi się, iż nad  nim dłużej rozszerzać się
n i©  m a m y  p o t r z e b y  —  a l b o w i e m  j a k  w i a d o m o ,
uchw aliła  ju ż  I / b a ,  ażeby protesta ,  w k tórych  o a- 
gitacyi mowa —  oddać pod osobne śledztwo. W  o- 
becDym wypadku jed n a k  idzie wcale o co innego —  
wyborcy bowiem usk a rż a ją  się w proteście ,  że 
jednych  dopuszczano do glosowania, innych zaś nie — 
z jednymi obchodzono się ta k ,  z drugiemi znowu 
inaczej.  —  Gdyby nie t a  okoliczność, powiedzielibyś­
my tak  jak  w kilku poprzednich  w ypadkach ,  że rzecz 
tę  trzeba  do bliższego wyjaśnienia  o des łać ,  i bez 
dalszej dyskusyi zażądalibyśm y aby  ją bliżej docho­
dzić. T u  jednak  pow tarzam , wcale je s t  inny w ypadek—  
lu idzie o p raw a wyborców, a o ile sobie p rzy po ­
minam, pan  Ł aw row sk i sam zgadzał się przedtem  
z wnioskiem aby uznanie wyboru zaw ies ić ,  pierwej 
indagować a pe tem  dopiero sprawdzać, tem  bardziej, 
że tu  sam i wyborcy się skarżą .

P o s e ł  z p r a w e j :  P ids taw o ju  toho p ro tes tu  
sut hroźby, a ta k i  su t  ne ważny i ne rob iu t żadnoho 
a k tu  nelegalnym.

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  Muszę wystąpić 
tu przeciw wyrazom wyrzeczonym przez jednego  
z mówców, że dawałem jakoby niewłaściwe n a p o ­
mnienia, protestu ję  aby były jakie  przedm ioty o któ­
rych z tego miejsca mówić niewolno; — w gran icach  
przyzwoitości każdy wyraz wypowiedziany śmiało 
z tej m ów nicy , nie powinien ściągać n iebezpieczeń­
stwa d la  mówcy. T u  każda kwestya powinna i musi 
być t rak to w an ą  w sposób niezależny od okoliczności 
i pod tym względem z a s t rz e d z  sobie wypada, “ ^7 
żadne przes trogi ze s t ro n y  zgrom adzenia  niemiaty 
wpływu na przem awiających. . .

M a r s z a ł e k :  P oda je  wniosek k ° n,isyi pod
glosowanie, czy w strzym ać się z uznaniem ^ y t o r u  
posła  x iędza Jak ó b a  Szwedzickiego az dotyczące 
a k t a  n ieprzeszlą  się N am iestn ic tw u cc era dochodzenia 
nadużyć, ja k ie  przy tym  wyborcze ziać się miały, 
i aż dopóki r e z u l ta t  ’ ś ledztw a izbie nje zestanie 
udzielony, kto za  wnioskiem rączy powstać. (Znaczna 
większość Izby powstaje)- większość je s t  za
zdaniem komisyi.

R e f e r e n t  K f z,? , z.u n ° W i c z :  O kręg wy­
borczy większych posiadłości w obwodzie S try jskim. 
U prawnionych do wyborów było 76. T u  były 2 wy­
bory. P rzy  1 wyborze głosowąło 52; otrzymali abso lu tną  
w i ę k s z o ś ć  a mianowicie po go głosów : A lexander
hr. Dzieduszytiki i Dr. F ranciszek Sm olka .  Ponieważ 
zaś P- Franc iszek  Sm olka  podziękow ał ,  więc przy- 
s t ą p i ° n0 nowego wyboru, k tó ry  się 17. kwietnia 
18(51 odbył. Glosujących było 30, z tego  6 przez 
pełnomocnictwo. W szys tk ie  głosy o trzym ał P .  O ktaw  
P ie t ru sk i  c. k . radca  sądu  krajowego lwowskiego- 
A k ta  wszystkie są w porządku. Komisya za tem  wnosi, 
aby  obydwa wybory w. Izba  uchwaliła.

M a r s z a ł e k :  Czy j e s t  przeciw te m u  wnio­
skowi jaki g lo s?  (milczenie) a  więc wybór uznany.
, R e f e r e n t :  O k ręg  wyborczy Sn ia tyn ,  powiaty 

Ś n ia ty n  i Zabło tów  w obwod/ie  kołomyjskiai. W y ­
borców było 126, glosujących 116, abso lu tna  wię­
kszość 59. W ybrany  zos ta ł  x iądz  Józef Lewicki, p r o ­
boszcz obrz. greek, z Zabłotowa, 73 glosami. J a k ­
kolwiek p rz y sŁ n o  n am  te legram y w formie skarg i 
p rzez 2 wyborców podpisane, k tó r e  przeciw tem u  
wyborowi oponują,  — gdy jednak  ta  sk a rga  żadnych

J
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taktów nie przytacza ani dowodzi, my zft  ̂ Da a 
dłużej czekać nie m ożem y, — a ’nDyc, zftrzu 
nie ma, robi kom isya wniosek, aby w. z a en wy 
bór nznała. . , .

M a r s z a ł e k :  Przeciw uznaniu tego wyboru 
jest jaki głos? (m ilczenie) nikt się nie o żywa, więc

WybÓrGminyę wiejskie Tyśmienica i  T łuste. S  p  r a -
u r n ,a  . a t  Z i e m i a ł k o w s k i :  Ij pra-w O z d a w c a p o s e *  "  , „,  , , , „ ,,r

• , u Aw bvło 1 5 4 , głosowało lo o  —Wnionych wyborców nyio * b
a zatem  76 głosów stanowiło absolutną w iększość—  
przy nierwszem głosowania me osiągnięto absolutnej 
w iek J n ic i -  p™y P<>wtornem głosowaniu Michał 
Hrycak otrzymał 101 głosów —  akta w szystkie  
w porządku — kom isya uznaje ten wybór za ważny.

M a r s z a ł e k :  N ikt się  temu wyborowi nie
s p r z e c i w i a ?  (Izba milczy) nikt, a zatem  wybór uzna­
ny za ważny.

R e f e r e n t :  Gminy wiejskie Łańcut i Przeworsk  
uprawnionych wyborców było 107, przy głosowaniu 
było 94; gdy zaś 3 przez pełnomocnictwo glosować 
chcieli —  co się ustawie sprzeciwia, przeto zostaje 
91 wyborco , w iększość absolutną stanowiło 46 gło 
sów. W awrzyniec Pon ach miał za sobą głosów 6 3 -  
akta w szystkie w porządku, przeto kom isya uznaje 
wybór podać za ważny.

M a r s z a ł e k :  Przeciw temu wyborowi niema
głosu? (Izba milc y) niema, a zatem wybór uznany 
za ważny.

R e f e r e n t :  Gminy wiejskie Rozwadów, Tar­
nobrzeg i Nizko. W yborców było 152, głosowało  
146, między tymi było 2 z petnom ocnictwem, co 
jak wyżej wspomniałem, ustawie się sprzeciwia —  
zostało przeto wyborców 144 —  absolutna w iększość 
zatem  głosów  ̂ 73. Jan Kobylacz otrzyma! głosów  
105 , wszystkie akta w porządku a zatem ; kom isya 
uznaje wybór podać za ważny.

M a r s z a ł e k :  Czy jest głos przeciwko temu 
wyborowi? (Izba milczy) niem i, a zatem wybór uzna­
ny za ważny.

R e f e r e n t :  Okręg gmin wiejskich Przem yśl 
i N iżankow ice, wyborców było 118, przybyło do 
głosowania 115 ,  jeden bez karty leg  tyraacyjorj, 
komisya go nie p rzep u śiła , głosowało zatem tylko  
114, absolutną większość stanowiło 59  głosów. X iądz  
kanonik Dr. teologii Grzegorz Gin lew ic/. miał za 
sobą głosów 9 0 — a ponieważ akta zupełnie są  w po 
rządka, więc komisya uznała wybór za ważny.

M a r s z a ł e k :  N ikt się nie sprzeciwia wybo­
rowi? nikt, a zatem wybór za ważny uznany.

P o s e ł  B o c z k o w s k i  jako sprawodawca: 
Jaworów i K rakow iec, tu wybory musiały być po­
wtórzone, ponieważ xiądz kanonik G inilewicz, gdżie 
indziej wybór przyjął -  wybory wtóre odbyły się  
15. kw ietn ia; uprawnionych wyborców było 118, 
w glosowaniu tylko 114 miało u d zia ł, absolutną 
w iększość stanowiło zatem 58 g ło só w , x  ądz Józef 
Ł oziński miał 61 głosów za sobą, chociaż gminy 
Jaworów i Ożomła od głosowania się uchyliły , je  
dnak to nie robi żadnej przeszkody, a zatem ponie­
waż akta są w por ądku — komisya uznała , ażeby 
wybór jako ważuy przedłożyć.

M a r s z a ł e k :  Przeciwko wyborowi czy kto ma 
co  do w nierienia? (m ilczenie), nikt nie w ystępuje, a 
zatem wybór uznany za ważny.

. R e f e r e n t :  Gminy Bochnia, N iepiłoroice i
W iśnicz: uprawnionych wyborców 1 9 2 , przy pierw- 
szem  głosowsniu nie było absolutnej w ięl.szóści, przy 
drug.em głosowaniu wyborców 1 7 8 ,  absolutną więk­
szość zatem stanowi głosów 90 . Tom asz Drozd miał 
za sobę głosów 92 , został obrany posłem -  kom i­
sya uznała wybór za ważny.

M a r s z a ł e k :  N ie ma kto co przeciwko wy­
borowi? (m ilczenie). N ik t, a więc wybór uznany za 
ważny.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  O kręg wyborezy
gmin w iejskich, powiatów W ieliczka, Podgórze i R op­
czyce. Uprawnionych wyborców było 1 6 6 ;  glosowało 
•4 0 , między tem i głosowało 6 przez pełnom ocnictwa, 
nH,Prz-y wy b °rach gmin wiejskich jest niepozwoloneir,
abKn?n*1W*Zy tycl1 6 P,o fów nieważnych, zostało 134; aosolutn, w iększość 6g> ; ’ »

ski właścfcipiłOj 0WaDiu otrzyniał p. Nikodem  Bętkow  
W ir > - c e  głosów 7 8 ,- p o t r ą -

które także na L 0 k or«r*°m0Cni« Wa p s u ją c y c h ,  
więc nad absolutną <><rz7m *\ 7 2 >

Gdv akta wyborcze • *

w *  «*
boru. 6 }

M a r s z a ł e k :  Czy izba ffia co przeciwko we­
berowi p. B ętkow skiego? (Nikt nie w staje). A więc 
wybór uznany za w&żny.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  Okręg wyborczy gmin 
wiejskich powiatów Limanowa i Skrzydlna. Tu bra 
Powało wykazu wyborców, lecz jrzedłożyły powiaty 
s woje listy. —  W edle tych było uprawnionych 11 9 — 
" głosowaniu brało udział głosów 103. Przy pierw- 
8ze“1 glosowaniu nie otrzymał nikt f.bsołutnej więk- 
M n  i P rz5’®tąpiono zatem do dtngiego głosowania. 
w iększo!0 8,08'^ cy eh  103 -  a zatem absolutna 

.wynosiła 52 . , ,  ,•  ,
który s to iCle°h Z^lek otrzym ał większość głosów  
m oiJa , I ” !  'iŚ?ie ; był sam wyborcą. Tu zauważać
od głosowania AŻ(ny ^Uliny S krzydlca
listy  wyborców. P„ .B artł<>m>ej Czechun Die podpisał
szej wagi przeto ,ll!6Waż te nieformalności są nm J

G ł o s z °  r n° si k< ni's j a za uznaniem wyboru, 
protokoły były pisan „ V j :  Proszę, w jakim języku

tyczących sic " S " ' w y b o r o j -  ” f i ' stkiCj’
c ię  przypominam sob ie, .
były pisane -  wzywam obecnych * P u
kom isyi, czy który z nich pamięta „“ A . * * 1.
te protokoły sp isane? ażeby I*bla o d p o ^ / i K
postawione zapytanie.

P o s e ł  K r a i n  s k i :  Komisya będzie dnia iu 
trzejszego w etanie dać w tym w zględzie ob jaśn ien i

M a r s z a ł e k :  Więc czyli kto przeciw uznaniu 
tego wyboru n a do zarzucenia?

(izba potwierd a wybór).
M a r s z a ł e k :  A" zatem wybór ten uznany

za ważny.

. P o s e ł  B o c z k o w s k i :  Okręg wyborczy 
gmin wiejskich powiatów B ia ła , Kenty i Oświęcim

obw. krakowskiego. Tu było uprawnionych do g łoso­
wania 1 3 0 -  ndzial brało w wyborach 1 2 1 , zaczem  
absolutna większość wynosiła 61 . 71 głosów otrzy­
mał Franciszek K raw czyk, gmina Bulow ice uchyliła  
się od podpisu. Dalej kom isya wyborcza nie podpi. 
sała protokołu, podpisała wszakże akta obliczenia 
głosujących i arkusze spisanych głosów. Kom isya  
uważa, ż e ’ niepodpisanie protokołu nie jest stanow- 
ezem , i nie wpływa na ważność w yboru, gdyż akta  
głosów spisanych i arkusze obliczenia głosujących są  
w porządku. Ztąd kom isya w n o si, aby wybór był 
uznany. W  aktacb nie ma wyjaśnienia, dlaczego ko­
misya protokołu nie podpisała. L ecz można wnosić, 
że podpisując tam te akta o protokole zapom niała i 
odeszła, a później protokoł dopiero został podpisany 
przez rządowego komisarza.

Przy tern komisya wnosi, aby oddać tę  sprawę 
wysokiem u N am iestnictwu, które zechce sprawdzić, 
d la  czego protokołu nie podpisano, i upomni urząd, 
aby form alność tę w przyszłości zachował.

M a r s z a ł e k :  Kto jest przeciw tem u wybo­
rowi? (Izba wybór uznaje). W ięc  wybór przyjęty.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  Okręg wyborczy
gm in , powiaty B rzesko, Radłów  i W ojnicz. U p ra­
wnionych do głosowania było 1 5 8 , głosowało 145, 
absolutna większość zatem 73. ^

Piotr Hebda otrzym ał głosów  100. Kilka gmin 
w powiecie radiowskim nie wybierały. Akta są  w 
porządku. Komisya wnosi, żeby wybór był uznany.

M a r s z a ł e k :  N ikt nie pow staje? (m ilczenie)
Więc wybór jest ważny.

S p r a w o z d a w c a :  Okręg wyborczy, większych  
posiadłoćci C zortkow . Ten okręg wybiera 3 posłów. 
Dwa razy były wybory, 126 było uprawnionych, g ło­
sowało 106, przez plenipotencye 43 , inni osobiście. 
Otrzymał X . Leon Sapieha głosów 1 0 4 ,  liczba g ło ­
sujących była 106, Tom asz Horodyski otrzymał 104, 
a W ybranow sk i ołrzym ał 102.

Między plenipotcncyami były dwie n iew ażn e: 
to jest p. Podlew skiego a druga miała tę u sterk ę, 
że p. Ponińsk i podpisał się tylko nazwiskiem. T e  
n ieform alności jednak nie szkodzą wyborowi. Obrany 
po odtrąceniu 2 głosów  miał zam iast 106 tylko 104.

Drugi wybór miał m iejsce z tego pow oda, że 
X . M arszałek w Czortkowskim zrzekł się wyboru. 
Przy drugim wyborze glosowało 76 , z tych 33  przez 
plen;potencyę formalną, reszta o so b iśc ie , w iększość 
absol. 39.

p . W łodzimierz C ielecki dostał 52  głosów.
W , branymi zostali -.

Tomasz Horodyski 
W ybranowski LeoDcyusz 
W łodzim ierz Cielecki

Kon isya wnosi aby Izba wytory uznała za  
ważne.

M a r s z a ł e k :  N ikt się nie sprzeciwia? a
więc wybory ważne.

S p r a w o z d a w c a :  Okręg w yborczy: K ałusz 
i Wojniłów. Ze 130 uprawnionych głosow ali wszyscy, 
Jeden głos w łaścicielki B ereźnicy przesłany przez 
plenipotenta. Obrsny x. kanonik Antoni P ietiusze- 
wicz. Arkusz obliczenia jest tylko w jednym exem- 
plarzu, karta legitym acyjna nie przesłana, co jednak 
n?e ma wpływu na prawność wyboru. Zachodzi tylko 
ta  okoliczność, że przewodniczący gminy starozskon- 
uych Abraham Hirschberg wniósł zażalenie , jakoby  
lista  prawyborców nie była złożoną w swym czasie, 
tylko aż w przeddzień wyborów. Z tego powodu, po­
wiada dalej, głosowało mało starozakonnych, Dalej 
zarzucał, że cyrulik Zimmermann, pomimo teg o , że 
był pod śledztwem i tylko dla braku dowodów pusz­
czony, byl wpisanym na liście prawyborców.

W ójt wojniłowski zaprzecza jednak twierdzeniu 
Abrahama Hirsel berga, jakoby lista prawyborców w 
swem czasie nie była złożona, gdyż powiada, że na 
13. marca była ogłoszoną. Zachodzi więc tylko w ąt­
pliwość czy wspomniana lista była gotową w czasie  
przeznaczonym. To jednak nie przeszkadza ważności 
wyborów, albowiem  ta lista nosi datę 24. lutego, on 
przeto mógł ostatniego dnia to jest w dniu wyboru 
wydać pośw iadczenie, iż lista wyborcza była w celu  
reklam acyi publicznie wystaw ioną jakoż dopiero 13. 
marca podpisał to pośw iadczenie, zarzut ten nic n e 
szkodzi i kom isya wnosi, aby nań nie zważano. Z resztą  
co do ok oliczności, iż żydzi uie mogli brać udziału  
w wył orze, m uszę oświadczyć, że 13 członków gn.iny 
izraelskiej glosowało i pomimo tego , iż wykaz wy­
borczy, wylicza 43  izraelitów, powód protestu jest  
nie uzasadniony, albowiem każdemu wolno głosować 
lub niegłosować. Zachodzi jeszcze jedna okoliczność, 
że x iądz P ietrusiew icz nie był w yborcą, ale wedle 
uchwały zs.padłej dziś w wysokiej Izbie nie prze- 
szkadra to nic do ważności wyboru.

M a r s z a ł e k :  Czy izba ma co zarzucić prze 
ciw w ażności tego w jboru? (Izba oświadcza się za 
w ażnością wyboru). A  więc ważny. _

R e f e r e n t :  Okręg trembowełski z W iśniow- 
czykiem ; wyborców było 108, glosujących 101. _Xiądz 
M ichał Kurylowicz zo6tał wybrany 64  głosami. Za  
chodzi wprawdzie okoliczność, że poseł nie był wy­
borcą ale tylko prawyborcą; atoli wysoka Izba we­
dle n :edawno zanadłei uchwały uznała tę przeszkodę 
za żadną.

M a r s z a ł e k :  Czy izba oświadcza się za wa­
żnością tego wyboru? (Izba oświadcza się za wybo­
rem). A więc za ważny uznany.

R e f e r e n t :  Okręg wyborczy D ukla, obejmu 
jąey powiaty D u k lę , Żmigród i Krosno. Wyborców  
zapisanych był0 135  ̂ przy dwóch pierwszych g łoso­
waniach była równość głosów, przeto musiano się 
wziąść do ściślejszego głosow ania; przyczem głoso­
wało 113, absolutną w iększością bo 62 glosam i zo ­
stał wybrany Maciej P u d ło , włościanin z R ęcina, 
komisya zauw ażała , i i  tam wybory na wyborców z 
wielką po tępowały trudnością: w powiecie Żmigrodz­
kim 24 gm n nie chciało żadną miarą głosować na 
wyborców. N aczelnik tegoż powiatu uznał za przy­
zw o ite , zmuszać włościan do wyborów żandarmami. 
Gdy to nieskntkow ało, wybrać wójtów wszyetkich 
tych gmin z urzędu na wyborców, i rozdzielić po­
między nich karty legitym acyjne, a razem napisać 
odezwę do Dukli, gdzie się m iał wybór posła odby­
w ać, notę m ówię, którą tu mam i która zawiada­
miała tam tejszego naczelnika, iż sprawę względem  
oporu gmin doniósł Namiestnictwu i prosi g o , aby 
imiona tych wszystkich wójtów kazał wciągnąć do

listy wyborców. Żądaniu tem u \rszakże nie uczyniło  
się zadość, bowiem naczelnik z D ukli widząc niesłu 
szuość postępow ania, nie umieścił na/.wisic wójtów 
do listy wyborczej, co gdyby było nastąp iło , nieza 
wodnie rezultat głosowania byłby zupełnie inaczej 
wypadł.

R e f e r e n t :  Naczelnik powiatu Żmigrodzkiego 
w swojej gorliwości służbowej popełnił dwie główne nie­
legalności.

N ajpierw , że gmiuy w strzym ujące się od wy­
borów zmuszał żandarm am i; do aktów zaś wolnych 
i do dawania wolnych głosów nie godzi się przemocy 
używać i żandarmami do tego na Ganiać. W o l n o ś ć  
bowiem i p r z y m u s  są  dwa pojęcia wręcz ze sobą 
niezgodne, i znoszące się nawzajem.

P o  drugie: Że wójtów wybrał na zastępców  
gm iny, i wydawał im karty legitym acyjne jako ta ­
kim. Ani nawet gminom takowych me wolno wyda­
wać, albowiem ustawa niepozwala, ; by przez rodzaj 
koakretalnej plenipotencji wybrani zostali. Akta są  
zresztą  w porządku, komisya zatem wnosi za uzna­
niem  wyboru Macieja Pudło.

Co do postępowania r. k, naczeln ika powiatu 
Żmigrodzkiego, nie sądzi komisya, aby było potrze- 
bnem oddawać te  akta c. k , N am iestir tw u , w celu 
postępywania przeciwko onem iiż, albowiem on sam 
już przed c. k. N am iestnictwem  pochw alił się, i spo­
dziewać się należy, iż nau ę tym w zgięd -ie otrzy­
mał, albo wkrótce otrzyma.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Ja je s jera tego
zdania, iż wydanie karty Iegityma yjnej przez urzę­
dników do tego um ocowanych, takim  osobom które 
nie miały do tego praw a, nie tylko na naukę ale i 
na ukaranie zasługuje. Podniosłem tylko głos, ażeby 
sprostować zdanie powyższe p. R eferenta.

M a r s z a ł e k :  Czy ma kto prz ciw temu wy­
borowi do zarzucenia? (Izba się zgadza na wybór) 
a więc wybór przyjęty. Co się zaś tyczy ostatniego 
wniosku ?

P o s e ł  O l c y n g e r :  W  tym w zględzie uchwała 
już zapadła.

R e f e r e n t :  Okręg wyborczy D ubiecko i Brzo­
zów w obwodzie Sanockim. IIo;ć uprawnionych U  8. 
Przy 1. i 2. głosowaniu nikt uie otrzym ał absolutnej 
w iększości. Przystąpiono więc do ściślejszego głoso­
wania głosami 96 . Obrany został A ntoni B łaz wło­
ścianin z Orzechówki 52 g ło sam i, zatem  więcej jak 
absolutną w iększością. Między głosującym i wyborcami 
było 5 nieuprawnionych, bo nie byli prawy! orca i i, 
należącym i do % części najwyżej upotlatkowany h. 
J eże li odciągniem y od w szystkich głosów  te 5 , zo- 
staje 91 ważnych, a 46  absolutna w iększość. P. Bł iz 
otrzym ał głosów 4 7 ,  t. j. o jeden więcej nad ab o- 
lutną w iększość. Przeciw  temu wybranemu jeden z 
wyborców za łożył protest, z tego p orod u  żef A n t o n i  
B łaz n ie m ógł być ani wyborcą ani prawyborcą. po­
niew aż me posiadał gruntu w tej gm inie i nie pła­
cił podatku. Ze sprawozdania okazuje się, że Antoni 
B łaz mocą cesyi 15. kwietnia 1856  grunt swój p d 
N r. 79 synowi swemu Marcinowi ustąpi}, z którego  
jako uprawniony do głosowania z list wykreślony : 0- 
s ta ł, a na jego miejscu A ntoni napisany; przeto  
Marcin jest rzeczywistym posiadaczem. A  więc po 
dług §• 13 i 16 ustawy wyborczej prawa nie miał, 
i kom isya wnosi, aby wybór uznać za nieważny.

M a r s z a ł e k :  Kto je s t za tern aby wedle
wniosku kom isyi uznać wybór za nieważny, niechaj 
pow stan ie!

G ł o s  z l e w e j :  K a rtla m i! kartkam i!
P o s e ł  A n t .  B ł a z :  Jestem  gospodarzem, a 

syn mój jest przy m n ie , mnie wybrali — ja temu 
nie winien.

P o s e ł  S i w i e c :  T e w szystkie f utaj rozbie­
rania, czy wybór je s t  ważny, czy nieważny, prowa­
dzą tylko do rozjątrzenia um ysłu (szmer po lev ej) 
proszę wysłuchać w przódy: ten m s m ów ić, kto ma 
zaufanie ludu, ten obyw atel, któien od S0 lat poda­
tek płaci, którego całe gm ina obr J a ,  więc takowy 
teraz mcci o tym jes t zmartwiony. Chociaż w ustawie 
są  paragrafy, jednak one są  tak zimne, jak wy sę ­
dziow ie, którzy je  wykładacie.

M a r s z a ł e k :  Kto chce zabrać głos?
(Z lewej g łosy): G łosow ać kartkami!
S p r a w o z d a w c a  P o s e ł  B o c z k o w s k i :  

Muszę tutaj zrobić uwagę, że komisya nie może się 
powodować uczuciam i, ale wchodzić najściślej i s to ­
sować się do aktów, a z tych w łaśnie znajduje ko­
m isya, że posiadaczem gruntu jest M arciu, ale n:e 
A ntoni B ła ż , że Marcin wymazany jest po dwakroć 
bez dania powodów'.

X  i ą ż ę S a n g u s z k o :  Proszę o głos !
G ł o s y :  D ysknsya zamknięta.
X i ą ż e  S a n g u s z k o :  Prosiłem  pierwej o

głos.
M a r s z a ł e k :  D yskusya zam knięta. Jedną u- 

wagę jednak : robię szanownemu mówcy, że pierw­
szym obow iązkiem  sejm u je s t  trzymać się ściśle 
prawa —- od tej zasady odstąpić nie możemy i nie 
powinniśmy. M ożemy żądać zmiany prawa —  ale 0 - 
mijać go nam nie wolno. Jeżeli zatem  sprawdzamy 
wybory, czynimy to odpowiadając ściśle prawu które 
nas obowiązuje.

A  teraz kto za wnioskiem kom isyi, n iech po 
w stan ie!

G ł o s y :  Kartkami, kartkam i!
M a r s z a ł e k :  A  więc głosowanie przez kartki 

nastąpi.
Zaczyna s ę wotowanie kartkam i.
P o s e ł  z l e w e j :  Czy wolno mi przerywać

głosow anie?  Proszę x ięc ia  M arszałka o głos.
P o s e ł  z le w 'e j :  Czy ten s a m,  nad którego

w ażaością wyboru głosują, może na siebie glosować ?
G ł o s y :  Ni e  ! nie !
P o s e ł  D i e t l :  Oto je s t  xiążeczka podatkowa 

z roku 1 8 6 0 ,  która zdaje się zawierać dowód za 
ważnością wyboru Antoniego B łaza, wnoszę, aby Izba 
wstrzymała się z orzeczeniem  o ważności tego wy­
boru, i odesłała rzecz tę na powrót do komisyi dla 
sprawdzenia i zdania sprawy.

M a r s z a ł e k :  Ja są d zę , że należy głosowanie 
zawiesić.

G ł o s y  z e w s z ą d :  Uchwała zapadła.
M a r s z a ł e k :  Poddam pod g ło sow an ie , czy

ma trwać wotowanie dałej.
P o s e ł  z l e w e j :  Jeżeli przez nowo przybyły

dokument, fakt jest dowiedziony, to nie ma co g ło­
sować.

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  A leż nam woluo napi­
sać wszystkim , że wybór ważny.

M a r s z a ł e k :  K iedy kartki są joż zapisane.
P o s e ł  K r z e c z a n o w i c z  : Jako członek ko- 

syi w n oszę , aby tę rzecz do kom isyi odesłać.
M a r s z a ł e k :  W czasie wetowania oddano

xiążeczkę podatkow ą, która zm ienia stan rzeczy, 
ale o tem  stanowić doraźnie nie m o żn a , jest więc 
wniosek, aby tę rzecz odesłać do komisyi. Kto za 
tem  jest, niechaj powstanie. W iększość pow stała.

M a r s z a ł e k :  Czy referent sprawdzającej ko 
misyi raa jeszcze co więcej do wniesienia?

R e f e r e t :  Nie ma nic więcej.
M a r s z a ł e k  : Jest już 125 sprawdzonych wy­

borów, Izba więc może się ukonstytuować.
Przystąpim y zatem  teraz do dopełnienia jeszcze  

jednego obowiązku, t j. do przyrzeczenia w m iejsce  
przysięgi. Pan sekretarz Grocholski odczyta rotę i alfa- 
bettyc^.ny spis posłów, a ja  będę prosić o podanie ręki.

P o s e ł  G r o c h o l s k i  czy ta : Ja. jako poseł
krajowy dla królestwa Galicyi i Lodom eryi wraz z 
W ielkiem  xięstw em  Krakowskiem, przyrzekam niniej- 
szem w miejscu przysięgi Jego c. k .  apostolskiej 
Mości Ce-arzowi wierność, posłuszeństwo, przestrze­
ganie praw i sum ienne wykonanie obowiązków moich. 
Tak mi Boże dopomóż!

(T u n a stęp u je  podaDie ręki posłów im ienn ie  
wezwanych xięciu  M arszałkowi.)

P o  ukończeniu tego a k tu , zajął krzesło Mar­
szałkowskie Najprzewielobniejszy x iądz biskup Litw i- 
nowicz i zastępca M arszałka w te  odezw ał się słow a; 
X ią żę  M arszałek upoważnił mnie zająć to m iejsce z 
tej przyczyny, iż id tie  tu o kw estyę wymierzenia 
pensyi dla członków wydziału krajow ego , którego  
przewodnikiem jest xiążę M arszałek. Zrobiony jest  
wniosek od kom isyi specyalnej , czyli komitetu w y­
znaczonego do roztrząśnienia różnych wniosków. Pan  
referent raczy w tej sprawie przedstawić WDiosek 
komisyi.

R e f e r e n t  p o s e ł  hr. P o t o c k i :  N a mocy 
§. 15. st. mam zaszczyt przedłożyć szanownem u ze 
braniu wniosek tyczący się sta łego wyznaczenia pen­
s j i dla członków wydziału sejm owego, i dla przew o­
dniczącego w nim M arszałka. Zasada płatności w 
usługach krajowych przez nas już poprzednio przy­
ję tą  i uznaną została wyznaczeniem  dyet dla posłów. 
Zastosowanie tej zasady jest tem słuszniejsze, kiedy  
już nie chwilowego poświęcenia, ale ciągłej pracyi i 
trudów długoletnich od członków żądamy. B iorąc ten  
wniosek pod śc isłą  rozwagę,; kom isya zastanowiła się 
nad w ielkością i ważnością powołania wydziału se j­
mowego, ale zarazem zastanowiła się nad warunka­
mi, które w naszych stosunkach krajowych i s to so ­
wnie do usposobienia naszego społeczeństw a posłu­
żyć mogą do ułatwienia sejmowi wyboru takich lu­
dzi, w których dłonie z zupełną ufnością złożyć bę- 
dziem mogli naszą sprawę narodową i obronę na­
szych interesów  krajowych. Zbytecznym by było roz­
w odzić się szerzej nad ważnością tego zad an ia ; w szy­
scy rozumiemy i pojmujemy czem ma być ten wy­
dział sejm owy, jeżeli ma w zupełności odpowiedzieć 
potrzebie i życzeniom kraju. Zadanie to nazr ałbym  
najpierw technicznem. W ydział sejm owy będzie roz­
trząsać wnioski dotyczące stanu naszego k raju ; do 
niego należeć będzie śc isłe  zbadanie potrzeb naszych, 
by módz zastosować środki odpowiedne wymaganiom  
naszego kraju, a wszyscy wiemy i czujemy, ile kwe- 
styj jest do za ła tw ien ia , ile ran do zagojenia, ile  
interesów i spraw bieżących woła dotąd na próżno
0 p o m o c! atoli nie na tem  k o n iec : za dni kilka ro- 
zejdziem  się , a powtórnie w tej Izbie się zebrać już  
nie od nas zależy. Pod ten czas kraj jak pierwej 
tak i teraz zostanie osierocony z w szelk iej opieki, 
jeźli ów w ydział jak duch opiekuńczy nie stanie na  
straży interesów krajow ych , jeśli nie wyniesie s ię  
jako tw ierdza obronna dla wszystkich tych dążności 
od których odstąpić nie chcem y i nie m o żem y ! P o j­
mujcie panow ie, iż mając na oku cel tych zadań, 
wypada nam wybierać bezwarunkowo t y c h , którzy  
zacnością charakteru, gorliw ością dla sprawy publi­
cznej i zdatnością najgodniej będą w stanie odpo­
w iedzieć tem u wielkiem u zadaniu —  i żadne po­
mniejsze względy, żaden wzgląd na osobistą zam o­
żność, powstrzym ać nas niepowinien i nie może. Jest
1 inny jeszcze wzgląd, który komisya wzięła ped roz­
biór , a tem względem są nasze krajowe stosunki. 
Charakterystyka kraju naszego jest zupełnie odrębna 
i różni się od innych krsjów koronnych. Nie inamy 
tutaj życia w kraju zcentralizowanego w stołecznem  
mieście. Jest odo rozrzucone po całym kraju co do 
sił materyalDycb i moralnych, i po całym kraju roz- 
rzacone jest życie polityczne. W  takich stosunkach 
zw ażając , że uie jeden powołanym będzie do tej 
ciężkiej i ciągłej pracy, porzucić będzie musiał to 
swoje gospodarstwo, to swoje zajęcie i cały dotych­
czasowy tryb życia swego : narazi się z jednej stro­
ny na szkody wypływające bezpośrednio z nieobecno­
ści swojej, z drugiej strony wchodząc w nowy spo­
sób życia, tu na m iejsca, wystawi się na wydatki, 
nieodzownie połączone z przeniesieniem siedziby swo­
jej. Ten wzgląd przeważny co do stosunków krajo­
wych był powodem, że komisya jednozgodnie uchwa­
liła rie trzymać się — ślepo przykładu krajów in­
nych, gdzie potrzeby są zupełnie odmienne, a zasto­
sować się raczej wyłącznie do położenia uasrego —  
wypada nam zastanowić się nad tem społeczeństwa 
wyłącznem położeniem, co właśnie komisya uskute­
cznić usiłowała. Dążnością jawną i oczywistą jest u 
nas, aby do obowiązków publicznych, 0 ile możności 
przypuszczać jak największą liczbę synów tej ojczy­
zny. Ta dążność — która ma na celu zwiększyć 
zastęp obrońców myśli narodowej — wiDDa być tutaj 
przedewszystkiem strzeżona. N ie możemy i nie po­
winniśmy się obzierać na zamożność ludzi pojedyń- 
ezych, aie owszem musimy stawiać takie warunki, 
które nam dozwolą wjbierać zacność, umiejętność, 
tęgość charakteru, wytrwałość, gdziekolwiek one się 
■najdują. Zaiste! stawiając jako wyznaczenie pensyi 
dla członków wydziału sejmowego cyfrę wyższą ani­
żeli w innych krajach monarchii, wystawiamy się na 
zarzut, powiększamy wydatki publiczne w chwili, 
kiedy kraj nasz obarczony ciężkiemi podatkami, w 
chwili gdzie prawdziwie biednym nazwanym być może, 
kiedy jego pierwszem życzeniem jest dojść do ulgi



—  4

w podatkach. Lecz ua tu odpowieź łatwa. Nie tu, 
gdzie składamy nadzieję na przyszłość — nie tu jest 
miejsce dla małych oszczędności,  to miejsce znajdzie 
»ię gdzie indziej... dość okiem po kraju poprowadzić, 
a znajdzie się ,• nie na tysiące, ale ua krocie tysięcy  
liczyć je będziemy m o g l i ; lecz nie tam oszczędzać,  
gdzie przez oszczędność na szwank byśmy wystawiali  
nasz v ybór, albo odbieralibyśmym siły  tyra , którzy 
dia brasu środków nie mogliby je całkiem na usługi 
kraju poświęcać. Przedkładając komisyi wniosek co 
do pensyi dla członków wydziału, zwracam wreszcie  
uwagę, że różnica pensyi Marszałkowskiej od pensyi  
członków na tej podstawie została uzafadniona, te  
tu wchodzą koszta reprezentacyjne, które z jego sta­
nowiskiem połączone są. Na tych ogólnych i rozle­
głych podstawach opierając swoje zdanie wydział 
specyalny przedkłada następujący wniosek, do uchwa­
ły wysokiemu Zgromadzeoiu.

Odnośnie do §. 15. statutu S e jm ó w , wnoszę 
co do pensyi wydziału jak następuje :

1. Każdy członek wydziału sejmowego pobierać 
będzie stałej pensyi rocznie 3 0 0 0  zł. w. a. Przewo­
dniczący wydziałowi i Marszałek Sejmu 5 0 0 0  zł.

2. Zastępcy za czas ich urzędowania jako tacy 
pobierać będą pensyę rzeczywistych członków'.

3. Pensye członków wydziału i Marszalka wy­
płacane będą z funduszów krajowych od dnia ich 
wyboru.

P o s e ł  S k o r u p k a :  Każda kwestya tycząca
się majątku krajowego i odnosząca się do budżetu 
krajowego jest nader-w ażną i tak drażliwą, iż myślę, 
że potrzeba ją  jak najgłębiej zbadać, albowiem cho­
ciaż statut krajowy nie pozwala dawać instrukcyi, 
żaden z posłów nie odwoła się do innej instrukcyi, 
prócz do własnego sumienia. O to powinno nam cho­
dzić, aby nas nie pom ów iono , że marnujemy grosz 
publiczny, że go marnujemy bez oszczędności. N ie  
wchodzę teraz w rzecz samą i liczbę oznaczyć się 
mającej pensyi dla członków wydziału, ale popieram 
moją m y ś l ,  aby zbadać tę kwestyę jak najgłębiej;  
opiersm się na tem, że byłoby smutno, gdyby opinia 
publiczna powiedziała , że  Sejm radzi o dyetach i 
pensyaeh dla swoich członków, a jeszcze ani jednej 
cegiełki nie przyniósł do zbudowania autonomii i sa ­
morządu krajowego. Panowie! mówimy po raz drugi
0 pensyaeh, a jeszcze ani jeden głos nie powstał 
przeciwko ucisku podatków, przeciwko nadużyciom  
władz policyjnych, politycznych i administracyjnych, 
które są poniekąd jako rząd w rządzie, i mając in- 
strnkeye tajemne, mieszają się w życie prywatne, w 
kwestyę wychowania publicznego i wszechnicy kra­
kowskiej i to bez apelacyi. W trącają się wszędzie.  
Trudnimy się kwestyami pieniężnemi wtenczas, kiedy 
dla w/niosłej idei bracia nasi pierś obnażoną wysta 
wiają naprzeciw bagnetom rozhukanego żoldactwa  
moskiewskiego ; ani jeden głos nie podniesie się, aby 
powtórzyć przekleństwo bogobojnej Maryi Terezy, 
które napiętnowało h sń b ą ,  wypadek polityczuy, nad 
któreni nie będę się rozw odził ,  a który nas w z e ­
szłym stuleciu dotknął. Panow ie! Nie możemy wejść
W e z c z e g ó iy ,  t a  c z e g o  o g r a n ic z a m y  s ię  w  ż ą d a n ia c h  
naszych, dla czego nasze położenie jest  sztucznie 
w y w o ia n em ; ale przynajmniej w tych kwestyaeb, 
które obecnie traktujem y, okażmy naszą dojrzałość
1 chęć służenia krajowi. Potrzeba w tej kwestyi p ie ­
niężna] wziąść c a  szalę dwie r zec zy : Z jednej strony 
rzeczywistą potrzebę członków w ydzia łu , którzy nie 
mają oprócz pensyi im w yznaczonej, żadnego ma­
jątku —  z drogiej strony nędzę kraju. — Dyskutu­
jąc  nad tą k w e s ty ą , miejmy także na względzie, 
że dzisiaj nędza w stosunku do przeszłości doprowa 
uzona do najwyższego stop n ia , przez nakładane po­
datki, a oprócz tego panuje i drożyzna. Dlatego ci, 
którzy mieli tę myśl, aby pensya członków wydziału 
sejmowego była tak hojnie naznaczoną, wychodzili z 
tego stanowiska, że dawniejsze czasy nie mogą się 
równać z teraźniejszemi. Jestto uwaga nader słuszna,  
bowiem najwyżsi urzędnicy dawniej niezawisłej rze- 
czypospolitej krakowskiej, brali tylko 1500  reńskich 
rocznie, i zato nie ty lko mogli wyżyć, ale nawet trzy­
mali ekwipaże. Dzisiajby zaś za 6 0 0 0  zł. tego nie 
dokazali. P an ow ie!  zkąd to pochodzi? nie naszą  
rzeczą w to wchodzić! N ie  możemy się na tem ogra­
niczać, nie możemy żądać, aby urzędnik pracował za 
darmo. Stosuuki dawnego bytu, a teraźniejszego, są  
różne. Kładę na szalę nędzę kraju i potrzebę człon  
ków wydziału , wniósłbym zatem , ażeby wyznaczyć 
dla ksżdego członka wydziału Sejmu krajowego ro­
cznie 2 5 0 0  zł. w. a.

P o s e ł  W ę ż y k :  Ja  pozwolę sobie zrobić po­
prawkę do wniosku, aby członkowie wydziału Die 3 0 0 0  
tylko 2 0 0 0  jak dawniej członkowie stanowi pobierali. 
Marszałek zaś nie 5 0 0 0  tylko 4 0 0 0 .  zł. Motywuję 
mój wniosek następującemi okolicznościami: Ogólnem 
ubóstwem, fakta na to są następujące : Przy wybo

. rach w Krakowie większa połowa obywateli Die wy­
cierała dla tego, że  bieżących podatków zapłacić nie 
była w stau ie ,-a  w czasie jednak w drodzo exeku- 
cyi zapłacić’1 będzie musiała. To jest niezbitym do­
wodem ubóstwa, kiedy obywatel dla nieuiszczenia s ę 
z podatków pozbawia się tak ważnego prawa oby­
watelskiego. My żyjemy na wsi, wiemy o ile docho • 
dy jyi n :e szyły się, wiemy o ile podatki i potrzeby 
są. większe. Dziś jesteśmy tyiko dzierżawcami i ka 
syerami naszych majątków, nie właścicielami. Przy  
takiej biedzie nie należy powiększać pensyi członkom 
na<zym. Kraj wysłał nas w przekonaniu, że my nad 
oszczędnością , nie nad podwyższeniem radzić będzie­
my. 'Gdy żądamy od naszych władz mniejszych ko­
sz ów administracyjnych , dajmy im z naszej strony 
przykład. Powiadano, żt? stosunki naszego kraju do 
innych powinny nas do tego upoważnić. I z tym się 
nie zgadzam. W  Austryi, w Szląsku. g d z ie ' bogactwo 
więks e, uznano za stosowne niższe ceny, tem bardziej 
my n e powinniśmy podwyższać naszych. Zresztą są 
nasze ceny maximum .tamtych. Dalej zauważałem, 
że te pensyo nie są w stosunku do dyet —  gdyż  
sądzę, i e  członek m oże .s ię  lepiej utrzymać za 2 0 0 0  
zł. mieszkając stale, jak deputowany za 3 zl. w. a. 
chwilowo. D ;a tego nie przysłużą nam prawo pod- 
w yżsfenia  pensyi naszym urzędnikom pod żadnym 
warunkiem nad tę , która była wyznaczoną dla urzę­
dników wydziału s ta n o w e g o ,  t. j. po 200U zł. reń ­
skich, a dia pana Marszałka 4 0 0 0  zł. • ■

P o s e ł  x  i ą ż ę S a n g n s z k o :  Sinico) z« rócić

uwagę wysokiej Izby, iż dotacya urzędników wydziału ■ 
krajowego wedle miary pensyj dawnych urzędników j 
wydziału stanowego jes t  całkiem niedostateczną. Ci 
pobierali 2 0 0 0  zł. reńskich, dziś kiedy papiery tak 
nizko stoją, wyznaczenie 3 0 0 0  zł. będzie mniej przy­
nosiło niż dawna 2 0 0 0  zł. —  jestem przeto zatem, 
iż nie można pensyę urzędników wydziału sejmowego 
ograniczać do dawnych rozm iarów , ale jest konie- 
cznem, odpowiednio do obecnych stosunków podwyż­
szyć ją przynajmniej o nominalne 1000 z ł . ,  które 
zawsze jeszcze będą daleko mniej znaczyć, niż wy­
miar dawniejszy, przeto zgadzam się z wnioskodawcą 
co do tego podw yższenia , i proszę o zamknięcie i 
dyskusyi.

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  Kwestya taja......
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a  : Czy Izba jest za

tem, aby dyskusyę zamknąć ?
G ł o s y  z e w s z ą d :  N ie !  dalej prowadzić.
P o s e ł  H e l c e l  ma głos.
P o s e ł  H e l  c e l :  Oszczędność jest dwojaka:

jedna użyteczna, druga szkodliwa. Pod tym wzglę­
dem stawiam porównanie, które rolnicy najlepiej zro­
z u m ie j .  Jeśli roluik wyda większe pieniądze za pług  
doskonały, to z pewnością tego nie pożałuje; gdyż 
rola sprawiona takim pługiem, przysporzy mu więcej 
dochodu, niżeli gdyby ta ziemia pługiem lichym za 
tani grosz kupionym uprawioną była. W  tym przy­
padku chodzi o to, aby przy urzędzie ważnym, tru­
dnym a narodowym , z ciała tej Izby wynikającym 
urzędnikom, o których z góry wiedziić możemy, iż 
przy małem wynagrodzeniu stanowisk swoich porzu 
cić by nie mogli, taki stopień niepodległości i zaspo­
kojenia co do strony prawdziwych potrzeb prywatnych 
zapewnić, iżby bezprzeszkodnie mogli się zajmować 
sprawami kraju i godnie odpowiedzieć oczekiwaniom 
narodu. Jestto ten pług dobry, chociaż więcej kosztujący, 
który też więcej przyniesie dla kraju korzyści. Nie-  
chcę przerywać dalszej dyskusyi ,  muszę wszakże 
ośw iad czyć , iż co do wymiaru sum, a m ianow ic ie : 
iż dzisiejsze 3 0 0 0  zł. mniej znaczą niżeli dawniejsze 
2 0 0 0  zł. , zgadzam się zupełnie ze zdaniem poprze­
dniego mówcy xięcia Sanguszki.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Poseł Krzecsuno-
wicz ma głos.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Przystępuję do
zdania komisyi, za którą wotuję, natomiast wnoszę 
odmianę co do stylu propozycyi, nie mając lego pro­
jektu pod ręką, o ile wiem, żądaniem komisyi było, 
aby osobne pensye wyznaczyć członkom i zastępcom  
wydziału krajowego. Ja zaś wnoszę , aby tę  pensyę, 
którą będzie pobierał asesor wydziału, w razie nie- 
czynności pobierał jego zastępca , azatem aby nie 
były wydzielone dwie pensye, tylko jedna.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Pan Krzeczunowicz 
ma teraz głos.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Chciałem to tylko 
powiedzieć, że dyskusya nad tym przedmiotem za 
daleko nas zaprowadzi, i sądzę , aby ta kwestya po 
wysłuchaniu głosów zapisanych, była zamkniętą, bo 
teraz już 3 kwadranse na 2gą, a mamy jeszcze do­
syć spraw do ułatwienia.

G ł o s y  z l e w e j :  To nie przo zkadza, niech
trwa i do 4.,  niech trwa i do 5.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Czy po tych 4 glo 
sach ma być dyskusya zamknięta?

G ł o s y  z e w s z ą d :  N ie !  nie!
G ł o s y :  Proszę o glos! proszę o g los!
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Zostaje 6 głosów.
P o s e ł  x i ą d z  O l c y n g e r :  W n o sz ę ,  aby po 

tych 6 głosach była dyskusya zamkniętą.
G ł o s y  z e w s z ą d :  N ie!  n ie !
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  X iądz  Pawlików

ma głos.
X i ą d z  P a w l i k ó w :  Ki cz ,  o kotoroj jes t

besida z riżnych stanowysk może buty uważana, i 
chot’ predmet toj wże wyczerpanyj, to ja < dnakoż 
zauważaju, że tak jak jeden z hospodyoow skazaw 
o oszczadnosty, szczo może wziata buty z 2 storo- 
now, tak i ja cilkora sohiaszaju się w toj sposib, 
szczo treba bilsze maty dobro ogólne na ce lu ,  ra  
oci, a niżeli swoje, pojedyńczoho czołowika, dla toho 
każu moje mninine, jakoby płatnia dla diła wtłykoho  
powynny buty honorowa, jednakoż moi ho spody n ow e! 
po szczo na darmo czas potarjaty, aby wysoko cinity, 
bo szczoż pomoże wysoko podnosyty, koły nasz kraj 
w n y żd i , jesły  wy na toje oskarżajetes;a , a szczoż 
maju skazaty o tim narodi (ogólne braw o), kotoryj 
predstawlajemo —  otże wnoszu moi panowe,^ abyśte 
zapłatu umirkowanu tak jak jeju poseł Wężyk, z 
kotorym sia ciłkorn zhadżaju, na 2 0 0 0  dla człeniw  
wydiln, a 4 0 0 0  Marszałkowy pryznaczyty -  tak 
skinczyłym.

Poseł włościanin po prawej wstaje i pan Bo- 
rysikiewicz chcą zabierać głes.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Proszę o zam ­
knięcie dyskusyi.

P o s e ł  A l e x a n d e r  D o b r z a ń s k i :  Pro­
szę o zamknięcie dyskusyi.

P o s e ł  P a w l i k ó w :  W  kilku słowach wy­
tłumacz u se po polski.

G ł o s y  z l e w e j :  Nie potrzeba, rozumiemy.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Ponieważ już pier­

wej poseł S /punar chciał zabrać głos, czyli panowie 
pozwolicie, aby mn go teraz dać ?

G ł o s y  z l e w e j :  D a ć !  dać!
P o s e ł  D o b r z a ń s k i :  Polem 2 amknąć dy

skusyę.
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Z mojej strony

do wniszoych pryczyn hospodyua ua dowiód pokły- 
kuju sia, że kotryi buły wybrani do wyboriw bilsza 
C taś t '  ne brała udilu w czynnostach , bo ne mołiło 
zapłatyty podatkiw — wy daty z toho jak w* łyka 
nużda toho kraju —  jesły r hoczen o korysty, treba 
zmenyty dajte perwij cd sebe pryk ład , hde o 
tiahary na nasz kraj prylodyt, proszu, aby zastu- 
pstwo r.arodne — instytucya rarodna —  sejm pre- 
czwniało sia de toho — tuy jako naria z polskim 
narodom budemo sia pryczyniaty, i z naszoj kiszeni 
uęr utrymani toho wydiłu podawaty jesły  odże 
sia preczyniajf my —  choczemo, aby ne jedna raro- 
dnist’, tylko wyraźne dwi na wnesenem sprawozdaniu 
i zhłaszaju sia z posłom Wężykom. Szczo sia lyczyt 
iretoho wresku oplatiw zastupnykiw wydiłowycb, 

\ zhadżaju sia z (osłom Helciom , aby lipszy opredi- 
łęny ty ł  wnesok.

P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  Ja robliu nowe wne- 
senie zhodne z Panom W enżykom , tj. aby kożdomu 
posluvy daty roczne 2 0 0 0  złr. ałe dodaju szcze 
toje, ażeby do 'każdoho misiacia dodały defereneyu,  

io  wypadaje (śmiech i oklaski). Tojaka czerez agio  ,  r „  .
moje prekonanye, że to powynno byty zahaluym  
prawyłom dla wsich uriaduykiw  zastosowanym. 
Pryczynow nużdy jest także i agio.

B ę t k o w s  k i :  Zdaje nr> się ,  że  cala ta
sprawa jeat dostatecznie oświeconą, i że tu chodzi 
o zamieszczenie tej cyfry, w jakiej mają po- 
b;erać członkowie wydziału. Gdybyśmy uchwalili we­
dle wniosku 3 0 0 0  zlr. rocznej pensyi dla każdego 
członka, bylibyśmy niekonsekwentni, albowiem Izba 
oświadczyła się poprzednio za oszczędnością, a t e ­
raz inaczej. R az dawała takie powody, drugi raz 
inne. Jeden z posłów krakowskich mówił tu o agio. 
Wprawdzie stoją papiery publiczne teraz nizko, lecz 
to może przejdzie. Prawda że rząd każe do cła i 
innych opłat dopłacać agio, chociaż to jest nie słu- 
sznem, ale to tu nie należy nam uwzględniać , albo­
wiem i urzęduicy rządowi muszą ponosić uszczerbek  
z agio.

Że bieda w kraju jest ogólną, to prawda, lecz 
aby być konsekwentnym, przystępuję do wniosku p. 
W ężyka, by płaca ustanowioną była dla każdego  
członka wydziału 2 0 0 0  zł. a dla Marszałka 4 0 0 0  zł.

B o r k o w s k i :  Z całej debaty widzę to ,  że
kraj nasz wyniszczony tak, iż żadnych ciężarów wię­
cej znieść nie będzie mógł Nacóż nam się przyda 
rozprawiać o ag io ,  kiedy my już > w tych pienią­
dzach więcej płacić nie jesteśmy w stanie.

P o s e ł  hr. B o r k o w s k i :  B °żm ca pieniędzy
starych od teraźniejszych, o których mówiono, nie 
czyni tutaj stanowczej różnicy, bo ®y ciężary obli­
czone dawniej, płacimy w teraźniejszej monecie. Więc  
tu jest  wszystko jedno jaką one miały wartość da­
wniej. N a zasadę pana Helcia nikt się zgodzić nie 
może. Za lepsze pieniądze można kupić lepsze pługi, 
a za gorsze, gorsze, Ale ludzkie zalety robić zawt- 
słemi od stosunków pieniężnych, wtenczas byłoby le ­
piej powiedzieć każdy niech dostanie o000 zł. i nie­
chaj ciągną węzełki,  będzie pewnio dobry bo dobrze
zapłacony. (Brawo.)

Mówiono że tu nie jest  miejsce dla oszczędno­
ści, ale gdy w kraju taka nędza, więc każda oszczęd­
ność jest na swojero miejscu. Jeżeli^ się ma uchwała 
postanowić, dobrze jest pierwej ując zasadę z której 
konsekweneya wypływa. Mamy już istuiejącą uchwa­
ł ę ,  że każdy poseł ma pobierać 3 zł. dziennie, a że 
członek wydziału jest  c i ą g l e  zatrudniony, członek zas 
sejmowy tylko przez ciąg se jm u, to jestem za tem, 
aby członek wydziału także pobierał 3 zł. dziennie, 
tem więcej, że mieszkając stale we Lwowie, może 
on urządzić prywatnie co go mniej kosztuje, gdyż  
ten, który tylko na krótki czas tutaj przyjeżdża, 
musi stać w oberży. Co się tyczy tego, co p. Bo 
rysikiewicz powiedział, odpowiadam:

—  Ja jestem reprezentaotera całego kraju, więc 
jestem nim dla Rusinów, jak i dla tych ,  których
p a u o w l e  o a z y  w a c i e  P o l a k a m i .  ( O k l a s k i . )  J e ś l i  p r z y -  
ehodzi wybierać, wybierajmy r a z e m ,  nie potrzebuje my
żadnych warunków; większość głosów decyduje. Tak 
się dzieje na wszyskich sejmach i dziać się powinno. 
(Brawo.)

P o s e ł  S z p u u a r  (z prawej): My tu przyje­
chaliśmy, aby coś o ulżeniu nasze; biedy poradzić, 
w tem naszem jarzmie i biedzie, i rzemieślnicy i g o ­
spodarze, wszyscy już wytrwać nie m ogą; i ja też 
proszę abyśmy jak najmniej wydawali

P o s e ł  W ę ż y k :  Odpowiadając ua zarznt xię- 
cia Sanguszki, muszę mu przyznać zupełną słuszność,  
że moneta teraz mniej znaczy jak dawniej, trzecią  
część m o że ,  ale z drugiej strony niech sam x-ążę  
dochody swoje obliczy a przekona się, że się takowe
0 trzecią część zmniejszyły. Panu Helclowi muszę 
odpowiedzieć, że jego porównanie do jługa jest wcale 
niestosowne, smutną bowiem byłoby to rzeczą, gdy- 
byśmy tylko takich znaleźć mogli, którzy by za -su i( 
albo 3 0 0 0  zł. chcieli nas zastępy wać, sądzę Prze0!' 
wnie, że dość jest między nami takich mężów, kto- 
rzyby tera pługiem na bujnej roli narodowości na
szej orali. . ,

Panu Borysikiewiczewi oświadczani, że jas  
poseł z krakowskiego z obawą na sejm lwowski j e ­
chałem, myśląc że nie zrozumiem języka ruskiego, 
p r z e k o n a łe m  się jednak, że się zupełnie rozumiemy,
1 że nam żadnego pośrednika ani tłumacza obcego
nie potrzeba. ,

R e f e r e n t :  Gdyby tu chód ilo o wynadgro
dzenie pracy, i gdybyśmy uczuciom D a s zy m  chcieli 
dać wyraz pieniężny, na ten czas pojmowałbym te 
długie dyskusyę, i dodaję , że cyfr wtedy byłaby o 
wiele za ma'ą albo o wiele za wielką. Lecz tu na 
względzie mieć musimy t o ,  co rzeczywista potrzeba 
wymaga. Zamieszkania w mieście , zmiana trybu ży­
cia i exystencyi dawniejszej jest  powodem do więk­
szych daleko nad zwyczajne wydatków. Nie idzie 
więc o wynadgrodzenie, lecz o podanie środków po­
jedynczym osobom , bez względu na ich zamożność,  
żyć przyzw oic ie , nie z własnych funduszów lecz z 
wyznaczonej im pensyi. Różnica między zadaniem  
p os ła ,  a zadaniem członka wydziału jes t  znaczną,  
jak to już sam P. Borkowski zauważał.

Tu czas jes t  różnicą. Jeżeli szczupła dyeta  
nakłada na wybranego pieniężne poświęcenie, to jest  
ono możebniejsze na krótszy czas trwania jak na 
dłuższy. Gdybyśmy tych na 6 lat wybr-inych wyzy­
wali na tak długie poświęcenie, stawialibyśmy mli w 
konieczności odmówienia wyboru, do którego ich izba 
powoła. S a  wydatki nieuchronne, których konieczno^  
nie da się przeczyć; ta sala impr/.ykład kosz ^  
3 0 0 0  zlr., a czyż z .a jd / ie  się ki o,  coby teg •
wał? czyż samo zwołanie tego sejmu me p _ l
wydatków publicznych? w tak.ch rzeczą P • ,
trzeba wiedzieć jak z oszczędnością woj o ,  j
w, oskując coraz dalej do dziwnych doszhbyśmy re- 
lu  tatów, w końcu znaleźlibyśmy może, ze rządy biu­
rokratyczne taniej dla skarbu krajowego wypadają,  
uczynilibyśmy to niezwykłe odkrycie, ze despotyzm  
jes t  najtańszą formą rządu. Co zas do kwestyi rzu­
conej, iż my zgromadzeni tu by radzie o cierpieniach 
kraju, który domaga się głośno ich cała wierna; -  
iż my wśród potrzeb wołających o zaspokojenie, za­
jęci jesteśmy kwestyami samego sejmu dotyczącemi,

zdają się zapominać o jego zadaniach, ua to śmiało  
muszę odpowiedzieć, iż są pewne kwestye organiczne, 
których rozstrzygnięcie należy do pierwszych zadań 
tego zebrania, —  k w e sty e , które przedewszystkiem  
muszą być do ładu doprowadzone i do porządku 
przywiedzione.

Co do wniosku o zastępcach, było zdaniem ko­
misyi ograniczać się na ogolnem przedstawieniu, że 
zastępcy mają prawo do tej samej płacy, co i urzę­
dnicy na czas trwania ich funkcyi. Komisya mnie­
mała również, iż bliższe określenia powinoe być zo­
stawione wydziałowi sejmowemu i należyć do osobnej 
ustawy wewnętrznej organizacyi, któraby przez wy­
dział przedłożoną została, następnie Izbie do zatwier­
dzenia. Wielorakie bowiem względy przemawiają za 
potrzebą ułożenia podobnej ustawy: trudno dopuścić, 
aby członek wydziału chorobą przeszkodzony w urzę­
dowaniu, miał tracić do utrzymania prawo, wtenczas 
kiedy jest w niemożności dopełnienia obowiązków i 
kiedy zachodzi konieczność zastępstwa. Mając to na 
względzie wypadałoby postępować tu raczej wedle 
trybu, jaki jest  przyjęty w urzędach rządowych, gdzie  
odmówienie pensj i  jes t  zostawione rozstrzygnieniu  
wyższej władzy, która rozpoznaje, czyli urzędnik pod­
czas przerwy w pełnieniu obowiązków powinien lub 
nie powinien pobierać pensyę.

Dla  tych powodów §. 2. wniosku został w tak  
ogólnem wyrażeniu przedłożony przez komis' ę ; zre­
sztą  zostawia się go uczuciu godnośc i, które nam 
w takich razach przewodniczyć będzie. W  końcu pod­
niosę jeszcze jeden ważny wzgląd ; nie możemy mieć  
takich zastępców, którychby można w każdej pow o­
łać chwili, gdyż tak byliby niejako na uwięzi. P o w o ­
ływania zastępców ułatwiać nam nie trzeba, a w ra­
zie powołania powiększenie wydatków krajowych b ę ­
dzie dla członków wydziału powodem najsilniejszym  
nieuciekauia się do tego środka jak w wypadkach 
konieczni ch. Odpowiadając na ione jeszcze  czynione  
uwagi imieniem komisyi chętnie zgadzam się na wnio­
sek uwzględnienia przy pensyaeh różnicy agia, w ta ­
kim bowiem razie zaproponowane przez nas 3 0 0 0  
zł. w postępie dotychczasowym do 4 0 0 0  i do 5 0 0 0  
uróść by mogły (śmiech).

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Zestawienie zatem  
wniosków co do cyfry pokazuje, że dla członków wy­
działu krajowego rocznie ma wypadać 3 0 0 0  zł. w. a. 
Dla Marszałka sejmowego zaś 5 0 0 0  zł. wal. austr. 
Poczem  wniesiuno niektóre poprawki, z tych najbar­
dziej oddalającą się poprawką jes t  zdaniem mojem 
wniosek posła L es ik a  hrabiego Borkowskiego, bo ten 
brzmi, że dla członków wydziału krajowego ma przy­
padać dziennie 3 zł. w. a. nie oznaczając sumy wy­
padającej na rok cały. W ysoka Izba raczy wniosek 
ten względem dyety dla członków wydziału krajowe­
go rozstrzyguąć; ale co się tyczy M arszałka, czy 
wnioskodawca zechce także płacę jego bliżej ozna­
czyć ?

P o s e ł  B o r k o w s k i :  Jeżeli maui i w tym
względzie się wyrazić, tedy sąd z i łb y m , iż dla Mar­
szałka wynagrodzenie pojedynczego członka mogłoby
b y ć  p o d  w o j  o  nem  .

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  W ięc dla członków  
3 zł., a dla marszałka 6 zł. Kto za tym wnioskiem  
raczy powstać. (Dwóch posłów powstaje.)

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :
Przy (ej samej zasadzie znajdują się tu następ­

ne wnioski. P oseł Wężyk wniósł dwie poprawki, że 
dla członków wydziału ma przypadać 2 1 0 0  zł., a dla 
prezydującego 4 2 0 0  zł. Kto za tą  poprawką, raczy  
powstać.

(Część członków powstaje. W iększość niepewna. 
Wicemarszałek poleca kwestorom obliczenie, następ­
nie wzywa do przeciwnej próby przez powstanie  
prz< ciw poprawce. Kwestorowie liczą powtórnie.)

W i c e m a r s z a ł e k :  S to  sześć głosów jest za 
poprawką posła Wężyka, który 2 1 0 0  zł. stawiał ja ­
ko pensyę członka Wydziału, a 4 2 0 0  zł. jako pensyę 
Marszałka. Dalszy wniosek p. hr. Skorupki terasamem  
upada, to jest co do pierwszego punktu względem  
cyfry; drugi punkt jest względem pensyi dla zastęp­
cy, przez czas trwsnia zastępstwa.

P o s e  ł C z a j  k o  w s k i : Prosimy o głosowanie.
W i c e m a r s z a ł e k :  Kto jest za tą poprawką, 

niech powstanie.
P o s e ł  H u b i c k i :  Zdaje mi s i ę ,  że to ma

być odesłane do wydziału, zatem w tej chwili nad 
tem głosować nie możemy.

P o s e ł  lir. P o t o c k i :  Trzeba dać w tej rze­
czy wyjaśnienie.

W i c e m a r s z a ł e k  : Chodzi o to w drugim
punkcie, czy zastępca ma brać płacę rzeczywistego  
członka.

P o s e ł  x i ą d z  A l e x .  D o b r z a ó s k i :  Jeżeli  
mogę gł>s zabrać, to p ro szę ,  *by teb drugi punkt 
odesłany był do wydziału.

W i c e m a r s z a ł e k :  Czy w y s o k a  Izba chce dy­
skusyi w tym przedmiocie .

G ł o s y  z l e w e j - '  Prosimy o objaśnienie przez 
spr.iwo? dawcę.

W i c e m a r s z a ł e k :  Otwiera się dyskusya. Kto 
chce mieć g ł° s •

p o s e ł  H e l c e l :  Sprawa nam przedłożona, co 
do pensyi członków została już uchwaloną. Co się 
tyczy punktu o zastępcach, chcemy pierwej wiedzieć,  
co uchwalić mamy. Z ustawy wątpliwość wszelką  
trzeba usunąć, aby jej potem inaczej nie tłumaczo­
no. Dlatego wniosłem poprawkę stylistyczną, zgodną 
jak sądzę z myślą komisyi,  która brzmi jak n astę­
puje : „Na czas swego zastępstw a, zastępca pobie­
rać będzie płacę wstrzymaną temu rzeczywistemu 
członkowi wydziału , którego zastępuje." Krótszy 
czas sastępstwa nie zasługuje na uwag?- Kolega z a ­
stąpi kolegę. W łaściwe zastępstwo przypada wtedy, 
kiedy członek wydziału przez śm ierć, przez rozwią- 
zanie Izby, złożenie m a n d a t u ,  i t. p. wypadsi musi 
być zastępionym. Pragnąłbym więc, ażeby Izba już 
teraz to m hwalila i pragnąłbym, by wątpliwość w tej 
w a r y k u ie  drugim wniosku komisyi zachodząca, by­
ła  usuniętą-

Dokończenie na ćwiartce.
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P o s e ł  hr .  W o d z i c k i :  Ni e mogę zrozum ieć
d la  czego, je że li część je d n a  w niosku tm .gła być 
uchw alona, drugiej części m niej ważnej n ie ma my  
te r a z  uch w alić?  U praszam  aby Izb a  raczy ła  to  ro z ­
strzygnąć .

W i c e m a r s z a ł e k :  Czy Izb a  uchw ala że z a ­
stępcy  m a ją  pobierać tę  p e n sy ę , k tó ra  p rzypada  
członkom  w ydziału ?

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  R zecz ca łk iem  s łu ­
szna , bo jeże li członek w ydziału zacho ru je , nie m o­
żna mu niedać p e n sy i, a  z a s tę p c ę , gdy tego  żąd a , 
p łac ić  na leży , w ięc w noszę , ażeby  zadecydow ać czy 
zastęp ca  będzie  p ia tn y , a  rzeczyw ista  pensya człon­
ków zastępyw anych  m a być w ypłacaną.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  N a  to j aposib, jak  Bo­
że borony k to ś zachoru je , naj p ła ty t zastupca zo sw o­
je j p en sy i, bo i tak  h ra d  w ybył wsio, no hołodu ne 
m a, a łe  i ta k  k ra j  w bidi.

G ł o s y .  D obrze m ów i, dobrze. P rosim y  o 
odczytan ie  w niosku.

W i c e m a r s z a ł e k :  Z as tęp c a  p rzez  czas t rw a ­
n ia  zastępstw a  pobierać będzie p łacę  w strzym aną  t e ­
m u, k tó rego  zastępu je .

I z b a :  N ie m oże być.
P o s e ł  Z y b i i k i e w i e z :  Z daw ałoby s ię ,  że

to  pow iększenie je s t  c ię ż a re m , p rzecież i te ra z  i s t ­
n ie je  W ydzia ł stanów  i członkow ie p o b ie ra ją  pensyę. 
A le na  to  pow iększenie zdobyć się m ożem y, i u iem a 
się o to  lękać , że c ię ż a r znacznie się pow iększy. J a  
m y ś lę , że gdy członek będzie w strzym any  od urzę- 
dow auia n a  k ró tk ą  ch w ilę , w tedy zastępcy  nie będzie  
p o trz e b a , bo kom plet w edle p raw a  sk ładać  się b ę ­
dzie  z  cz te rech  albo pięciu cz ło n k ó w .—  J a k  k to  na  
dłuższy cza- będzie m usiał p r ez słabość łub coś in ­
nego w yjść, zastęp ca  na teoczas zajm uje jego  m iejsce 
i pensyę jego  pobierać będzie. A  je ś li n a  k ró tk i czas, 
sm utnoby  było, aby m u nie p łacić  pensyi. W ięc  z a ­
stępcę  p łac ić  w ypada z osobnego funduszu; jestem  
przeciw  w nioskow i p. H elc ia , a  zgadzam  się z w nio­
skiem  p. K rzeezunow icza.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Jab y m  śm iał
w n ieść , żeby gdy kto  n a  k ró tko  w y s tą p i, w tedy za­
stępcom  w ypłacać dye ty , i p roponow ałbym  dziennie 
5 zł. w w alucie au str.

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  N am  tre b a  toczno 
skaza ty , szczo znaczy t ko ro tk ij a  szczo dolhij czas.

W i c e m a r s z a ł e k :  W łaśn ie  o trzym ałem  po­
p raw k ę  do w niosku posła p. H ubickiego i czekam  
k to  j ą  popiera .

• H e b d a :  J a k  będzie pensya tem u  p a ­
nu iś ć ,  k tó ry  zachoru je , toby ten  pan  i całe pó ł r o ­
ku chory  był, a  pensya by  mu sz la  ?

P o s e ł  z p r a w e j :  J a k  furm an m a nakaz  d o ­
staw ić tow ar z jed n e j gran icy  do d rug ie j, to  musi

baczyć, aby on sam  i jego  chudoba m iały  co je ś ć , a  
ja k  poslabną.... (Śm iech . N iem ożna dosłyszeć resz ty .)

P o s e ł  L a u r y n o w i c z  (w ło śc ian in ): J a k  bu- 
d u t wydity w kom isyi 6 ,  szczo dobri k o le g i, to  bu- 
du t m ohły tohdy  szczoś obdarow aty .

G ł o s y  z l e w e j :  Z am knąć dyskusyę.
W i c e m a r s z a ł e k :  P o p raw k a  p. H ubickiego

nie p o p arta .
P o s e ł  x i ą d z  D o b r z a ń s k i .  A l e x . :  J a  po ­

p ieram  wniosek posła  H ubickiego, a le  z tem  z a s trz e ­
żen iem , k tó re  już  x iążę  Sanguszko  zrobił, aby  dota- 
cya b y ła  nic 3 zł. ty lko  5 zł.

S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i :  Chcę popraw kę
zrobić.

G ł o s y  z l e w e j :  Z am knięto  dyskusyę.
P r a w a  s t r o n a :  P ro s im y  do głosow ania.
R e f e r e n t :  Ju ż  nie jak o  sp raw ozdaw ca, lecz

ja k o  członek sejm u p rzy zn a ję  się do głębokiego żalu. 
Z am iast z pow agą odpow iedzieć naszem u pow ołaniu , 
i z godnością p rzy s tąp ić  w prost do dzieła , traw im y 
tu  d ługie godziny n a  m ało znaczących uw agach , p o ­
p raw kach , często  naw et na  śm ieszkach. W racam  do 
p rzedm iotu . —  K om isya w szystkie te  uw agi, k tó re  
się w ciągu  dyskusyi pojaw iły , w zięła  te ż  pod ro z ­
w agę i w łaśnie d la tego , iż p rzed m io t teu  pod  g ru n ­
tow ny rozb ió r podciągnąć należało , uchw aliła , aby 
zostaw ić  go w ydziałow i sejm ow em u, k tó re n  zrob i sam  
w tym  punkcie  ustaw ę i tę  pod rozpoznanie  sejmo- 
mi przedłoży. N a  dziś zaś nie u tru d n ia ją c  te j kwe- 
s ty i, kom isya staw ia  j ą  w w yrazach ogólnych i w no­
si d la  usunięcia m ożności pow oływ ania, iż należy u- 
szanow ać stanow isko  zastępców  i p rzyznać  im oso­
bne  pensye za  czas fnnkcyi. W  .końcu nie mogę za­
m ilczeć , że w porów naniu  kw estya tak  m ała  i nic 
n ie zn a c z ą c a , je s t pow odem  do ta k  długich dysku- 
s y j ; byłbym  prze to  za  te m ,  aby tu  gdzie chodzi o 
50 0  do 1000 zł. rozstrzygn ięc ie  poruczyć zupełnie 
w ydziałow i sejm ow em u, k tórego  obow iązkiem  będzie 
z a jąć  się p rzedm iotem  c a łk ie m , i ułożyć rzecz  ta k , 
aby  usunąć powód do pow ątpiew ania, nareszcie  ja k o  
spraw ozdaw ca kom isyi up ieram  się przy  redakcyi 
wniosku p rzez  komisyę postaw ionego.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  S taw iam  więc wnio­
sek , aby  zastępcy  pob ie ra li rzeczy w is tą  p łacę cz łon­
ków w czasie  zas tęp s tw a  swego.

N astępn ie  je s t  popraw ka p. H elcia , aby p lącę  dla 
zastępców  odciągnąć od pensyi członków  w ydziału. 
D ale j pop raw ka  posła  H ubickiego, aby płacić dyetę  3 
zł. i zw ro t kosztów  podróży . N areszc ie  popraw ka do 
popraw ki posła  H ubickiego i x iędza  A lex an d ra  D o ­
brzańsk iego , żądających  5 zł. dyety  i zw ro tu  kosz­
tów  podróży.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  N a czas od
dwóch tygodni do trzech  m iesięcy.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z  tych  popraw ek
najbardz ie j oddaloną je s t  od,w niosku kom isyi popraw ­
k a  posła  H elc ia .

G ł o s y :  T a k ! t a k !
P o s e ł  H e l c e l :  J a  cofam  m oją popraw ką.
S e k r e t ,  p o s e ł  G r o c h o l s k i :  Jabym  wniósł 

jeszcze  popraw kę ...
G ł o s y :  D y sk u sy a jzam k n ię ta . P op raw ek  nie

m ożna już wnosić.
P o s e ł  H e  ł c e l :  J a  cofam  m oją popraw kę z

i zastrzeżen iem , iż przeciw  wnioskowi kom isyi wotować 
i b ę d ę , d la tego  że je s t  n ie  ogólnie lecz ciem no s ty li­

zowany i aby  n ie  dać pow odu do za rzu tu , żeśm y na  
a rty k u ł p raw a jakoby um yślnie w w ątpliw ości zo s ta ­
wiony, w otow ali.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z a tem  podaję  po ­
p raw kę p. H ubickiego. D la każdego zastępcy  dye ta  
w yznaczona ja k  d la  posłów trz y  zł. i zw rot kosztów  

! podróży, K to  za tą  p o p ra w k ą , niech raczy  pow stać. 
! (M niejszość pow sta je .) P o p ra w k a  ta  więc nie przy- 
; ję ta .  T e ra z  p rzychodzi popraw ka posła  x iędza  A le ­

x a n d ra  D obrzańskiego w zględem  dyety 5 zł. i zw ro­
tu  kosztów  podróży. Kto za tą  p o p ra w k ą , n iech  p o ­
w stanie. (M niejszość pow staje.)

G ł o s  z p r a w e j :  P ro szu  o hołos.
G ł o s  z l e w e j :  P ro szę  o głos.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  D yskusya  zam knię­

ta . Z ostaje  więc w niosek .k o m isy i do p rzed łożenia , 
ażeby  zastępcy  pob iera li p łacę  członków , bez bliż 
szego oznaczenia jak ie j.

G ł o s  z l e w e j :  Oczywiście n ie z pensyi rze- 
czyw istyck członków  w ydziału.

G ł o s  z l e w e j :  N ;e m ożna pow iedzieć : » 0 -  
czywiście nie z p en sy i‘% w szakże nie będzie p rzy p a­
dać m niejsza kw ota zastępu jącym , ja k  s^m ym  cz ło n ­
kom  w ydziału.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  K to  za poparciem  
tego w niosku niech raczy  pow stać.

G ł o s y  z l e w e j  i p r a w e j :  N ie m ożem y po­
w staw ać, bo rzecz  n ie  je s t  sform ułow ana.

R e f e r e n t :  Jeże li m a pójść rzecz t a  pod g ło ­
sow anie, to  p roszę o głosow anie bez p op raw k i, tak  
ja k  o rzek ła  kom isya.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  K to za  wnioskiem
kom isyi bez w szelk ich  dodatków , niech raczy  pow stać. 
(N iek tórzy  pow sta ją .) P ro szę  obrachow ić.

S e k r e t .  Z y b i i k i e w i e z :  N ie m ożna d o k ła ­
dnie oznaczyć liczby.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P ro szę  s ta ć , aby
m ożna obliczyć g łosujących.

S e k r e t a r z  Z y b i i k i e w i e z :  S ied m d zies ią t 
i jeden  głosów za  wnioskiem.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P o  obliczeniu oka­
zało  się 71 głosów  za w nioskiem , a le  że nie wiemy 
dok ładn ie  liczby w szystk ich  zgrom adzonych posłów, 
t rz e b a  przeciw próbę zrobić.

G ł o s  z p r a w e j :  M y toho ne rozum ijem , pro- 
sym  nam  to  sk aza ty  po ru sk i.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P on iew aż  ż ą d a ją ,
je s t  to  m ojem  zadan iem  i pow innością w yjaśnić im  
to  w ich języku . —  Z astupnykam  człeniw  wydiłu 
krajew oho n a łeż y t sia  zap ła ta , ta k a  sam a , ja k a  człe- 
nom  w idiłu  sejm ow oho, to  zn aczy t, je s ły  ty i ,  k o tr i 
su t' czynnym y człenam y ne b udu t w s tan i sw oju czyn- 
n o st’ sp raw ow aty . C hodyt za ty m  o to je , aby ty i, 
k o tri zas tu p u jn t. ta k n  czast" d is ta ły , ja k  wże je  w y­
rach  rw ano d la  człeniw .

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  K to je s t  przeciw
wnioskowi, ażeby za s tęp ca  ta k ą  sarnę p ła tę  popierał 
co rzeczyw isty  poseł w ydziału, niech pow stan ie .

K to je s t  na protiw  w nesku  szczobv zastupnyk  
tak u ju  sam u ju  zap ła tu  p o b y ra t ja k  praw dyw y człe- 
ny w ydiłu, n a j pow stanę.

P o s e ł  lir. W o d z i c k i ;  P rzez  czas p e łn ien ia  
obow iązków .

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  T ego  n ie  m a.
P o s e ł  Z y b i i k i e w i e z  (do posła  h r. W o- 

dzick iego :) T ak  ja k  wniosek posraw iony, ta k  trz e b a  
nań  głosow ać. (L iczy  sto jących  34 po p raw ej, 13 po 
lew ej.)

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  G łosow anie w ypa­
dło 71 za, a  47  przeciw  w nioskowi kom isyi, z a tem  
zo s ta ł p rzy ję ty . T rzec i p u n k t: W niosek  kom isyi o- 
p iew a , żeby pensye członków  i M arsza łk a  p łacone 
były  z funduszów kra jow ych  od dn ia  w ykonanych 
wyborów Czy k to  chce dyskusyi w ty ra  w zględzie 7 
(B ardzo  w iele g ło -ów . N ie t r z e b a !  n ie  trz e b a !)  K to  
je s t z a  w n iosk iem , n iech  pow stan ie . (W szyscy p o ­
w sta ją .) A  w ięc jednogłośn ie  p rzy ję ty  z o s ta ł.

(O gólne poruszem e, gw ar.)
G ł o s y :  J u ż  trz e c ia  g o d z in a !
W  te j chw ili L eon  x ią ż ę  S a p ie h a  za ją ł k rzesło  

m arszałkow skie .
M a r s z a ł e k :  Czy panow ie chcą zam kn ięcia

posiedzenia  ? (G łos? z w szystk ich  s t r o n :) P rosim y  !
I n n e  g ł o s y :  Je szcze  w y b in  do w ydziału na 

po rząd k u  dziennym  !
M a r s z a ł e k :  S ły szę  podw ójne głosy. A  więc 

k to  je s t  za  zam knięciem  tego  p o s ie d z e n ia , niech 
pow stan ie . (P ra w ie  w szyscy p o w s ta ją ) W iększość 
pow stała . Sesya o d racza  się do ju t ra  do godziny 10. 
ran  o .

(P o s ied zen ie  ztkończono  dw ie m inut p rzed  
tr  ecią godziną .)

Z d ru k a rń : E , W in ia rza .



q


